
W ITAMY WAS, M Ł O D Z I P R Z Y J A C IE L E !
HPMBETCTBFEM BAC,
MOJIOflb lE  J P » a  l

W c f c o m e ,  
young Iriends!

%  ^  J  $  $  A - f l l  f
f

Soyez les b ienreniis, 
femaes am is!

H erzlich w illkom m en, 
jungę Freunde!

I Sean bienyenidos 
jóvenes aauigos!

Johny z Londynu, Wasia z Mińska, Colette z Paryża, Ibrahim z Kairu i dziesiątki tysięcy innych 
młodych ludzi z tysiąca innych miast i wsi przyjechało do nas, do Warszawy, aby wziąć udział we wspa­
niałym, braterskim spotkaniu młodzieży całego świata. Od samego już rana tętnić dziś będą ulice War­
szawy radością, weselem, młodością.

W wielkiej paradzie piękna i przyjaźni, która rozpocznie się ok. godz. 14 na pl. Stalina, niepośledni 
z pewnością będzie udział gospodarzy — warszawiaków. Chodźmy więc dziś wszyscy pod Pałac Kul­
tury! Ja, ty... obojętne, czyś młody, czy też masz już tych swoich „...dzieści“ bądź „...dziesiąt“ lat! Dziś 
nie lata decydują o młodości, a serce! Wyjdź więc wraz z nami na ulicę — śpiewaj, tańcz, baw się — 
tak, jak to naprawdę Warszawa potrafi. Bo Festiwal, święto młodości, to również i Twoje wielkie 
święto.

P ie rw sz y  d z ie ń  
n a  e s tr a d z ie

GODZ. 10—12.
PL. ZW YCIĘSTW A — prcgram  n arod o­

wy, w y stęp u je  zesp ół CRZZ.
PL. NA ROZDROŻU — w program ie  

uarodow ym  F ilharm onia  P oznań sk a i 
chór d z iec ięcy  pod d yrek cją  S tu ligrosza  
° raz Z espół „D ziec i W arszawy*1.

ł a z i e n k i , t e a t r  n a  w y s p i e  — 
Zespół P ieśn i i T ańca W ojska P o lsk iego  w  
how ym  program ie.

e s t r a d a  w  c e n t r a l n y m  p a r k u  
K u l t u r y  — estrada na Ś lim aku  obok  
Jjhostu P on ia tow sk iego  — Z espól P i 'śn i i 
^ańca Ząkł. im . K asprzaka, Z espół P ieśn i 
1 Tańca z P łock a  z su itą  m azow ieck ą  
°taz  z e s p ó ł L iceu m  P ed agog iczn ego  z 
Płocka.

a l e j a  w o j s k a  p o l s k i e g o  — z e s p ó ł
d ziecięcy , dzieci p o lsk ich  i k oreań sk ich  
P rzeb yw ających  na ko lon ii w  A n in ie  z 
W idowiskiem  d z iec ięcy m  „zabaw a na Sta- 
f ym Mieście**.

PARK PRASK I — K on cert rozryw k ow y
* ud zia łem  ork iestry  tan eczn ej P o lsk iego  
Kadia.

GODZ. 20.30—23.
PLAC STALINA — „M azow sze” .
Pl a c  ZW YCIĘSTW A — Z esp o ły  p ieśn i 

1 tańca Zakł. im . M arch lew sk iego  w Łodzi 
°raz ZBM Szczec in .
. PLAC NA ROZDROŻU — Z esp ół P ieśn i 
1 Tańca S tarów ka oraz Z espół z U rsusa.

STARE MIASTO — Z espół P ieśn i i Tań- 
c® i F ilharm onia  R obotn icza  z Chorzowa.

M ARIENSZTAT — K on cert rozryw k o­
wy, w ystąp ią  p o lscy  so liśc i laureaci m ię ­
dzynarodow ych  k on k u rsów  oraz zespół 
fy tm iczn y  WDK S talinogród .

PARK PRASK I — K oncert zespołu  pie- 
*hi i tańca K orpusu B ezp ieczeń stw a  W ew ­
nętrznego.

ALEJA W OJSKA POLSKIEGO — C en­
tralny zespół SP z ba letem  su ita  m azo- 
Wiecka.

CENTRALNY PARK K ULTURY — 
Estrada obok M uzeum  Z iem i, w ystąp i zes­
pół A kadem ii M ed ycznej i U n iw ersy tetu
* L ublina.

PLAC DZIERŻYŃSKIEGO — estrad a za 
'trsen ałem  — Z espół h u ty  im  L en ina  i 
*espół p ieśn i i tań ca z M urzasichle.

Hą l a  GW ARDII — Ś ląsk  — w stęp  za 
*aProszeniam i.

GODZ. 21—24
p l a c  j e d n o ś c i  k o l o t n i c z e j  — 

Kauka tań ców  m asow ych  oraz w y stęp  zes­
połu T echn ikum  K ole jow ego  z O lsztyna.

Ul . M YSIA — N auka tań ców  m asow ych  
t w ystęp y  W iejsk iego  Dom u K ultury  z 
K ram ska w oj. Z ielona  Góra.

P r o g r a m  o tw a r « ia
u  m i s n

Poniedziałek — 1 sierpnia —-
Stadion Dziesięciolecia.

godz. 15.30—17.45 — wejście na 
boisko uczestników II MISM,

— przemówienie przewodniczące­
go Międz. Kom. Org. II MISM 
Posła Włodzimierza Reczka,

— przybycie na stadion ostatnie­

go zawodnika międzynarodowej 
sztafety z Bukaresztu,

— zapalenie znicza Igrzysk,
— w imieniu uczestników II 

MISM przyrzeczenie złoży mistrz i 
rekordzista Polski Stefan Lewan­
dowski,

— defilada uczestników II MISM.
— masowy pokaz gimnastyczny 

z udziałem 2.000 zawodniczek i za­
wodników.

godz. 17.45—19.30 — mecz inau­
guracyjny turnieju piłkarskiego TT 
MISM Pekin — Warszawa.

D ru gi d z ie ń
nu e s tr a d z ie

GODZ. 10—12
PARK AG R i KOLA — nau ka g ier  i za ­

baw m asow ych .
GODZ. 16—18

CENTRALNY PARK KULTURY — śp iew  
m asow y i w ystęp y  pow . Dom u K ultur.,
* W ałcza.

AL. STALINA — Program  m ięd zyn aro­
d ow y, w  k tórym  bierze ud zia ł zesp ół ta ­

n eczn y  Zakł. im . H arnam a z su itą  tań ców
rzeszow sk ich .

GODZ. 17—19
PL. K O NSTYTUCJI — nau ka ta ń có w  m a ­

sow ych  p o łączona z w y stęp em  zesp o łu  z 
M rągowa w oj. o lsztyń sk ie .

GODZ. 20.30—23
PARK UJAZDOW SKI — program  n aro­

dow y, w ystąp ią  zesp o ły  p ieśn i i tań ca  
.Hii.jaay** i zesp ó ł z B u k o w in y  T atrzań- 

sk icJ .
PL. DZIERŻYŃSKIEGO — estrad a za 

A rsenałem  -  zesp o ły  p ieśn i i tańca WRZZ 
Lu: lin , „Suwalszczyzna** i MDH W rocław, 

PL. NA ROZDROŻU — ud ział biorą  
m ięd zysp otd zie ln ian e  zesp o ły  z Opola i 
P iotrkow a.

SALA SPRZĘTU RATOW NICZEGO — 
program  rozryw k ow y .

SALA KONCERTOWA PAŁACU K U L­
TURY I N A U K I — k on cert z udziałem  
C zajk ow sk iego  — fo r tep ia n  i L ew an d ow ­
sk iej — śp iew .

UL. n a r b u t t a , ko ło  k in a  S to lica  — 
zespół p ieśn i i tań ca KBW .

GODZ. 21—24
UL. M YSIA — nau ka tań ców  m asow ych  

i w ystęp y  P o w ia to w eg o  D om u K u ltu ry  z 
Lubania. .

SALA KONGRESOW A PA ŁACU K U L ­
TURY I N A U K I — p o lsk i program  g a lo ­
w y.

Rys. I. Witz

126 krajów cbjęły przygotowania
Festiwal o najszerszym zasięgu

30 lipca w  Pałacu K u ltury  i N au­
ki w  Warszawie odbyła się z 
uaziałem k i lkuse t  dziennikarzy  z 
całego świata konferencja praso­
wa. M iędzynarodowy Kom ite t  
Przygotowaw czy  V Festiwalu re­
prezentowali: przewodniczący Ko­
m ite tu , przewodniczący SFMD  — 
Bernini, sekretarz gen. SFMD  
— Denis oraz sekretarz SFMD  — 
Nikitin . Obecny był przewodni­
czący Polskiego K om ite tu  Organi- , 
zacyjnego Festiwalu  — Starewicz. I

Bernini zakomunikował, że 30 lip­
ca odbyło się, ostatnie przed o tw ar­
ciem Festiwalu, posiedzenie Między­
narodowego Komitetu Przygotowaw ­
czego. W czasie posiedzenia dokona­
no oceny przygotowań do tego wiel­
kiego spotkania. Przygotowania prze­
prowadzono w 126 krajach.

Bernini zakomunikował, że według 
posiadanych do obecnej chwili infor­
macji, w Warszawie zna jdu ją  się 
już delegacje z ok. 80 krajów, dele­

M Ł O D Y M  -  N A  P O W I T A N I E
Piękny, diablo piękny jest śiciat, 
wiele, wiele cudnego na świecie!
Ale cóż jest z tym cały wart, 
jeśli serca w nim nie znajdziecie?

Jest uroda w barwach lądów i mórz; 
ziemia skarby czarodziejskie kryje 
jak w legendach, jak w baśni!

Lecz cóż,
jeśli serce dla serca nie bije?!

W zimnym świecie, o przyjaciele, 
najcenniejszy skarb dla nas niczym, 
tylko gorycz, tylko smutku weń wiele 
— ciężką chmurą zaciąga się życie.

Już srebrnieje mi na skroniach włos, 
ale serce nie chce wiedzieć nic o siwiźnie.
I dlatego śmiem dziś zabrać tu głos,
by Was witać w mej warszawskiej ojczyźnie.

W poetyckiej srebrniejącej głowie 
młoda ziemia wciąż majaczy

— i oto

chcę, by dla Was zakwitła nowa 
i piękniejsza, wspanialsza niż dotąd.

To dla takiej, dla szczęśliwszej właśnie 
nasze życie i nasza tu praca: 
żeby było wciąż radośniej i jaśniej, 
żeby świat się pogodą rozzlacał, 
żeby słońce, żeby kwiaty na stole, 
żeby nigdy zła chmura na czole!

Oto nasza tęsknota młodzieńcza, 
to nasz sztandar stubarwny — jak tęcza!

Wy go wznieście nad światem wyżej 
— niech łopoce ziemi zielonej: 
nad Pekinem i nad Paryżem, 
ponad Moskwą i Waszyngtonem.
Niech się pyszni potęgą bezkrwawą 
nad Berlinem i nad naszą Warszawą!

Żeby serce ziemi zabiło 
opętane przez młodość i miłość!

STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI

gacje z dalszych kilkudziesięciu k ra ­
jów są jeszcze w drodze.

Mówca informuje dalej, że pozdro­
wienia dla Festiwalu przysłały licz­
ne osobistości oficjaine. Wielu gości 
honorowych Festiwalu przybyło już 
do Warszawy.

— Jesteśmy szczęśliwi — stw ier­
dza następnie Bernini — że Festiwal 
odbędzie się w chwili, gdy perspek­
tywy poprawy sytuacji międzynaro­
dowej stają się coraz wyraźniejsze. 
Narody całego świata, a w szczegól­
ności młodzież, cieszą się, że na kon­
ferencji genewskiej reprezentanci 
czterech mocarstw zadokumentowali 
w czasie wzajemnych dyskusji, że 
możliwe jest zacieśnienie przyjaz­
nych stosunków pomiędzy narodami.

Na zakończenie mówca składa ser­
deczne podziękowanie przyjaciołom 
polskim, którzy włożyli wielki wkład 
w organizację V Festiwalu.

Zawiadamia on, że przy Św iato­
wym Festiwalu akredytowało się 
dotychczas 600 dziennikarzy — przed­
stawicieli prasy o najróżniejszych 
kierunkach politycznych, prasy k u l­
turalnej i sportowej z całego świata.

Odpowiadając na pytania dzienni­
karzy, Bernini i Denis stwierdzili, że 
na Festiwalu obecni będą, według 
dotychczasowych informacji, rep re ­
zentanci ponad 300 organizacji, k tóre 
nie należą do SFMD. W wielkim 
spotkaniu przyjaźni uczestniczyć też 
będą delegacje z kilku krajów kolo­
nialnych, które nie były reprezento­
wane na  ubiegłych festiwalach.

❖
Polski Komitet Organizacyjny V 

Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów o Pokój i Przyjaźń prosi 
posiadaczy kart wstępu na Stadion 
X-łecia na uroczystość otwarcia Fe­
stiwalu, która odbędzie się w dniu 
31 lipca o godz. 16, o zajmowanie 
miejsc poczynając od godz, 14,

\
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Wszystkie problemy mogą być rozwiązane na drodze rokowań
Przemówienie Czou En-laFa

PEKIN (PAP). 30.VII. na posiedzeniu Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstawicieli Ludowych premier i min. spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai wygłosił obszerne expose pcświęcone 
ocenie obecnej sytuacji międzynarodowej oraz omówieniu polityki za­
granicznej ChRL. Premier Czou En-lai oświadczył m. in.:
G enewska konferencja  szefów rzą­

dów ZSRR, USA, Anglii i Francji,  
pierwsza tego rodzaju konferencja w
ciągu dziesięciu lat powojennych, za ­
kończyła się pozytywnymi osiągnię­
ciami. Konferencja dowiodła raz jesz­
cze — jak wykazały to negocjacje 
w  sprawie rozejmu koreańskiego, ze­
szłoroczna konferencja genewska i 
konferencja  kra jów  Azji i Afryki w 
br. — że regulowanie sporów mię­
dzynarodowych w drodze rokowań 
jes t  w stosunkach między narodami 
drogą słuszną i skuteczną. Jeśli 
wszystkie zainteresowane k ra je  będą 
dz.ałały wspólnie w duchu szczerych 
negocjacji, to wszystkie nie rozstrzyg­
nięte problemy międzynarodowe bę­
d ą  mogły być uregulowane stopnio­
w o i we wzajem nym powiązaniu.

W spraw ach  międzynarodowych 
rząd i naród chiński przestrzegają 
niezachwianie polityki przewidzianej 
w  konstytucji,  a mianowicie polityki 
walki o szlachetne cele — o pokój 
i postęp ludzkości. Nasz pierwszy za­
krojony na szeroką skalę plan pięcio­
letni świadczy wymownie o tym, że 
zdecydowani jesteśmy prowadzić 
przez czas dłuższy budownictwo po­
kojowe. Wypowiadamy się zdecydo­
wanie za rozwiązywaniem międzyna-

Delegacja ŚFMD
u Prezesa Bady Ministrów

Prezes Rady Ministrów — Józef 
Cyrankiewicz przyjął 30 lipca delega­
cję kierownictwa Światowej Federa­
cji Młodzieży Demokratycznej w 
składzie: przewodniczący ŚFMD — 
B. Bernini, sekretarz  . generalny 
ŚFMD J. Denis i sekretarz  ŚFMD — 
W. Nikitin.

Delegacji towarzyszył sekretarz  żG  
ZMP — T. Wegner.

P a rla m e n ta rzyśc i syryjs c y
o p u śc ili iłlosk w ę

MOSKWA (PAP). 30 lipca opuściła 
Moskwę delegacja parlam entarzy­
stów syryjskich z wiceprzewodniczą­
cym Izby Deputowanych R. Baszszu- 
rem  ną czele.

29. VII. delegacja zorganizowała w  
Moskwie konferencję prasową. Szef 
delegacji R. Baszszur odczytał oświad­
czenie, w którym goście proszą o 
przekazanie ich najszczerszych po­
zdrowień zaprzyjaźnionemu narodo­
wi radzieckiemu oraz dzielą się w ra ­
żeniami z pobytu w ZSRR.

Dobre stosunki: — stwierdza m. in. 
oświadczenie — między naszymi k r a ­
jami istnieją od daw na a najw spa­
nialszym świadectwem tych stosun­
ków jest stanowisko przedstawicieli 
radzieckich w organizacjach między- 
narodowyćh. Wasi '  przedstawiciele 
popierają słuszne postulaty Syrii i 
pomagają k ra jo m  świata  -arabskiego, 
które znajdują się pod presją impe­
rializmu.

Wizyta w Warszawie
30. VII. przybyła z Moskwy do 

Warszawy delegacja parlamentu sy­
ryjskiego, która bawiła w Zw. Ra­
dzieckim. Delegacji, w skład której 
wchodzi 20 posłów do parlamentu, 
przewodniczy zastępca przewodniczą­
cego Izby Posłów Rąfik Baszszur.

Goście syryjscy zwiedzili stolicę, a 
w godzinach południowych gmach 
Sejmu.

Po południu parlamentarzyści sy­
ryjscy opuścili Warszawę udając się 
w dalszą drogę do Pragi.

rodowych problemów w  drodze po­
kojowej. Popieramy ideę pokojowej 
rywalizacji między" narodam i o róż­
nych ustrojach społecznych.

Ostatnie propozycje zachowania 
neutralności i n iebran ia  udziału w 
blokach militarnych lub koalicjach 
znalazły podatny grun t w- niektórych 
krajach. Są to ważne wydarzenia w 
dzisiejszym życiu międzynarodowym. 
Zgadzamy się z propozycją ZSRR na 
konferencji genewskiej, że jeśli ja ­
kieś państwo wysunie sprawę zagwa­
rantowania swego bezpieczeństwa i 
nietykalności terytorialnej, to wiel­
kie mocarstwa powinny uwzględnić 
to życzenie. Rząd chiński szanuje 
neutralne stanowisko zajęte przez 
niektóre k ra je  azjatyckie, afrykań­
skie i inne i gotów' jest nawiązać 
normalne i przyjazne stosunki z tymi 
krajami w oparciu o pięć zasad.

Rząd chiński i naród chiński zde­
cydowanie popierają w ytrw ałe w y ­
siłki narodu  niemieckiego dążącego 
do stworzenia pokojowych, dem okra­
tycznych Niemiec.

Taiwan —
wewnętrzna sprawa OPin

Rząd chiński w pełni popiera p ro­
pozycje Zw. Radzieckiego z 10 maja 
br. Jeśli międzynarodowa konferen­
cja w sprawie powszechnego rozbro­
jenia i zakazu broni atomowej zo­
stanie w' myśl propozycji ZriRR zwo­
łana, Chiny będą gotowe powziąć na 
tej konferencji w raz  z innymi p ań­
stwam i odpowiednie zobowiązania. 
Należy podkreślić, że od chwili pow­
stania Chińskiej Republiki Ludowej 
zdemobilizowaliśmy już przeszło 4 i 
pół miliona żołnierzy, a wydatki na 
obronę w budżecie 1955 r. stanowią 
jedynie 25 proc. ogółu wydatków bu­
dżetowych. K ra je  zachodnie przezna­
czają na zbrojenia znacznie większą 
część swych budżetów.

K o p a ln ia  „G ottw ald”

w y k o n a ła  p la n  6 - l e t n i
30 lipca kopalnia „Gottwald" — 

jako trzecia po kopalniach „Si­
lesia" i „Piast" — doniosła o 
wykonaniu zadań przewidzia­
nych dla niej w planie 6-letnim.

W dowód uznania za osiągnię­
cia w ubiegłych 6 * latach- 17 
górników kopalni „Gottwald" 
otrzymało wysokie odznaczenia 
państwowe.

W dniu wykonania zadań pla­
nu 6-letniego kopalnia otrzymała 
za dobre wyniki w pracy w II 
kwartale br. sztandar przechod­
ni Zw. Zaw. Górników i Min. 
“rzemysłu Węglowego.

Po zawarciu rozejmu w  Korei i 
przywróceniu pokoju w Indochimach 
sytuacja w rejonie Taiw anu  jest 
źródłem największego napięcia na 
Dalekim Wschodzie. Należy zazna­
czyć, że napięcie zostało tam  wywo­
łane przez to, że St. Zjednoczone 
okupują część tery torium Chin, a 
mianowicie Taiwan, oraz przeszkadza­
ją Chinom w wyzwoleniu tych chiń­
skich wysp przybrzeżnych. Je s t  to 
zagadnienie międzynarodowe, dotyczą 
ce Chin i St. Zjednoczonych. Z d ru ­
giej strony spraw a wyzwolenia Tai- 
w anu jest sp raw ą w ew nętrzną  Chin 
i wchodzi w zakres ich p raw  suw e­
rennych. Nie wolno mieszać tych 
dwóch zagadnień.

Na konferencji krajów Azji i Af­
ryki w Bandungu rząd chiński za­
proponował, aby przedstawiciele  Chin 
i St. Zjednoczonych rozpoczęli roko­
wania w sprawne złagodzenia napię­
cia w  rejonie Taiwanu. Chiny i St. 
Zjednoczone nie prowadzą ze sobą 
wojny; naród chiński i naród St. 
Zjednoczonych są ustosunkowane do 
siebie przyjaźnie; naród  chiński nie 
chce wojny ze St. Zjednoczonymi. 
A zatem nie istnieje problem zaw ar­
cia rozejmu między Chinami a St. 
Zjednoczonymi.

Po konferencji k ra jów  Azji i Af­
ryki w Bandungu, rząd chiński oś­
wiadczył, że są dw a sposoby w y­
zwolenia Taiwanu, a mianowicie w 
drodze wojny, albo też w drodze po­
kojowej. Jeśli okoliczności będą te­
mu sprzyjały, naród chiński gotów 
jest starać się o wyzwolenie T aiw a­
nu w drodze pokojowej. Podczas w y­
zwalania  Chin kontynentalnych nie 
brakło przykładów wyzwalania czę­
ści k ra ju  w drodze pokojowej. Jeśli 
St. Zjednoczone nie będą się w trą ­
cały do spraw' wewnętrznych Chin, 
to- możliwości pokojowego wyzwole­
nia T aiw anu będą wzrastały. Jeśli 
będzie to możliwe, rząd chiński 
skłonny jes t  rozpocząć rokowania z 
odpowiednimi władzami lokalnymi 
wyspy Taiwan w celu ustalenia kon­
kretnych posunięć w  k ierunku poko­
jowego wyzwolenia Taiwanu. Trzeba 
.stwierdzić wyraźnie, że byłyby to ro ­
kowania między rządem centra lnym  
a władzami lokalnymi. Naród chiń­
ski odrzuca stanowczo wszelkie k o n ­
cepcje i in trygi na tem at „dwojga 
Chin".

0 rokowaniach z USA
1 sierpnia br. Chiny i St. Zjedno­

czone rozpoczną w Genewie rozmo­
wy na szczeblu ambasadorów. Celem 
tych rozmów jest rozwiązanie proble­
mu repatriacji  cywilnych obywateli 
każdej ze stron, znajdujących się na 
terytorium drugiej strony, oraz u ła t­
wienie dalszych rozmów ’ rozwiąza­
n ia  pewnych spornych zagadnień.

Sekre tarz  s tanu  USA J. Dulles, cy­
tując słowa prezydenta Eisenhowera, 
oświadczył 26 lipca br. na  konferen­
cji prasowej, że St. Zjednoczone bę­
dą trzymały się w toku rozmów w  
Genewie zasady „rzeczowej współ­
pracy". Jeśli słowa te  oznaczają, że

St. Zjednoczone gotowe są współ­
pracować z Chinami, wówczas roz­
m ow y chińsko - am erykańskie  na 
szczeblu ambasadorów w Genewie 
będą mogły utorować drogę do roko­
w ań  między Chinami i St. Zjedno­
czonymi w celu złagodzenia i zlikwi­
dowania napięcia w  rejonie wyspy 
Taiwan.

Naród chiński jest również zanie­
pokojony niesłuszną polityką bloka­
dy i embargo, k tó ra  u trudnia  handel 
między krajami. Przeszkody te  po­
winny być usunięte, tak  aby pokojo­
wa wymiana handlowa między k ra ­
jami mogła się rozwijać.

Naród chiński pragnie, aby St. 
Zjednoczone "wycofały swe siły zbroj­
ne  z T aiw anu i Cieśniny Taiwań- 
skięj oraz aby na obszarze powietrz­
nym Chin ustały ak ty  inwazji, jak  
również demonstrac je  wojskowe i 
manewry.

Naród chiński żąda, aby żadne pań­
stwo nie prowadziło dywersyjnej ro­
boty przeciwko Chinom i aby nie wy­
syłało do Chin sabotażystów.

N aród  chiński ma nadzieję, że k r a ­
je  Azji i strefy Pacyfiku, w tym rów­
nież St. Zjednoczone, podpiszą pak t 
zbiorowego pokoju, Który by zastąpił 
antagonistyczne bloki wojskowe is t­
n iejące w tej części świata, tak aby 
hasło zbiorowego pokoju, rzucone 
przez rząd Indii, mogło być wcielone 
w życie.

Zdajemy sobie sprawę, że Chiny 
i St. Zjednoczone powinny przędę 
wszystkim nawiązać kon tak t w celu 
stworzenia atmosfery wzajemnego 
zaufania i zrozumienia. Napięcie w 
rejonie Taiw anu może być złagodzo­
ne a następnie  zlikwidowane — je­
dynie dzięki wysiłkom i dobrej woli 
obu stron.

Chiny, zgodnie ze sw ą polityką 
konsekwentnego osłabiania napięcia 
w  stosunkach międzynarodowych, bę­
dą s tara ły  aię przyczynić d o  tego, 
aby zbliżające się chińsko-amerykań- 
gikie rozmowy w Genewie utorowały 
drogę do dalszych rokowań między 
Chinami a St. Zjednoczonymi.

Rząd i naród  chiński będą w dal­
szym ciągu dążyły ja k  dotychczas do 
zapewnienia trwałego powszechnego 
pokoju. Jednakże  jeśli ktokolwiek 
przypuszcza, że dążenie to jest ozna­
k ą  słabości, i jeśli ktoś wyobraża so­
bie, że nacisk lub groźby mogą od­
nieść jakiś skutek, to  przekona się 
rychło, że myli się głęboko.

Ewakuacja i demolilizacja wojsk radzieckich z Austrii

Rozkaz Marszalka Żukowa
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi:
Minister Obrony ZSRR, Marszałek Związku Radzieckiego Żuków w yotł 

następujący rozkaz:
Zgodnie z trak ta tem  państwowym

0 odbudowie niezawisłej i dem okra­
tycznej Austrii, który wszedł w życie 
2,7 lipca 1955 r. wojska Zw. Radziec­
kiego, jak  również wojska St. Zjed­
noczonych Ameryki, W. Brytanii i 
Francji zostaną ewakuowane z A u­
strii w terminie trzymiesięcznym.

Wojska nasze wkroczyły do A u­
strii w okresie zaciekłych walk prze­
ciw armii hitlerowskiej w celu roz­
gromienia wojsk nieprzyjacielskich i 
wyzwolenia Austrii z ja rzm a faszy­
stowskiego.

Zwycięstwo Armii Radzieckiej i a r ­
mii państw  sojuszniczych nad na­
jeźdźcami hitlerowskimi przyniosło 
Austr ii wyzwolenie i zapewniło moż-
1 wość odbudowania niezawisłego, d e ­
mokratycznego państwa austriackie­
go.

Wojska radzieckie ocaliły stolicę 
Austrii Wiedeń przed zniszczeniem i 
dopomogły narodowi austriackiem u w 
usunięciu skutków wojny. Żołnierze 
radzieccy przyszli z pomocą ludności 
austriackiej w okresie klęsk żywio­
łowych w kraju, co wywołało wdzię­
czność społeczeństwa austriackiego i 
prezydenta Republiki Austriackiej,  
który odznaczył grupę żołnierzy i o- 
ficerów Armii Radzieckiej orderami 
i medalami.

Stosunki, jak ie  wytworzyły się 
między żołnierzami radzieckimi a lud­
nością austriacką, były wyrazem 
przyjaznych uczuć narodów Zw. Ra­
dzieckiego do narodu austriackiego. 
Nasi żołnierze w Austrii, stojąc na 
straży pokoju z honorem  wykonali 
swój obowiązek wobec narodu ra ­
dzieckiego i innych narodów Europy.

Rząd radziecki, wierny swej polity­
ce u trw alan ia  pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami, powziął decyzję 
zmniejszenia swych kontyngentów 
wojskowych o wojska wycofane z te­
rytoriów Austrii w związku z za­
warciem austriackiego trak ta tu  pań­
stwowego.

Ten krok rządu radzieckiego jest 
nowym przejawem pokojowej polityki 
ZSRR.

Dla realizacji uchwały rządu 
Z w :s ;k u  Radzieckiego

F r c c e  f t a  d l Ifaee «#©««/ «f

sztucznych satelitów Ziemi
NOWY JORK (PAP). 29 lipca se­

k re ta rz  Białego Domu Hagerty zwo­
łał konferencję prasową, na której 
w obecności 5 uczonych am erykań­
skich oświadczył, że prezydent USA 
Eisenhower udzielił zezwolenia na 
kontynuowanie prac naukowych 
zmierzających do budowy i wyrzuce­
nia w przestrzeń sztucznych sateli­
tów globu ziemskiego. Satelita taki 
■miałby kształt-' niewielkiej kuli, w 
której wnętrzu umieszczone byłyby

9  BONN. — B ońsk ie  m in. w ojn y  prze­
w iduje w ciągn ięc ie  do pracy w m in ister­
stw ie  29 b. genera łów , 122 pu łkow nik ów , 
230 pp u łk ow n ik ów  oraz 235 m ajorów  b. ar­
m ii h itlerow sk iej. P on adto  znaczna liczba  
osób cy w iln y ch  zw ięk szy  w  sennie liczbę  
p racow ników  m in isterstw a  do 2.500 osób.

9 NEAPOL. — W pobliżu N eapolu  w y ­
k o le ił s ię  w n o cy  z 29 na 30 lipca pociąg  
pośp ieszn y  ku rsujący  m ięd zy  M ediolanem  
a Sycylią .. L ok om otyw a i cztery  w agony  
syp ia ln e  w y k o le iły  s ię  i spad ły  z toru. 82 
osoby zosta ły  ranne, w tym  19 — ciężko. 
Stan 10 rannych  jest beznadziejny.

•  MONTREAL. — W K anadzie w pro­
w in cji O ntario od trzech  tygod ni płoną la­
sy. Do ch w ili obecnej zarejestrow ano 106 
pożarów . W w alce z pożaram i b ierze udział 
60 sam olotów .

NOWY JORK. — W pobliżu  b azy  lo tn ic ­
tw a m orsk iego H utch inson w stan ie  K an­
sas u leg ł katastrofie  am erykańsk i bom bo­
w iec typ u  „R 2-F“ . P ięc ioosob ow a załoga  
poniosła  śm ierć.

9  SA N  FRANCISCO. — Do San Francis­
co p rzyb yli trzej b. jeń cy  w ojen n i, A m e­
rykanie , którzy po zaw arciu  rozejm u w  
K orei odm ów ili pow rotu do USA i przez  
dwa lata przeb yw ali w  C hińskiej R epubli­
ce L udow ej. Latem  br. A m eryk an ie  c i — 
W. Coward, L. G riggs oraz O. B ell — zw ró­
c ili s ię  do w ładz ch iń sk ich  z prośbą o re­
patriację . Prośba ta została uw zględn ion a. 
N atych m iast po p rzybyciu  do San Fran­
c isco  b. jeń cy  w ojenn i zosta li aresztow ani 
przez w ładze am erykańsk ie . Grozi im  ka­
ra śm ićrći.
9 BUENOS AIRES.—18 czerw ca w sk u tek  

barbarzyńsk ich  tortur zm arł w w ięzien iu  
przyw ódca ruchu obrońców  pokoju  pro­
w in c ji Santa Fe, zn an y  lekarz dr In gali-  
nella .

9 BOGOTA. — W K olu m bii, w  dolin ie  
T olim a trw ają starcia  m iędzy w ojskam i 
rząd ow ym i a u zb rojon ym i partyzantam i. 
W ciągu ostatn ich  m ies ięcy  w sk u tek  starć 
zg in ę ło  ok oło  600 osób.

9 PEK IN. — O góln och ińsk ie  Zgrom adze­
n ie  p rzed staw icie li L udow ych  na p osied ze­
n iu 30 lip ca  p ow zięło  jed n om yśln ie  u ch w a ­
łę  w spraw ie utw orzen ia  grupy parlam en­
tarnej w  ęe lu  n aw iązan ia  w sp ółp racy  z 
U nią M ief lą y p a ila » entarną.

9 SAIGON. — Od k ilk u n astu  dni w oj­
ska N go D inh D iem a toczą zaciek łe  
w alk i z oddziałam i sek ty  Bjnh X u y en  w  
od leg łości 20—40 km  na p o łu dnie  od s to li­
cy W ietnam u płd. L iczebność w ojsk  B inh  
X uyen  sta le rośnie.
9 TOKIO. — 30 lip ca  w  sto licy  Japonii za 

k o ń czy ły  się obrady VI k on feren cji krajo­
w ej K om u nistyczn ej P artii Japon ii. W y­
brano '-K om ite t C entralny, • k tóry  k ie ­
r o w a ć  będzie k o leg ia ln ie  d z ia ła ln ością  par­
tii k om u n istyczn ej. Po zakończen iu  obrad  
podano do w iadom ości, że sek retarz ge ­
n era ln y  K om u nistyczn ej Partii Japonii Kiu 
ło i Tokuda zm arł 24 października 1953 r.

9 LONDYN. — W archiw um  M. Ch. Lon- 
gueta, osta tn iego  praw nuka K. M arksa, 
znaleziono n iezn an e dotąd lis ty  F. E ngel­
sa z lat 1862—1895. K orespondencja  składa  
się z 234 o so b isty ch  listów  E ngelsa do L au­
ry, drugiej córk i K arola M arksa, i jej m ę­
ża P. L afargue‘a oraz z 342 ich listów  do 
E ngelsa. K orespon dencja  przekazana zo­
stała „Labour M onthly" — pism u teore­
tycznem u K P W. B rytan ii, k tóre rozpocz­
nie  jej p u b lik ację  \v  s ierpn iu  br.

♦  W IEDEŃ. — 29 lipca kan clerz Raab w y  
dał przyjęcie  z okazji w ejśc ia  w  życie  
austriack iego  ' traktatu  p ań stw ow ego. Na 
p rzyjęciu  obecp i b y li: w icek an clerz  
Schaerf, m in istrow ie  — Figi, M eisel, Wald- 
brunner, pddsekretarze stanu — Graf i 
K reisk y, am basador ZSRR J. I. ILjiezow, 
am basador Francji Seyd ou x , p.. o. am basa­
dora USA P en fie id , p. o. am basadora A n ­
g lii M alcolm  i inni.
9 PARYŻ. — 29 lipca odb ył się w  Paryżu  

w iec pośw ięcon y  pam ięci Jean Jauresa za­
m ordow anego przed 41 la ty  przez agenta  
m ilitarystów  V illa ina za działalność a n ty ­
w ojenną. Na w iecu  obecn i by li p rzyw ódcy  
FPK, P ow szech n ej K onfed eracji P racy, le ­
w icow ej partii socja listyczn ej, przed staw i­
c ie le  organizacji d em ok ratyczn ych  oraz 
ludzie pracy Paryża.
9 PARYŻ.—29 lip ca  w  am basadzie ZSRR 

w e Francji odb yło  się p rzyjęcie  na cześć  
dw óch d elegacji Rady G ospodarczej Fran­
cji, w y jeżd ża jących  w  sierpn iu  i w rześniu  
br. do Zw. R adzieck iego w  celu zapozna­
nia się z problem atyką przem ysłu  en er­
getyczn ego  ł b u dow nictw a m ieszk an iow e­
go.

precyzyjne instrum enty pomiarowe, 
przekazujące obserwacje stacjom od­
biorczym na ziemi.

Opracowanie i realizacja tego pro­
jektu m ają  stanowić „amerykański 
wkład do prac Międzynarodowego 
Roku Geofizycznego" w latach 1957— 
1958.

Komentatorzy zachodni przypomi­
nają  w związku z tym, że 21 m aja 
br. w Moskwie podano oficjalnie do 
wiadomości, iż powołana została 
do życia specjalna radziecka kom i­
sja do spraw  komunikacji między­
planetarnej. Komisja ta, w skład 
której weszli wybitni przedstawicie­
le nauki radzieckiej, przygotować ma 
budowę sztucznego satelity, który j a ­
ko latające „kosmiczne laboratorium 
atomowe" miałby umożliwić rozwią­
zanie problemów komunikacji mię­
dzyplanetarnej.

9 łączność kulturalną
m ięd zy  USA i Z S R R

NOWY JORK (PAP). Amerykański 
Narodowy Fundusz Sztuki podjął 
starania  o naw iązanie  w ymiany kul­
turalnej między St, Zjednoczonymi 
a Zw. Radzieckim.

Wydział sztuk pięknych i sztuki 
stosowanej uniwersytetu w Chicago 
omawiał z przedstawicielami Fundu­
szu sprawę urządzenia wystawy a- 
merykąńskich dzieł sztuki w M u­
zeum im. Stanisławskiego w Mo­
skwie.

Uroczystości i d  Białymstoku
w 35 ro c z n ic ę  p o w sta n ia  T K R P

W celu ro z s z e rze n ia  handlu
Wschód-Zachód

WIEDEŃ (PAP). Od 25 do 27 lip­
ca br. odbyło się w Wiedniu posie­
dzenie Biura Komitetu Popierania 
Rozwoju Handlu Międzynarodowego.

Biuro specjalnie rozpatrzyło pro­
blem handlu między Wschodem a 
Zachodem oraz stwierdziło, że w ko­
łach gospodarczych i handlowych 
wszystkich części Europy wzmaga 
się dążenie do omówienia tych p ro ­
blemów.

Wobec nowych możliwości rozwo­
ju stosunków' handlowych między 
narodami, dzięki polepszeniu sytua­
cji międzynarodowej, Biuro postano­
wiło wzmóc d ziałaln o ść .. Kpjpitetu.

Społeczeństwo Białegostoku i całej 
zięmi białostockiej 30 lipca br. u ro­
czyście obchodziło 35 rocznicę po­
wstania Tymczasowego Komitetu Re­
wolucyjnego Polski, na którfcgó czele 
stali Ju l ian  Marchlewski, 'Feliks  
Dzierżyński, Feliks Kon i Edward 
Próchniak.

Obchody 35 rocznicy powstania 
Tymczasowego Komitetu Rewolucyj­
nego Polski zainaugurowane zostały 
w Białymstoku wielkim wiecem mie­
szkańców miasta. Następnie o twarta 
została wystawa obrazująca rewolu­
cyjne tradycje Białostocczyzny, a w 
godzinach wieczornych — uroczysta 
akademia.

Wiec odbył się na placu przed 
odbudowanym w zabytkowej szacie, 
mieszczącym dziś Akademię Medycz­
ną, gmachem, k tóry  był siedzibą 
Tymczasowego Komitetu Rewolucyj­
nego Polski. Wiec zagaja przewodni­
czący Prezydium MRN w Białym­
stoku — R. Woźniak, a następnie 
przemawia sekretarz  KW PZ PR  w 
Białymstoku — A. Laskowski.

Przy dźwiękach Międzynarodówki, 
jeden z najstarszych spośród żyją­
cych uczestników rewolucyjnych

Ekran panoramiczny
w  k l n i e  „ Ś l ą s k ”

30.VII. w stołecznym kinie „Śląsk" 
odbył się próbny seans p ie r w s z e g o  
w Polsce filmu panoramicznego. Był 
nim krótkometrażowy reportaż z 
przebiegu uroczystości 22 Lipca w 
Warszawie.

W okresie Festiwąlu w  kinię 
„Śląsk" na ekranie panoramicznym 
wyświetlane będą aktualności z V 
Festiwalu.

walk Białostocczyzny w 1920 roku
— Wacław Pyrko dokonał odsłonię­
cia pamiątkowej tablicy, w m urow a­
nej w zabytkową bramę,, prow adzą­
cą do Akademii Medycznej. Na ta­
blicy napis: „W tym gmachu mieści­
ła się siedziba Tymczasowego Ko­
mitetu Rewolucyjnego Polski. Lipiec
— sierpień 1920 r.“

W godzinach wieczornych w sali 
Teatru im. A. Węgierki w Białym­
stoku odbyła się uroczysta akademia.

r o z k a z u j ę :
1. Wszystkie wojaka radzieckie, roz­

mieszczone w Austrii, wycofać na te­
rytorium Zw. Radzieckiego do 1 paź­
dziernika 1955 r.

2. Ogólny stan liczebny Sil Zbroj­
nych Zw. Radzieckiego zmniejszyć o 
ilość wojsk wycofanych z Austrii.

W związku z tym przedterminowo 
zwolnić z szeregów armii odpowiednią 
liczbę żołnierzy. Zwolnienie przepro­
wadzić według ustalonego porządku.

3. Dowódcy okręgów wojskowych 
mają przedstawić propozycje instan­
cjom radzieckim w sprawie zapew­
nienia warunków bytu' osobom zwol­
nionym z armii w  związku z niniej­
szym rozkazem.

4. Za wzorowe wykonanie obowiąz­
ku żołnierskiego wyrażam podzięko­
wanie żołnierzom wojsk radzieckich 
wycofywanych z Austrii.

Naczelny dowódca wojsk radziec­
kich w Austrii odznaczy wyróżniają­
cych się szeregowców, podoficerów, 
oficerów i generałów, a najlepszych 7 
nich przedstawi do odznaczeń.

Wyrażam niezłomne przekonanie, że 
żołnierze, którzy opuszczają szeregi 
armii, włączą się aktywnie do twór­
czej pracy narodu radzieckiego, budu­
jącego komunizm w  naszym kraju.

Życzę im powodzenia na tej szla­
chetnej i patriotycznej drodze.

Sprawa Algeru
wniesiona do ONZ

NOWY JORK (PAP). Grupa 14 
państw arabskich i azja tyckich zło­
żyła w sekretariacie generalnym 
ONZ wniosek domagający się w s ta ­
wienia na porządek dzienny obrad 
X sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 
sprawy Algeru.

PARYŻ (PAP). W! nocy z piątku 
na sobotę francuskie Zgromadzenie 
Narodowe 369 glosami przeciwko 247 
uchwaliło projekt ustawy o przedłu­
żeniu s tanu wyjątkowego w Algerze.

»

Szósta kopalnia planu 6-ktnlego

N o u j j j  Wirek«
rozpoczęła wydobycie

30.VII. rozpoczął pracę jedenzdw U  
nowych szybów kop. „Nowy Wirek". 
Kopalnia „Newy Wirek" urucho­
miona jako  szósta w planie 6-letnim 
— rozpoczęła wydobycie. W poprzed­
nich latach wybudowane zostały ko­
palnie: „Wesoła", „Ziemowit", „Ko­
ściuszko Nowa", „Rokitnica II"  i 
„Julian".

„Nowy Wirek" wzniesiony na te­
renie starej, o kończących się możli- 
wóściach rozwojowych i wydobyw­
czych kopalni, stanie się w ciągu n a j­
bliższych lat jedną  z największych 
kopalń przemysłu węglowego i d a ­
wać będzie prawie 3 razy więcej w ę­
gla niż przed rozbudową.

O d  f . B / f f f  c c /  C e K e i i / i e

rokowania Chiny — USA
GENEWA (PAP). 29 lipca przybył 

do Genewy ambasador Chińskiej Re­
publiki Ludowej w Polsce Wang 
Ping-nan — delegat ChRL do roz­
mów ze St. Zjednoczonymi. Rozmo­
wy rozpoczynają się I sierpnia br.

N a dworcu Wang Ping-nan złożył 
następujące oświadczenie:

„Cieszę się, że przybyłem do Gene­
wy w celu wzięcia udziału w m ają ­
cych się odbyć rozmowach między 
Chińską Republiką Ludową a St. 
Zjednoczonymi. W lipcu ub. roku w 
Genewie doszło do zawarcia rozej­
mu w Indochinach. Tu również od­
była się konferencja szefów rządów 
czterech mocarstw. Witam Genewę 
— miasto, które wniosło poważny 
wkład do dzieła pokoju.

W dążeniu do złagodzenia i zlikwi­
dowania napięcia w rejonie T a iw a­
nu, premier Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En-lai wystąpił jeszcze 
w kwietniu na konferencji w Ban­
dungu z propozycją przeprowadzenia 
rozmów między Chińską Republiką 
Ludową a St. Zjednoczonymi. Jestem 
przekonany, że mające się odbyć

Jh w iw ie  M fa d u m
IHAF.OS W WARSZAWIE

30 lipca przylecieli samolotem lekko, 
atieci węgierscy ż rekordzistą świata 
Iharosem oraz Kovacsem i Rozsa- 
volgyi n a  czelę.

W kilkanaście minut później wylą­
dowały na lotnisku 2 samoloty z Bu­
karesztu, które przywiozły lekkoatle­
tów rum uńskich  ż kandydatką na re- 
kordzistkę świata w skoku wzwyż — 
Bals z, Oraz Seeterem na czele.

SHIRLEY STRICKLAND —
NA II MISM

30 llp eą  przybyła  do W arszaw y doskona­
ła lek k óatle tk a  austra lijska  S h irley  Strie- 
klam l, do której należy  p/iifja lny rekord  
św iata  w biegu na 8Ó ppł. 'E m ocjonująco, 
zapow iada się jej po jed yn ek  z zaw odnicz­
ką radziecką Jęrm ólenko , która osiągnęła  
ostatn io  na tym  d ystan sie  czas - lep szy  ó  
0,1 sek . od rekordu śrwiata S trickland  
Ó0,9)

DAIjSZE e k i p y  s p o r t o w e
W n ocy  ?• p iątku  na sobotę  W arszawa  

p ow itała  dalsze ek ip y  sportow ców , którzy  
w ezm ą u d zia ł w  II M iSM . P rzyb y ła  po­
została część  ek ip y  Finlarujit: k oszyk a­
rze — 29 osób, drużyna h ok eja  na traw ie  
— 16, 9 c iężarow ców , 10 zapaśn ików  oraz 6 
kolarzy. P rzy jech a ła  rów nież liczna , bo  
ok. 3ÓÓ-osobowa ek ipa  R um unii. 38-osobo- 
w y  zespół sportow ców  K orei, ek ipa  F&GT 
oraz druga cześć sportow ców  NRÓ. tj. k o ­
szyk arze i p iłkarze.

Z NRF przybyła  80-osobowa ekipa, a z 
NRD trzecia  część  ek ip y  w  sk ład zie  — 9 
piłkarzy. Ze Szw ajcarii przyjech ało  p ię­
c iu  p ięściarzy , a ż C zechosłow acji 27 s ia t­
karzy  oraz 42 lek k oatle tów  z E m ilem  Za- 
top k iem . D aną Z atopkow ą, D oleżalem , 
J up gw irthem , Skoblą, Jan eck iem  i Mo- 
drachoyą na cze le .

30 lipca rano przybyła  l8-osobow a e k i­
pa sp ortow ców  Japon ii. K ierow nik iem  
ęk ip y  je s t  m istrz o lim p ijsk i z 1928 r. w  
trójekoku M ikio Oda.

P óń śd to  p rzyjech ało  pięciu  zapaśników  
Z w icem istrzem  św iata  K atsutosch i Y okoy- 
ama na cze le , czterech  g im n astyk ów  oraz 
dwu p in gp on gistów .

Do P oznan ia  p rzyb yły  dalsze zespoły  
w ioślarsk ie , które w ezm ą udział w  rega­
tach  II MISM.

W p iątęk  późnym  w ieczorem  w itan o  
w ioślarzy ZSRR, Rum unii i Egiptu.

TURNIEJ HOKEJA NA TRAWIE
W m iędzynarodow ym  tu rn ieju  h ok eja  nr 

traw ie  podczas II MISM startow ać bęrizif 
7 zespołów  % m istrzem  św iata  i w ie lo k ro t­
nym  miStrzęm olim p ijsk im  — Indiam i na 
cze le . P ozosta łe  zesp oły  to Egipt, NRD, 
Austria, C zechosłow acja , F inlandia 1 P o l­
ska.

D ru żyn y  pod zielon o  na d w ie  grupy e li­
m in acyjn e . Do grupy A zaliczon o: Indie, 
NRD, A ustrię  1 CSR, a do grupy B: P o l­
skę, E giot i F in land ię.

W szystk ie  spotkan ia  tu rn ieju  hok eja  na 
traw ie rozegrane zg^taną na stacUpnle 
S oartv  na Żoliborzu.

rozmowy ną szczeblu ambasadorów 
dadzą konkretne wyniki, jeżeli obie 
strony w celu uregulowania omaw ia­
nych problemów wykażą dobrą wo­
lę i szczerość".,

NOWY JORK (PAP). Ambasador 
amerykański w Czechosłowacji, 
Johnson udał się drogą lotniczą 30 
lipca z Nowego Jorku do Genewy, 
gdzie spotka się z delegacją ch iń­
ską.

P * o i s k a  g r u p a

Unii M iędzprlainentarnej
29 lipca w gmachu Sejmu w W ar­

szawie odbyło się pod przewodni- ' 
ctwem posła Żółkiewskiego posiedze­
nie polskiej grupy Unii Międzypar­
lamentarnej.

Posiedzenie zagaił pos. Lange, po 
czym poseł Łubieński złożył spra­
wozdanie z posiedzenia Rady Unii 
M i ędzy pa rl amen ta r n e j .

Obrady posiedzenia Rady Unii 
Międzyparlamentarnej w Rzymie po­
święcane były przygotowaniu do ple­
narnego posiedzenia Unii, które od­
będzie się w tym roku w? Helsin­
kach w dniach od 25 do 31 sierpnia 
br. Podstawowym problemem jak 
stwierdził poseł Lubieński — który 
postawiony zostanie na  forum posie­
dzenia w Helsinkach, będzie problem 
współistnienia narodów, niezależnie 
od ich systemów społecznych i poli­
tycznych.

W czasie obrad dokonano wyboru 
zarządu polskiej grupy Unii Między­
parlamentarnej,  który ukonstytuował 
się w następującym składzie: prze­
wodniczący — poseł Lange, zastępcy 
przewodniczącego: posłowie Dłuski i 
Żółkiewski, sek re ta rz  poseł Juszkie- 
wicz oraz członkowie zarządu posło­
wie: Łubieński i Wende.

Wybrano też członków delegacji 
na posiedzenie Unii Międzyparlamen­
tarnej w Helsinkach.

K u ln s lro fn ln y  w y le w
B r « r  m a p u t r g

DELHI (PAP). Wylew rzeki Bra- 
m apu try  spowodował szereg kata­
strof. M. in. zalana została M&dżuli, 
największą n a  święcie w yspa na rze­
ce, o powierzchni 1200 km kw. (stan 
Assam w północno-wschodnich In­
diach). O losie 45 tys. mieszkańców 
tej wyspy br^k wia& ynośęj *
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P r z ed s ta w ic ie le  ra d z ie c k ie )  m ło d z ie ż y  t  n iec ie rp l iw ośc ią  oc zek iw a l i  p r z y ja z d u  do  
• o lsk ie j  R ze c zy p o s p o l i t e j  l u d o w e j  W czora j  de legac ja  nasza p r z y b y ła  do  wasze)  
\,rzeP‘ę k n e j  s to l ic y  — W a rsza w y  P r z yw i ta ła  ją c iep ło  po lska  młodzież.  Razem  z 
W am i du m n i  j e s t e ś m y  z w ie lk ich  sukcesów ,  jakie  osiągnął naród polski pod kte  
rou m ic tw em  Po lsk ie j  Z je d n o c zo n e j  Parti i Robo tn icze j  w e  w sz y s tk ic h  dziadzi h 
dzia ła lności p a ń s tw o w e j ,  g o spodarc ze j  i ku l tu ra ln e j  na w sz y s tk ic h  frontach, socja  
k s tyc z n e g o  b u d o w n ic tw a .  Z całego serca  d z i ę k u je m y  n aszym  drog im  po lsk im  bra 
diom za gorące  p r z y  Jęcie

Ż y c z y m y  Wam. d r o d z y  to w a rz y sz e ,  s u k c e s ó w  na Festiwalu.
N iech u m -cn ia  się p~ zy jaźń  m ię d z y  m ło d z ie żą  i narodami naszych  kra jów .  
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P r z y w o z im y  pozdrow ien ia  od m ło d z ie ży  lo n d yń s k ie )  dla m ło d z ie ży  W a rsza w y  Wie 
h y  t e  nasz poby t  tu ta j  zacieśni w ię z y  p r zy ja ź n i  m ię d z y  m łodz ieżą  naszych
hiicist S iady  unijny są je s z c z e  w idoczn e  w obu m tastarh  re+fn m o ż e m y  w a m  ooyratu-  
!o.. $ s zyh k p śc i  r jaką o d b u d o w u je c ie  swą  s to l icę  Ten FESTIW Al pnm.oir
Utrwalić p ew n o ść  t e  nie doznac ie  ju ż  w ię c e j  c ierp ień  Niech t y j e  p o k ó j

J L a w r en ce  P r z ew o d n ic z ą cy  L o n d yń sk ieg o  K o m ite tu  F es t iw a low ego
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P o w y ż e j  za m ie śc i l i ś m y  f r a g m e n t  wypo-  
diieuzt a t e y a c j i  h in d u s k ie j  T lu m d c ze m t  
°be)rUuje catą w y p o w ie d ź  

P r z y w o z i m y  ze sobą p r z y ja c ie lsk ie  po  z 
^ fo w ie n i t  dla narodu polsk iego  od naszyci  
r actakow. JCstesmy ■ y ię b o k o  w zru szen i  go 
te in  i ością i serdecznośc ią  o k a z y w a n ą ,  naw  
Wszędzie  pr zez  lu dn ość  w aszego  kra ju  
Nasz k ra j  ząw sze  i y w i l  pi zy  /azne uczu- 
cia w s tosu nku  do  Polsk i to te ż  o bserw u  
Jem y  z radością,  nu p o ty k a n e  w  w aszym  
^raju  s zczegó ln ie  w śr ó d  młodzie ży .,  p rag  
h-ienie u trwalenia  rej p r z y ja ź n i  z i~ ^ o m i  
•Jesteśmy .pełni uznania i p o d z iw u  dlu 
energii  z taką u> tak  k r ó tk im  czasie  id o  
la li ście  p r zek sz ta łc ić  w a sze  miasta, k tóre  
le ża ły  w gruzach,  w  o ś rodk i  tę tn iące  t y  
ciem D opiero  w  w a s z y m  m ieście  mieli- 
Finy sposobność  naocznie  s tw ie r d z i ć  laku  
t rag iczne  zniszczenia  przynos i  wojna.  Z 
P o d z iw e m  p r z y g lą d a m y  się  sz lach e tn em u  
ta y s i łk o w l  ' gorącem u pragnieniu ,  k tóre  
t o w a r z y s z y  W am p r z y  o d b u d o w ie  w asze  
Oo k r a ju  P o d z iw ia m y  r ó w n ie ż  g łębok ie  
P rzekon anie  k tó r y m  k ie ru je  s ię  ludność  
W aszego  h is to r yc z n e g o  ł w ie lk ieg o  kraju  
ta ciążeniu do  z m ia n y  b iegu his torii,  do  
p o s tęp u  1 d o b r o b y tu

Naród h in dusk i  z a w s ze  d ą ż y ł  do u t r w a ­
lenia pokoju ,  pragnie  p o ko ju  i b ę d z ie  za  
tasze w a lc zy ł  o p o k ó j  

W i e r z y m y  w  to t e  p o b y t  nasz  w. Wa­
s z y m  k r a ju  oraz  s p o tkan ie  z  m ło d z ie żą  w  
czasie  Festiwalu  w  W arszaw ie  utrwala  
W ę z y  p r zy  w in i  m ę d z y  n aszym i k r a ja ­
m i  i p r z y c z y n ią  S*e do  g łębszego  zrozu  
m ien ia  sie w z a je m n e g o  naszych w ie lk i '  
n a m d ó w  — ln dh  * Polski.

Niech t y j e  ZiwP -  k  ó r y  w a lc zy  o  po k o  
Niech ż y i e  p > k ó j  na św ięc ie  
Niech t y i e  SFMD

Etncfatmrf, P r z y ja ź ń  Hin dusko  póiska.
D e lega t  Indii  Y, D Misra
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M łodzie ż  fcanartt/ls/co jest  bardzo  w z r u ­
szona i s zczęś l iwa,  i e  znalazła się  u  War 
szauńe na V Festiwalu  P r z e k a z u je m y  naj 
gorę tsze  b r a te r s k ie  pozdrow ien ia  dla na- 
rzych polskich przy jac ió ł

Niech ż y j e  jedność  narodów  turtatal
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Jako d e lega tka  A tgeru gorąco  p o z d ra ­
wiam  całą m łodz ie ż  polską Jes tem  je j  
•udzięczna za n ie z w y k le  s erdeczne  p r z y ję  
me W idzę  że s zczęś l iw a  m łodz ież  polska  
<eś i o a nia s w ego  losu
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P r z e k a z u ję  b r a ter s k ie  uścisk i d la  w s z y s tk i c h  m ło d ych  świata , a p r z e d e  w s z y  
stk im  dla  m ło d z i e ż y  po lsk ie j ,  k tó r a  ta k  s er d ecz n ie  nas p r zy ję ła .  Ż yczę ,  a b y  Fe- 
e t iw a l  os iągnął s z c z y tn e  cele,  k tó r e  ; s e d  sobą  s taw ia .

T  KU UNO, bardzo trudno wymienić 
*  tyeb wszystkich, do kiorych 

pragniemy skierować powitalne a z 
serca płynące słowa. Trudno wymie­
nić tych wszystkich, przybyłych na 
V Międzynarodowy Festiwal Młodzie 
*y ł Studentów, których objąć prag­
nęlibyśmy ciepłym uczuciem.

Warto jednak w pochodzie, kłór> 
dziś przeciągnie, wypatrzyć najpierw 
filigranowe sylwetki chłopców i dziew 
cząt Wietnamu. W 1953 roku, więc 
dwa lata temu, podczas przepysznego 
rozpoczęcia Festiwalu w Bukareszcie, 
szła młodzież tego kraju jeszcze w 
mundurach wojskowych. Przybyli 
bezpośrednio i  dżungli, * pola walki. 
i bombardowanych miasteczek i wsi 
//darzyło się wtedy w czas pochodu 
że młodzież francuska, zgromadzona 
na stadionie, przerwała porządkowe 
kordony i wtargnąwszy na trasę por­
wała wietnamskich żołnierzy na ra 
mlona. Chłopcy w palmowych heł­
mach 1 oliwkowych mundurach pły­
nęli ponad tłumem — witani życze­
niem, aby pokój i wolność zapano­
wały w ich dalekiej ojczyźnie...

Gorący odruch Francuzów, w chwi­
li gdy ginęli w brudnej wojnie sy 
nowie Wietnamu i synowie Francji 
świadczył o prawdziwej woli narodu. 
Swial poszedł tą drogą — a mło­
dzież drogę tę torowała.

To, co wówczas było nadzieją — 
pokój w Wietnamie — przyoblekło 
słę w realny kształt.

TEU ITAMY dziś ze szczególną ra- 
dnścią młodzież pięciu wielkich 

mocarstw: Związku Radzieckiego,
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii, Francji i Chin I udowych.

Znów wypada wspomnieć spotka­
nie, jakie odbyło się między młodzie­
żą tych krajów na Festiwalu buka 
reszteńskim.

Nad brzegiem Jeziora Floreasca za­
padła nor ciepła, pachnąca magnolią 
1 jaśminem. Błękitny blask rei lek tu­
rów spływał na ciemną lat tę wódy 
Ogromna weranda pełna była mło 
dych łudzi, zasłuchanych w piękno 
muzyki, śpiewu, wpatrzonych w la  ̂
nieć. Amerykanie zmieszali się z Ro­
sjanami, Chińczycy t  Anglikami, o- 
bejmowano się nawzajem szczerze, 
po bratersku. Przemawiano:

— Niech padną bariery dzielące 
nasze narody. Niech zagości pokój. 
Niech zginie 1 przepadnie cień woj­
ny, krążący nad światem.

Młodzież pięciu narodów mówiła 
wspólnym językiem. znalazła bez 
trudu wspólne zainteresowania. My. 
którzyśmy na to patrzyli, mówiliśmy 
sobie: — Czyż to nie pouczająca lek­
cja wielkiej polityki, czyż to nie po 
uczająća lekcja historii? Czyż świat 
nie powinien iść tą drogą?

I świat idzie tą drogą. Genewa da- 
ląca nowe perspektywy, konferencja 
genewska — określana jako histo­
ryczne zdarzenie, jako początek no 
wej epoki — potwierdza tę prawdę.

Wielka to zasługa mężów stanu, 
biorących w tej konferencji udział. 
Wyrazili om powszechną wolę naro­
dów i pragnienia młodzieży świata. 
Kiedy dziś nadzieja na pokoj, na 
współistnienie i współpracę .umocni­
ły się — witając młodzież pięciu mu 
carstw mówimy;

— Nie wszystko Jeszcze osiągnię­
to na święcie. Wiele jeszcze »prłłw 
zagmatwanych | trudnych. Wielki 
naród chiński dotąd me zajmuje 
właściwego i sprawiedliwie należne­
go mu miejsca u Organizacji Nam 
rłow //.jednoczonych, dotąd w Niem­
czech zachodnich działają na szkodę 
hu ropy i świata przeklęte siły od­
wetu, utrudniające dzieło zjednoczę 
nia tego kraju na demokratycznych 
i pokojowych podstawach. Młodzież 
pięciu mocarstw, pokrzepiona du­
chem Genewy, i o te cele będzie 
walczyć. 1 ym słusznym sprawom za­
palać będzie zielone światło.
\% / SROD delegacji, wypełniających 

nasze miasto, przypada nam wi­
tać ze szczególną radością radziecką 
młodzież konisomolską. Widzimy w 
tej młodzieży najbardziej niezłomne­
go ł najbardziej wypróbowanego 
przyjaciela sprawy pokoju I brater­
stwa.

Przybyła jednocześnie młodzież 
bratnich krajów demokracji ludo­
wej. Nie po raz pierwszy spotyka­
my się we wspólnym gronie — nie 
po raz pierwszy Czechosłowak ściska 
dłoń Węgra, a Polak Bułgara. Za 
każdym jednak razem nowe spotka­
nia dają nowe wrażenia, nowe poz­
nania. Idziemy przecież ostro na­
przód, a każdy rok przynosi zmiany. 
h  każdego spotkania, a zwłaszcza ze 
spotkań festiwalowych, wynosimy o- 
żywcze wspomnienia o sile naszych 
narodów, idących tymi samymi, wy­
próbowanymi drogami do tych sa­
mych celów. Przyjaźń młodzieży na­
szych krajów stanowi wzór dla sto­
sunków, jakie łączyć mogą młodzież 
na całym swiecie.

ASZ w arszawssi Festiwal — któ- 
ry pozdrawiają miliony młodych 

ludzi całego świata — skupia w so­
bie, obejmuje gościnnie młodzież o

rożnych kierunkach politycznych, 
młodzież różnych wyznań i różnych 
przekonań.

Serdecznie wita Polska Ludowa 1 
tych wszystkich delegatów, którzy 
mają odmienne poglądy, dalecy są 
od idei socjalistycznych. Bobrze się 
stało, że będziemy mieli możność 
wzajemnego poznania się. Bobrze się 
stanie, jeśli przybysze przekonają 
się. że młodzież polska I cały nasz 
naród żywi pragnienie pokojowego 
współżycia i przyjaźni ze wszystkimi 
narodami. Witając ich po bratersku, 
wierzymy głęboko. że przybędzie 
Polsce przyjaciół, ie  runie niejeden 
mit, zalęgły w lodowce zimnej woj­
ny, że przemówią do młodych serc 
wielkie, historyczne osiągnięcia na­
rodu polskiego, wielki trud nasze­
go pokoli-nia, usuwającego ślady ka­
pitalizmu i wojny. Bobrze się stanie, 
jeśli z Warszawy pójdzie w świat 
dobra wieść o tym, że nawet przy 
istniejących różnicach żyć można w 
zgodzie, że można się rozumieć I na­
wzajem szanować.
1 /  IEBY dziś przekazujemy te slo- 

wa powitalne, raz jeszcze napły­
wa wspomnienie i  Bukaresztu.

Rozłożyste drzewo kasztanowe da­
wało nam nieco cienia, ścielącego się 
zakosem na kwadratowym podwórku 
koło tureckiego meczetu. Południe 
było leniwe i tak słodkie, jak doj­
rzale, rumuńskie winogrona. Pod lu­
kami krużganku ktoś grał na ustnej 
harmonijce, a żywa melodia oberka 
osłabła w słońcu jak tancerz znużony 
gorącem. Nie wiadomo kiedy weszło 
na nasze podwórko trzech młodych 
ludzi. Wszyscy śniadzi, smukli, w ko­
listych kapeluszach, zsuniętych zucho­
wato na tyi głowy. Znalazł się wnet 
dzban miodu, gospodarze witali pol­
skim zwyczajem niespodzianych gości. 
Trzej chłopcy z Kolumbii zaczęli o- 
powiadać. I wówczas rozszerzyła się 
nasza znajomość świata — snuła się 
opowieść o guerilli chłopów walczą­
cych. o zjemtę, o obozach koncentra­
cyjnych, o faszystowskich okrucień­
stwach, w które trudno nam uwie­
rzyć. jak im w prawdę Oświęcim ia 
Chłopcy z Kolumbii przyjechali za- 
wikłanymi drogami nielegalnej w y­
prawy. Nazwiska ich osłonięte były 
tajemnicą. Żaden z nich nigdy nie 
widział książki napisanej przez Le­
nina, żaden z nich nigdy nie nale­
żał do partii komunistycznej. A szli 
do Festiwalu przez lęk, przez w ięzie­
nia. Chłopak, któremu kolumbijska 
policja zrabowała piękno uśmiechu, 
wybijając zęby, mówił: — Szliśmy 
do was na spotkanie nadziei.

Niejedna laka droga wiodła I na 
nasz festiw al. Nie zginął jeszcze na 
świeeie ucisk i faszyzm.
4^ IESZY NAS, że Festiwal, odby- 
^  wająey się w Polsce, zgromadził 
tylu przedstawicieli świata nauki, 
kultury, tylu artystów, tylu pisarzy. 
Udział tych ludzi zapewni Festiwa­
lowi, zapewni młodzieży poznanie 
skarbów kultury, należących do róż­
nych narodów, lecz stanowiących 
wspólną własność. Zanim ujrzymy ich 
w salach koncertowych, na estradach 
i scenach — witajmy ich widząc w 
nich ludzi dobrze zasługujących się 
sprawie zbliżenia między narodami.

W okresie Festiwalu odbędą się II 
Międzynarodowe Igrzyska Sportowe 
Młodzieży. Cieszymy się, że rewia 
talentów sportowych, że Igrzyska do 
dadzą pogodnego blasku idei Festi­
walu.

Witajmy więc sportowców.
A teraz prześlijmy serdeczne słowa 

tej wielkiej międzynarodowej organi­
zacji, która inicjuje festiwale. Dziś 
triumfuje jej idea — idea Światowej 
Federacji Młodzieży Bemukratycznej 
— pokoju i zbliżenia między naro­
dami. Jakże wiele zrobiono w ciągu 
minionych 10 lat, aby realizować sło­
wa apelu tej w ielkiej organizacji, 
opublikowane 1 stycznia 1945 roku: 

„W świeeie, k tóry  pragniemy  
stworzyć, młodzież w szys tk ich  kra ­
jów rnust o trzym ać możność ko ­
rzystania z wolności, o którą wal­
czyła należy usunąć wszystko, co 
by mogło tej wolności zagrażać z 
zewnątrz lub od wewnątrz.  W ja ­
ki sposób możemy przyczynić się 
do zniszczenia tych złych sił w e­
w nętrznych  i międzynarodowych?  
W jaki sposób możemy przyczynić  
się do utworzenia światowej rodzi­
ny narodów i zapewnienia trwałe­
go pokoju?

T ylko  przystępując wspólnym i  
siłami do rozwiązania tych palą­
cych problemów będziemy mogli 
wywiązać się z naszych obowiąz­
ków wobec tych, k tórzy  padli w  
walce o wolność, ty lko  w ten spo­
sób zdobędziemy pewność, że krew  
ich nie pójdzie na marne..."
Coraz więcej sil Wschodu i Zacho­

du staje ramię przy ramieniu, aby 
słowa te nieść w świat, aby zamie­
niać Je w fakty. Coraz więcej sil. co­
raz szerzej — a nasz Festiwal daje 
temu wyraz — wychodzi na powita­
nie nadziei.

TADEUSZ JACKOWSKI
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Pierwszy robslnicze -  chłopski rząd polski
J E S T  taki rysunek: na balkonie

^ g ą ła ć u  Bramckich w Białymstoku 
stoi uśmiechnięty Julian Marchlew­
ski, a obok, w kaszkiecie na głowie, 
Feliks Kon. Przed nimi, ze wznie­
sioną do góry ręką, przemawia du 
zebranych na dziedzińcu robotników 
Feliks Dzierżyński. Ludzie w sku­
pieniu słuchają jego słów. Dzierżyń­
ski mówi o budowie nowego, wolnego 
od wyzysku życia.

Ci trzej wybitni rewolucjoniści, tak 
dobrze znam polskiej klasie robotni­
czej, oraz młodszy od nich Edward 
Próchniak . warszawski metalowiec, 
działacz SDKPiL i K PP — stanęli na 
czele Tymczasowego Komitetu Re­
wolucyjnego Polski, pierwszego pro­
wizorycznego rządu robotniczo-chłop­
skiego na ziemiach polskich. Powstał 
on w7 Białymstoku, 30 lipca 1920 r. 
w  w arunkach zwycięskiej kontrofen­
sywy Armii Czerwonej przeciwko pił­
sudczykowskim wojskom, które n a ­
padły na młode państwo radzieckie.

Prawda owych dni
Burżuazja, a zwłaszcza prawicowe 

kierownictwo PPS, s tara ła  się za 
wszelką cenę sfałszować prawdę o 
Tymczasowym Komitecie Rewolucyj­
nym  Polski. Usiłowała przedstawić 
jego powstanie jako próbę „nasadze­
nia komunizmu rosyjskimi bagnetą- 
m i“. Usiłowała zniekształcić prawdę 
o grabieżczej napaści burżuazyjnej 
Polski na ZSRR.

Jak  w rzeczywistości wyglądała ta
sp raw a?

W latach 1918—19 fala rewolucyjna 
ogarnęła  cały kra j .  Za przykładem 
ludu rosyjskiego polscy robotnicy i 
chłopi tworzyli Rady Delegatów — 
organa władzy rewolucyjnej. W fa­
brykach, kopalniach, hu tach  — robot-

W całym k ra ju  żniwa zbóż są już 
w  pełni. W wielu województwach 
zaczęto omłoty, k tóre  ku ogólnej n a ­
szej radości pozwoliły potwierdzić 
opinię, że tegoroczne plony zapowia­
d a ją  się pomyślnie — ogólnie bio­
rąc lepiej niż w  latach  ubiegłych. A 
trzeba przyznać, że z niepokojem o- 
czekiwalismy żniw. W ydawało się, 
że złośliwe „kawały", jak ie  p łatała  
w iosną pogoda — ulew ne deszcze, 
chłód a n aw e t  przymrozki, mogą się 
u jem nie  odbić na wysokości plonów.

Jak wykazują przeprowadzone w 
ostatnich dniach szacunki plonów  
w w ielu województwach, w tym 
roku, w  porównaniu do roku ubieg­
łego, można oczekiwać wzrostu 
plonów czterech zbóż o 10— 12 pro­
cent. Charakterystyczne jest, że 
wzrost plonów 4 zbóż w  spółdziel­
niach produkcyjnych w  stosunku do 
ub. roku szacuje się na 18,5 proc, a w  
gospodarce indywidualnej o 8 proc. 
Świadczy to w ym ownie o wzroście 
poziomu gospodarowania i lepszym  
wykorzystaniu możliwości produk­
cyjnych w  spółdzielniach.

KRÓLUJE RZEPAK

Przeciętnie w  spółdzielniach i gos­
podarstwach indywidualnych łącznie 
spodziewany jest wzrost plonów psze­
nicy o 8— 10 proc., żyta 10—12 proc., 
jęczm ien ia ' ozimego 12— 15 proc. Nie 
„dociągnęła" do tego poziomu jedy­
nie pszenica jara, której plon może 
być wyższy „tylko" o 5 proc., i owies 
3—5 proc.

O becny  rok Jest Jednak rok iem  rze­
p ak u . W yjątkow o p ięk n e  p lon y  rzepaku  
w p row ad zają  w radosne zd u m ien ie  n a ­
w et w y b itn y ch  fach ow ców . Sp od ziew a­
m y  się u zysk ać p lon y  o około  30 proc. 
w y ższe  niż w  ub ieg łym  roku.

Gdy już wiemy jak  ogólnie kształ­
tu ją  się zbiory w  porów naniu  do 
zeszłego roku przenieśmy się w teren. 
Jes t  się z czego cieszyć.

Oto jed en  z n a jsłab szych  p ow ia tów  w  
w o j. k ie leck im  — p ow ia t O poczno, k tó ­
ry  n ie  ch lub i się zb ytn io  urodzajn ym i 
g leb am i. C yfry p lon ów  jed n ak  napaw ają  
dum ą ro ln ik ów . T akich zb iorów  daw no  
ju ż  tu  n ie  b yło . P szen ica  ozim a „sypnie"  
tu  p rzec ię tn ie  11,5 q z ha w  gospodar­
s tw a ch  in d y w id u a ln y ch , 16 q z ha w 
sp ó łd zie ln iach  i 20 q z ha w  PGR. 
P rzec ię tn a  dla ca łego  pow iatu  — 12,1 q z 
ha. Ż yto też n ie  pozostaje  w tjde 14 q 
z ha w  gospodarstw ach  in d yw id u a ln ych , 
17,3 q w  sp ó łd zie ln iach  i 20 q w  PGR. 
P rzec ię tn a  14 q z ha.

Zajrzyjm y teraz na Lubelszczyznę 
POM Trzeszczany w pow. hrubie­
szowskim obsługuje ogółem 19 spół­
dzielni produkcyjnych. Oczywiście są 
wśród nich lepiej i gorzej gospoda­
rujące. P rzodują  spółdzielnie Ucha­
nie, Dąbrowa i Chyżowice, które o- 
siągnęły po 18 q z ha pszenicy, 17 q 
z ha żyta, 18 q z ha jęczmienia i 
17 q z ha owsa Przeciętna plonów 
wszystkich spółdzielni wskazuje  w 
tym  roku na ładny urodzaj — 14.9 q 
z ha pszenicy, 15,8 q żyta. 14,65 q jęcz­
mienia, 14,3 q owsa. 16 spółdzielni 
obsługiwanych przez POM Gozdowo 
w  tym samym powiecie osiągnęło 
przeciętne plony 14,8 q z ha pszeni­
cy, 16 q żyta, 15,9 jęczmienia i 13,8 q 
cwsa.

R adują  wysokie plony również na 
ziemiach odzyskanych. Oto 26 spół­
dzielni produkcyjnych obsługiwanych 
przez POM Lipiany w pow. Pyrzy­
ce w woj. szczecińskim uzyskało 
przeciętnie '16,6 q z ha pszenicy,

nicy wybierali Komitety. Dochodziło 
do zbrojnych wystąpień przeciwko 
burżuazji. Przypomnijmy chociażby 
walki w Zagłębiu Dąbrowskim czy w 
powiecie tarnobrzeskim. Hasło „Ca­
la władza w ręce ludu roboczego!" — 
rozlegało się na ziemi polskiej.

Burżuazję ogarnął strach. Udało się 
jej jednak przetrwać ten okres i zdła­
wić grożące jej niebezpieczeństwo. 
Dzięki pomocy prawicowych przy­
wódców PPS burżuazja umocniła 
swą władzę. Partię  komunistyczną 
zapędzono w podziemie. Rozbito Ra­
dy Delegatów. Machina terroru zaczę­
ła działać nie gorzej, niż za czasów 
caratu. Ale wystąpienia ludu polskie­
go, wybuchające to tu, to tam — 
mówiły, że ruch rewolucyjny żyje.

Piłsudski, herold kapitalizmu i mi- 
litaryzmu polskiego, zdawał sobie 
sprawę, że dopóty nie zdławi wrze­
nia rewolucyjnego, dopóki istnieć bę­
dzie Republika Rad, wskazująca lu­
dowi pracującemu drogę prawdziwe­
go wyzwolenia. Toteż kiedy srom ot­
nym fiaskiem zakończyły się ci'wie 
antyradzieckie interwencje imperiali­
stów anglo-amerykańsko-francuskich, 
Piłsudski skwap.iwie podjął się za­
dania uzgodnionego ze sztabami 
generalnymi mocarstw zachodnich: 
ponownie uderzyi na Kraj Rad.

Rząd radziecki nie chciał wojny. 
Wierny leninowskiej -osadzie, że 
każdy naród ma prawo do niepodleg­
łego bytu, w ytrw ale  dążył do uregu­
lowania swoich stosunków z p ań­
stwem polskim. Zwracał się z poko­
jowymi propozycjami 22 grudnia 1919 
r„ a następnie ponawiał je  28 stycz- 
czma i 2 lutego 1920 r. Ale Piłsudski 
chciał wojny. „Ja im podyktuję po­
kój w Moskwie" — oświadczył buń­
czucznie.

Tylko bankructwem  mogła się 
skończyć aw anturnicza w ypraw a Pił-

16,2 q z ha żyta, 15 q jęczmienia 
i 15,2 q owsa. Wśród nich przoduje 
spółdzielnia Przelewice, która na 
20 ha zasianych pszenicą, uzyskała 
przeciętnie 19 q z ha, na 65 ha ży­
ta — 17 q z ha. Na 19 ha jęczmienia 
— 18 q z ha i na 19 ha owsa — 18 q 
z ha.

O gółem  w  sp ó łd zie ln iach  p ro d u k cy j­
nych w  w oj. w arszaw sk im  zbiory p sze ­
n icy  są o 0,7 q z ha lepsze niż w ub. 
roku, żyta  o 3,8 q, jęczm ien ia  o  2,9 q, 
w PGR zaś p szen icy  o 5 q z ha, ży ta o ż.2 
z ha. W w oj. p oznań sk im , w śpoicżibo  
niach, p lon y  p szen icy  są w yższe n iż  w 
ub. roku o 4,1 q z ha, żyta  o 2,3 q, j»,cz 
m ien ia  o 2,3 q. W PGR — p szen icy  o 
6,5 q z ha, żyta  2,1 q. W w oj. byagosk im  
w sp ó łd zie ln iach , p ion y p szen icy  są w y ż ­
sze o 3,7 q z ha, żyta  2,8 q z ha, ję cz ­
m ien ia  o 4,2 q Z ha. W PGK zaś p szen i­
cy  o 5,8 q z ha, ży ta  3,4 q z ha. W ta ­
k ich  w ojew ód ztw ach  jak lu b elsk ie , z ie ­
lon ogórsk ie , o lsztyń sk ie  zw yżk a  plonów  
je s t  w p raw dzie  n ieco  m n iejsza  ale prze  
kracza 1,5 q z ha.

Szacunek wysokości tegorocznych 
plonów choć sporządzony przez fa­
chowców, to jeszcze nie wszystko. 
Zboże jest jeszcze na poiae.h. I He 
go w rzeczywistości będziemy mieli 
zadecydują szybkie i bez strat prze­
prowadzone żniwa, sprzęt i omłoty. 
Liczymy bardzo, że rolnictwo nasze 
w pełni wywiąże się ze swych obo­
wiązków i nic nie uroni z pomyślnie 
zapowiadających się zbiorów. A o- 
bowiązki te  są trudne  i odpowiedz1 al- 
ne. Częste burze i deszcze nie tylko 
przeszkadzają  w pracach żniwnych, 
ale szkodzą poważnie i plonom. Trze­
ba więc m aksymalnie  wykorzystywać 
każdą chwilę pogody i nie żałować 
wysiłków, aby możliwie szybko za­
bezpieczyć zboże. Dotyczy to awlasz- 
cża POM i PGR, które  nie wszędzie 
jeszcze wykorzystują możliwości pra­
cy na dw ie zmiany.

„Odprężenie w  stosunkach radziec- 
ko-amerykańskich wpłynie na sytua­
cję na Dalekim Wschodzie, mimo że 
problem dalekowschodni nie był ofi­
cjalnie w Genewie omawiany" — 
napisał bezpośrednio po Konferencji 
Genewskiej paryski „France-Soir". Te 
przewidywania sprawdziły się.

Zaraz bowiem po Konferencji Ge­
newskiej wkroczyliśmy na drogę pró­
by normalizacji stosunków między 
Stanami Zjednoczonymi a Chińską 
Republiką Ludow7ą. Do tego zmierzają 
rozpoczynające się w Genewie 1 
sierpnia bezpośrednie rokowania chiń- 
sko-amerykańskie  na szczeblu am ba­
sadorów. W przeciwieństwie do do­
tychczasowych kontaktów na szcze­
blu konsularnym między Stanami 
Zjednoczonymi a Chińską Republiką 
Ludową, rokowania na szczeblu am ­
basadorów nie będą ograniczone jedy­
nie do zagadnień wzajemnego powro­
tu obywateli — amerykańskich z Chin 
a chińskich z USA. Ambasador Jo h n ­
son upełnomocniony został do omó­
wienia z ambasadorem Wang Ping- 
nanem również innych spraw, jakie 
wysunie strona chińska, o ile dotyczą 
one bezpośrednio Chin i USA. To 
rozszerzenie tematyki rozmów kryje 
w sobie dalej idące możliwości bez­
pośrednich rokowań chińsko-amery- 
kańskich, które przekroczyć mogą 
szczebel ambasadorów,

sudskiego. Armia Czerwona, gromiąc 
piłsudczykowskich najeźdźców, w kro­
czyła na tereny polskie, niosąc na 
fwych sztandarach hasło wolności i 
pokoju. W odezwach i ulotkach rząd 
radziecki wskazywał, że gdy burżua­
zja polska zostanie rozgromiona, n a ­
ród polski uzyska możność urządze­
nia sobie życia według swej własnej 
woli.

Zepchnięty w podziemie polski 
ruch rewolucyjny zaczął swobodnie 
działać. Ponownie rozwinęły działal­
ność Rady Delegatów w Białymsto­
ku, we wsiach Krupice, Milejczyce, 
Mielniki i w innych, które miały już 
za sobą bojowe tradycje. Marzenia o 
Polsce wolnej, rządzonej przez lud, 
nabierały realnego kształtu. Prole ta­
riat polski mógł stworzyć własny 
ośrodek, zdolny do położenia podw a­
lin władzy ludu, do wzmożenia walki 
o Polskę socjalistyczną. Polscy ko­
muniści powołali w Białymstoku 
Tymczasowy Komitet Rewolucyjny 
Polski.

W walce o nową Polskę
T rudne zadania stanęły przed Ko­

mitetem Rewolucyjnym. Niełatwa to 
rzecz przystąpić do budowy nowego 
ustroju, i to w w arunkach ciężkich 
zmagań wojennych. Zadania były tym 
trudniejsze, że młoda, powstała zale­
dwie w 1918 roku z porączema 
SDKPiL i PPS-lewicy, Komunistycz­
na Partia  Polski obciążona była o- 
dziedziczonymi po swoich poprzed­
nikach błędami, przede wszystkim w 
kwestii chłopskiej i w kwestii na ro ­
dowej. Jednakże mimo wielkich 
trudności,  mimo wściekłej nacjonali­
stycznej propagandy polskiej burżua­
zji, rząd rewolucyjny, zyskując sobie 
popa wie szerokich kół społeczeństwa, 
zaczął wprowadzać w życie postano­
wienia swego programu.

„Nastała godzina w yzwolenia — 
głosił do polskiego ludu Manifest.
— L -d  roboczy w Polsce, w yzw o­
lony spod jarama kapitalistów, ob­
szarników, zdzierców i wyzyskiwa­
czy, we w łasne dłonie bierze swój 
los".

„Fabryki i kopalnie — głosił da­
lej Manifest — należy wydrzeć ka­
pitalistom... Przechodzą one na 
własność narodu i zarząd ich obej­
mują Komitety Robotnicze. Fol­
warki i lasy również przechodzą 
na własność narodu. Ziemia w ło­
ścian pracujących pozostaje niety­
kalna. W miastach władzę obejmu­
ją delegaci robotników, a na wsi
— rady gromadzkie".
Ze wzruszeniem przeglądamy dziś 

pożółkłe już, nieco postrzępione, a 
jakże wciąż świeże w swej treści de­
klaracje, odezwy, rozkazy i kom uni­
katy. w ydane przez Komitet Rewolu­
cyjny. Przem awia z nich myśl partii , 
która, konsekw entnie  wprowadzając 
w życie przemiany demokratyczne, 
zmierzała do u trwalenia  władzy ro­
botników i chłopów, do wyrwania 
Polski z odwiecznego zacofania. W 
krótkim okresie sprawow ania  władzy 
na niewielkim sk raw k u  ziemi pol­
skiej, przejęto na własność ludu fa ­
bryki, skonfiskowano majątki obszar- 
nicze, umorzono chłopom podatki i 
długi. Przystąpiono do uruchamiania 
zakładów przemysłowych, od odbu­
dowy linii kolejowych. Zagw aran to ­
wano wszystkim wolność wiary, m y­
śli i sumienia.

Komitet ogłasza też ochotniczy za­
ciąg do Pierwszego Białostockiego 
Pułku Robotniczego, który ma stano­
wić zalążek rewolucyjnej armii pol­
skiej. Musi ona — czytamy w odez­
wie „zluzować rosyjskich braci i sta­
nąć sama w obronie zdobyczy rewo­
lucyjnych przed wszystkimi, co na 
te zdobycze zbrodniczą rękę podnio­
są".

Robotnicy i chłopi czują się gospo­
darzami, rozumieją, że pracu ją  dla 
siebie.

T> EZPOSREDNIE rokowania Stanów 
Zjednoczonych z Chińską Republi­

ką Ludową są wynikiem inicjatywy, 
podjętej przez prem iera Indii Nehru 
przy pomocy delegata Indii w ONZ 
Kriszny Menona. Pomiędzy premie­
rem Nehru a prezydentem Eisenho­
w erem  wymienionych zostało sześć li­
stów dotyczących wszczęcia tych ro­
kowań, a Kriszna Menon przeprowa­
dził z Eisenhowerem i z Duilesem 
r izmowy w tej sprawie, gdy w po­
łowie czerwca bawił w Waszyngtonie.

Ostateczna propozycja Stanów Zje­
dnoczonych przedstawiona została w 
tej sprawie w Pekinie przez a m b a ­
sadę brytyjską bezpośrednio przed 
rozpoczęciem Konferencji Genewskiej.  
Ale z ogłoszeniem wspólnego jedno­
brzmiącego komunikatu  chińsko-ame- 
rykańskiego, oznajmiającego jedno­
cześnie w Pekinie i w Waszyngtonie 
o rozpoczęciu tych rokowań, czekano 
na wynik rozmów genewskich.

Na rokowania chińsko-amerykań- 
skie rzuca wymowne światło fakt, 
że kom unikat o tych rokowaniach po­
przedzony został złożonym dzień 
przedtem oświadczeniem przewodni­
czącego komisji spraw zagranicznych 

-Senatu USA, senatora George-a, k tó­
ry bezpośrednio po zakończeniu 
Konferencji Genewskiej nawoływał 
Eisenhowera i Dulłesa cło wystąpienia 
w najbliższej przyszłości z propozycją 
zorganizowania między Stanam i Zje-

Most kolejowy nad N arwią był 
zniszczony. Bez jego odbudowy nie 
można było wznowić ruchu. Z pieś­
nią na ustach szły oddziały robotni­
cze z fabryk na wysoki brzeg rzeki. 
Towarzyszyły im kobiety. Pracowano 
na trzy zmiany. W nocy — przy 
świetle pochodni. Most stanął w zdu­
miewająco szybkim czasie. A ileż 
wykazano poświęcenia w walce z 
groźbą epidemii, ile pasji w przygo­
towaniach do nowego roku szkolne­
go.

„Prawdziwą satysfakcję — pisał 
Marchlewski — sprawia obserwo­
wanie zapału, zgodności, sprawno­
ści i energii, z którą robotnicy 
krzątali się koło tej pracy". 
Komitet uczył proletariat, całe 

społeczeństwo, jak  należy rządzić, 
uczył gospodarskiego s tosunku do 
mienia narodowego. Jakże wymowne 
jest jedno z zarządzeń:

„Dworów nie burzyć. Przydadzą 
się. Jeżeli macie mieszkanie liche 
i ciasne, to weźcie na mieszkanie 
dla siebie część dworu, oficyny i 
inne zabudowania. A gdy będzie 
można, to zaraz urządzajcie we 
dworze szkołę, Szpital, miejsce na 
zebrania wspólne... Książki i obrazy 
szanować... Jeśli dotąd były dła 
panów, to niechaj teraz będą dla 
wszystkich".
Młody rząd i młoda K PP nie mo­

gły się ustrzec przed błędami. Np. 
nie rozdano chłopom skonfiskowanej 
ziemi obszarniczej. Ale to, co doko­
nane zostało w tak krótk im  czasie, 
świadczyło, jak wiele może zdziałać 
lud pracujący, gdy bierze władzę we 
własne ręce.

Władza na zawsze nasza
Wiara w zwycięstwo rewolucji ro­

sła z każdym dniem. Burżuazja, o- 
garnięta strachem przed u tra tą  swego 
panowania, wpadia  we wściekłość. 
Cała reakcyjna prasa, przy szczegól­
nie czynnym udziale prasy pozosta­
jącej na usługach prawicy PPS, roz­
poczęła nagonkę na rząd rewolucyj­
ny. Nie wzdragano się przed n a jn ik ­
czemniejszymi oszczerstwami, opisy­
wano rzekome „krwaw7e orgie" biało­
stockich komunistów...

Jakże charakterystyczny szczegół 
podaje Marchlewski:

„Wpadł nam w ręce egzemplarz 
„Dwngroszówki", w której dono­
szono, że zostali rozstrzeiami radni 
miasta, lekarze — Siemaszko i 
Gliński. Mogłem sprawić sobie sa­
tysfakcję i powinszować p. Sie- 
rnaśzcę, który pracował w Wydzia­
le Ochrony Zdrowia, że będzie snadź 
żył długo, skoro go fama uśmier­
ciła; p. Glińskiemu też włos z gło­
wy nie spadł".
Krótko, bo kilka zaledwie tygodni, 

trwał ten pierwszy w dziejach okres 
budowy fundam entów  nowego, wol- 
nego życia. Zjednoczone siły k o n tr ­
rewolucji spowodowały pow strzyma­
nie pochodu Armii Czerwonej. Pol­
ska znowu znalazła się niepodzielnie 
w rękach burżuazji i obszarnictwa, 
które doprowadziły potem kraj do 
tragicznych dni września 1939 r.

W latach międzywojennych wspom­
nienia o pierwszym rządzie rewolu­
cyjnym krzepiły szeregi klasy robot­
niczej. W Białostocczyźnie krążyły le­
gendy o bohaterskich czynach rewo­
lucjonistów 1920 r.... Owe piękne dni 
były i są dla naszego narodu świade­
ctwem, że wolność ludu polskiego 
jest nierozerwalnie związana ze 
zwycięstwem idei marksizm u-łeni- 
nizmu, z bra terską  przyjaźnią wiel­
kiego K raju  Rad. Tę historyczną 
praw dę potwierdził rok 1944. Zwy­
cięstwo ZSRR nad faszyzmem przy­
niosło Polsce wyzwolenie z hit lerow­
skiej niewoli i stworzyło w arunki do 
ujęcia przez lud polski władzy. Tym 
razem już na zawsze.

BRONISŁAW TROŃSKI

dnoczonymi a Chińską Republiką 
Ludową, konferencji na szczeblu mi­
nistrów spraw  zagranicznych. Należy 
przypomnieć, że to wszak nie kto in ­
ny, jak właśnie  senator Walter Geor- 
ge wystąpił w  marcu br. z inicjatywą 
co do udziału Eisenhowera w spot­
kaniu „Wielkiej Czwórki".

Toteż uzasadnione są przypuszcze­
nia, że po oczyszczeniu gruntu  przez 
ambasadorów nastąpić mogłoby spot­
kanie Duliesa z Czou En-laiem, k tó ­
re zapoczątkować mogłoby normaliza­
cję stosunków między obu moeąr- 
stwami. Rzecz oczywista, że najistot­
niejszym wyrazem tej normalizacji 
będzie przyznanie Chińskiej Republi­
ce Ludowej należnego jej miejsca w 
ONZ i w Radzie Bezpieczeństwa.

Dla nastrojów, jakie zaczynają się 
głośno objawiać w stolicy USA, cha­
rakterystyczny jest glos „Washington 
Post", który wychwalając inicjatywę 
senatora George‘a napisał:

„Jego  su gestie , że Stany  Z jednoczone  
w in n y spotkać się z k om u n istyczn ym i Chi 
nam i, są tak słu szn e i w y su n ię te  w tak  
w łaściw ym  , czasie, jak jego  su gestie  z 
m arca br. w spraw ie zw ołan ia  k o n feren ­
cji „W ielk iej C zwórki". Senator p o w ie ­
dział śm iało  o tym , o czym  inni w ahali 
się m ów ić . U ła tw i on rządow i dokonanie  
tego , co rząd w in ien  w tym  w zględ zie  
uczynić" .

A waszyngtoński korespondent 
„Agence France Presse" tak oto oce­
nił perspektywy normalizacji s tosun­
ków między USA i Chinami Ludo­
wymi:

„N orm alizacja  stosu n k ów  ch ińsko-atne- 
rykańsk ich  sta ła  się celem  p o lityk i za­
granicznej S tanów  Z jed n oczon ych . N a­
stąpiło  to w ch w ili, gdy ostateczn ie  p o ­
rzucono m it o m ożliw ości od zyskan ia  
k on tyn en tu  ch iń sk iego  oraz gdy ryzyk o

Spółdzielnie i PGR przodują
Obiecują plony zebrać bez strat

TADEUSZ POJMAŃSKI

Genewa a Chiny

Dnia 8 sierpnia zaczyna się w  Genewie m iędzynarodowa konfe- 
rencja, poświęcona zastosowaniu energii a tom ow ej dla celów P0  ̂
bojowych. W  zw iązku  z ty m  zamieścimy kilka fragm entów  z bro- 
szury na ten temat, opracowanej przez Departament InformaCj 
ONŻ. Poniżej — rozdział dotyczący organizacji i zakresu  kon­
ferencji . Dalsze rozdziały dotyczyć będą m. in. w ykorzys ta  md 
energii a tom ow ej w  medycynie .  RED •

VI grudniu ub. raku  Zgromadzenie 
Ogólne Organizacji Narodów Zjed­
noczonych powzięło jednomyślną 
uchwałę w sprawie zwołania pod e- 
gidą ONZ Międzynarodowej Konfe­
rencji Technicznej rządów w celu 
zbadania możliwości zastosowania e- 
netgii atomowej do celów pokojo­
wych.

We wstępie do rezolucji wypowie­
dziano pogląd, że „płody doniosłego 
odkrycia energii atomowej należy od­
dać do dyspozycji całej ludzkości" 
oraz podkreślono pragnienie „poma­
gania wszelkimi środkami takiemu 
zastosowaniu energii atomowej, by 
służyła oria tylko pokojowym celom 
ludzkości..."

W pierwszej części tej rezolucji o- 
mawia się wniosek co do utworzenia 
międzynarodowego organu do spraw 
energii atomowej i w związku z tym 
przypomina się inicjatywę prezyden­
ta USA, z jaką  wystąpił on przed 
Zgromadzeniem ONZ w 1953 r.

Druga część rezolucji dotyczy zwo­
łania międzynarodowej konferencji 
technicznej w sprawie zastosowania 
energii a tomowej do celów pokojo­
wych. Z aw arta  jest w niej uchwała, 
że konferencja  powinna zbadać w 
szczególności „rozwój zastosowań e- 
nergii a tomowej (...) i rozpatrzyć in­
ne dziedziny, jak  np.: biologię, me­
dycynę, ochronę przed promieniowa­
niem i dziedziny czystej wiedzy, w 
których współpraca międzynarodowa, 
może być z powodzeniem zrealizo­
wana".

UCZESTNICY I  KIEROWNICTWO

Zgromadzenie Ogólne ONZ posta­
nowiło również, że należy zaprosić w 
charakterze uczestników konferencji 
wszystkie państwa będące ■ członkami 
ONZ i agend wyspecjalizowanych. 
Ustalenie ścisłej daty i miejsca kon­
ferencji pozostawiono sekretarzowi 
generalnemu ONZ i komitetowi kon­
sulta tywnem u, w którego skład we­
szli przedstawiciele Brazylii, K ana­
dy, Francji, Indii, ZSRR, Angli i USA

P ań s tw a  — członkowie komitetu 
konsultatywnego reprezentow ane są 
przez następujące osoby: dr. Costa 
Ribeiro, dr. W. B. Lewisa, dr. Ber­
tranda  Goldschmidta, dr. Homi J. 
Bhabha, członka Akademii D. W 
Skobielcyna, S ir  Johna Cockrofta i 
dr. I. J. Rabiego.

Członkowie komitetu konsu lta tyw ­
nego i sekre tarz  generalny zebrali 
się w Nowym Jorku w dniu 17 stycz­
nia i obradowali do dnia 28 tegoż 
miesiąca. Na tej pierwszej sesji u- 
chwalono, że konferencja zbierze się 
w Genewie w dniach od 8 do 20 
sierpnia 1955 r„ że należy rozesłać 
zaproszenia 60 państwom — człon­
kom Narodów Zjednoczonych i 24 
państwom nie będącym członkąrm 
ONZ, lecz członkami agend wyspe­
cjalizowanych. Ustalono również 
prowizoryczny porządek obrad i za­
sady procedury konferencji.

1 lutego sek re ta rz  generalny w y­
słał zaproszenia do rządów. W zapro­
szeniu sekre tarz  generalny zakom u­
nikował, że na przewodniczącego 
konferencji powołał dr. Homi J. 
Bhabha, przewodniczącego komisji 
do spraw energii a tomowej w In­
diach, na generalnego zaś sekretarza 
konferencji — prof. Waltera G 
Whitmana, członka Ins ty tu tu  Techno­
logicznego w Massachusetts (USA).

Sekre ta rz  generalny ONZ Dag 
Hammarskjoeld powołał w ewnętrzną 
grupę roboczą do pracy w sprawach 
konferencji, pozostającą w ścisłym z 
nim kontakcie. W skład jej weszli dr 
Ralf J. Bunche i p. Ilia Czerny szew, 
zastępca sekre tarza  ONZ, a także

k o n flik tu  na tle  Form ozy zm n ie jszy ło  się  
w yd atn ie . N a razie jedn ak , ze w zględ ów  
p o lityk i w ew n ętrzn ej i różn ych  inn ych , 
nie m ożna się przyzn ać do tego  celu" ...

YYT SWOIM końcowym przemówie- 
* * niu w Genewie prem ier Bułga- 

nin wyraził ubolewanie, że na Kon­
ferencji Genewskiej nie poświęcono 
należytej uwagi problemom Azji i 
Dalekiego Wschodu. Podkreślił on, że 
nie cierpi zwłoki takie zagadnienie, 
jak przywrócenie Chińskiej Republice 
Ludowej należnych jej praw w ONZ, 
uregulowanie sytuacji w rejonie Tai- 
wanu, wykonanie porozumień genew ­
skich \y sprawie Indochin i inne k w e­
stie. Bułganin stwierdził , że proble­
mów tych się nie uniknie i że trzeba 
będzie rozwiązywać je w interesie 
pokoju i bezpieczeństwa w Azji j na 
Dalekim Wschodzie, w interesie po­
koju międzynarodowego. Zajścia w 
Saigonie potwierdziły zresztą jeszcze 
podczas obrad genewskich słuszność 
tezy Bułganina.

Szefowie rządów czterech mocarstw, 
którzy dokonali na Konferencji G e­
newskiej lak wielkiego dzieła dla 
sprawy bezpieczeństwa w Europie, nie 
mogą się na tym zatrzymać. Najeży 
przejść jak najprędzej także do oma­
wiania spraw Azji i Dalekiego Wscho­
du. Bez uregulowania tych spraw 
utrwalenie  pokoju nie byłoby możliwe 
i Konferencja Genewska dokonałaby 
tylko połowicznie swego zadania.

Jeśli rozpoczynające się w ponie­
działek w Genewie rokowania chiń 
sko-amerykańskie staną się krokiem 
w7 tym kierunku, to będą one pożą­
danym i pożytecznym dalszym ciągiem 
Konferencji Genewskiej „Wielkiej 
Czwórki".

STEFAN LITAUEK

dr G unnar  Randers, norweski badacz
atomowy powc.any na specjalnego 
doradcę naukowego sekretarza gene­
ralnego w sprawach dotyczących po­
kojowego zastosowania energii ato­
mowej.

Następnie sekretarz generalny 
powoła! na zastępcę sekretarza ge­
neralnego konferencji Wiktora 
W a w tło w a z Instytutu Fizyki Aka­
demii Nauk ZSRR.

Sekretarz  generalny ONZ powinie11 
powołać sześciu zastępców p r z e w o d ­
niczącego konferencji z listy kandy­
datów wskazanych przez Brazylię* 
Francję, ZSRR, Anglię i USA.

ZASIĘG I ORGANIZACJA

Konferencja będzie miała charak­
ter naukowy, a rue polityczny. N:® 
będzie ona uchwalać rezolucji, ani 
zaleceń. S kontak tu je  ona ze sobą wy­
bitnych uczonych i różnych eksper­
tów z rozmaitych części i w ia!a ^  
celu wymiany informacji o p o k o jo ­
wym zastosowaniu energii atomowej*

Według asad procedury konferen­
cji, każde zaproszone .państwo- i każ­
da agenda wyspecjalizowana 
może przysłać przedstawicieli w licz­
bie nie przekraczającej pięciu, Wli­
czając; w miarę możności, „kompeten­
tnych, ekspertów/ w dziedzinie energh 
atomowej". Przedstawicielom mog3 
jednak towarzyszyć w odpowiedniej 
liczbie doradcy.

Prócz posiedzeń plenarnych, kon­
ferencja będzie obradowała w pięt,;U 
sekcjach zajmujących się: reaktora­
mi, fizyką reaktorów, chemią i me­
talurgią  reaktorów. zagadnieniami 
biologicznymi i lekarskimi, zastoso­
waniem -izotopów promieniotwórczym 
do zagadnień badawczych., i przemys­
łowych.

Na pierwszym posiedzeniu plenar­
nym wygłosi przemówienie sekreta:* 
generalny ONZ Dag H am m a-sk joe '1 
i d r Homi J. Bhabha przewodniczący 

'konferencji.  Na ostńfn m posiedzeń 11 
p lenarnym  przewodniczący konferen­
cji zreferuje  jej główne momenty-

Wszystkie posiedzenia będą publicz­
ne z jednoczesnym tłumaczeniem n& 
cztery oficjalne języki konferencji* 
angielski, francuski, rosyjski i hisz­
pański. Przew iduje  się co dzień - 
posiedzenia, rano i w ciągu d m ;1- 
Wieczorami uczeni o światowej sła­
wie będą mień wykłady o charakio- 
rze ogólnym.

Wskutek dużej liczby przewidzia­
nych referatów prawdopodobnie i-d*. 
b raknie ,  czasu do ustnego v.ygjoszc- 
nia chociażby wszystkich głównyc*1 
referatów. T o te ż , grupa uczonych P0'  
wołanych przez. >se kreta i za generalne­
go Narodów Zjednoczonych wedłu» 
wskazówek Komitetu K onsu ltą tyw rfi'  
go dokona wyboru referatów, któ*3 
zostaną wygłoszone Niemniej- i te re­
feraty, które nie zostaną w y g ło s z o n a ,  
będą wszystkie uważane za część kon­
ferencji i będą włączone do opubiik0'  
wanego protokołu.

Do głównych problemów, które bę­
dą rozpatrzone na konferencji, n a le ­
ży zagadnienie produkcji energii ^  
reaktorach jądrowych i zagadnieme 
zastosowania izotopów promienio­
twórczych w medycynie, biologh, 
rolnictwie i przemyśle.

(D. c. n.)

D z i e n n i k a r z e  ju g o s ło w ia ń s c y
«t/ F o ls ce

29 lipca Prezydium Żarz. Główne­
go Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich podejmowało w Domu Dzien­
nikarza im. J. Bruna w W arszaw ^ 
dziennikarzy jugosłowiańskich, Slobo­
dana Vujicę z redakcji „Borby" * 
Miroslava Lazarovica z redakcji „P°- 
litica", którzy .jako goście SDP spę­
dzili w Polsce trzy tygodnie. ,

W przyjęciu wziął udział charg® 
d ‘affaires a.i. FLR Jugosławii w Pol­
sce — Rafael Tabor.

Podczas pobytu w Polsce dzienni­
karze jugosłowiańscy zwiedzili X X I^  
Międzynarodowe Targi Poznańskie, 
Stalinogród, hutę ..Kościuszko" i ko­
palnię „Zawadzki", N;owe Tychy, 
Kraków, Nową Hutę i hutę im. Le­
nina, port i stocznię w Gdańsku, 
Gdynię, Szczecin i urządzenia porto­
we, spółdzielnie produkcyjne oraZ 
państwowe gospodarstwa rolne ^  
woj. poznańskim. Goście jugosło­
wiańscy odbyli również szereg roz­
mów z przedstawicielami kół gospo­
darczych oraz złożyli wizyty w re ­
dakcjach „Trybuny Ludu" i „Nowej 
K ultury" w Warszawie, jak również 
„Trybuny Robotniczej" w Stahnogro- 
dzie. Dziennikarze jugosłowiańscy 
podejmowani byli przez dziennika­
rzy w Stalinogrodzie, Krakowie, Po­
znaniu i Gdańsku..

Na ucho o Festiwalu

R ekordzista
M a m y ju ż  p ie r w s z y  f e s t iw a lo w y  r e k o r d ■ 

Rekord. ..  m łodośc i Pobił go  d z ies ięc io le tn i  
Sergio  Vux z A r  gen  y n y ,  k ó ry  przyjechał 
do  W a rs za w y  wraz  ze s w ą  matką,  znaną  
tan cerką  charak. e ry s  y c z n ą  Marią FuX-
Serg io  j e s t  ja k  do tąd  n a jm ło d s z y m  zagra­
n ic z n y m  u czcs in  kie .n  Fes t iwalu .  W ,,c y ­
wilu" uczęszcza  do  c z w a r t e j  k lasy  szkoli)  
p o w s z e ch n e j  w  Buenos  A n s .  Po raz 
■pierwszy w  ż yc iu  j e s t - z a  O ceanem ,  po  ra i  
p ie r w s z y  te ż  jechał  *ak da leko  okrętem -  
O becn ie  u c z y  się  pi ln ie  po polsku.  B i ­
dzie  p ó ź n ie j  im p o n o w a ł  k o leg o m  w  k la ­
sie sw o im  e g z o ty c z n y m  „ T s z s z e n k u je " csll 
„ D z e ń d o b r y " ...
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Reportaż niepogłębiony
Dwa sąsiadujące ze sobą rynki: 

jeden brudny, otoczony ruderami, 
gdzie gromada kobiet sprzedaje z ko­
szów owoce, a także zagraniczne le­
kars tw a  i rozmaite ciuchy, drugi 
obok, zamknięty z jednej strony bu­
dynkiem Powiatowej Rady Narodo­
wej, a z drugiej budynkiem Miej­
skiej Rady Narodowej. Tu także 
znajduje  się mały sk « e r ,  gdzie w 
letnie popołudnia siedząc na jednej 
z trzech ławeczek można patrzeć 
na  siniejące z dala wzgórza lub sze­
roko rozlany w dole, iskrzący się w 
słońcu San.

Od rynków leżących w najwyższym 
punkcie  miasta rozchodzą się opada­
jąc stromo w dół ulice obrzeżone 
jedno i dwupiętrowymi dumkami, a 
już na samym dole rozłożył się wiel­
ki kompleks zabudowań fabrycznych.

i

Miasteczko, które w tak wielkim 
&' cie Wam opisałem — to Sanok 
— stolica dużego i częściowo bardzo 
jeszcze zaniedbanego powiatu.

W Sanoku nie ma hotelu. Przepra­
szam. Hotel jest. Mianowicie w ewi­
dencjach Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej. Znów w ewidencjach 
Ministerstwa Finansów istnieje w 
Sanoku podległa temu Ministerstwu 
bursa technikum skarbowego, której 
w  ewidencji Ministerstwa Gospodar­
ki Komunalnej nie ma.

Rzecz mianowicie polega na tym, że 
odrapany budynek, który Minister­
stwo Gospodarki Komunalnej u w a­
ża za hotel będący własnością mia­
sta, Ministerstwo Finansów uważa 
znów za obiekt sobie podległy i od 
1945 roku okupuje go z całą bez­
względnością, przeznaczając w za­
leżności od potrzeb na rozmaite ce­
le. Ostatnio właśnie na bursę.

Gospodarzowi miasta, mianowicie 
Prezydium MRN trudno rozstrzygnąć 
ten spór międzyresortowy i ostatecz­
nie ci, którzy chcą w Sanoku prze­
nocować, korzystać muszą z tak zwa­
nych NOCLEGÓW.
. Są w Sanoku dwa domy noclego­
we. Zwiedziłem obydwa, choć z żad­
nego z nich nie skorzystałem. Oby­
dw a prowadzą dwie cnotliwe wdo­
wy. Każdy z nich to pokój dziestę- 
ciołóżkowy, przy czym za łóżko pła­
ci się 16 złotych. Jak na bardzo pry­
mityw ne warunki, pozornie przydro- 
go. Z drugiej strony ze względu na 
mieszane (pod względem płci) towa­
rzystwo, które tam sypia... Eh! gdy­
by człowiek nie był żonaty.

vl»*T*
Nie można się bardzo dziwić Miej­

skiej Radzie Narodowej w Sanoku, 
że trudno jej na razie zawładnąć 
spornym budynkiem.

Wolno natomiast mieć nadzieję, iż 
wykorzystując swe szerokie u praw ­
nienia przeprowadzi po woli czy po 
niewoli biuro Rejonu Eksploatacji 
Dróg z willi, którą to biuro dotych­
czas zajmuje, do lokalu, który na ten 
cel ustąpiły miastu władze wojsko­
we.

Chodzi mianowicie o to: Głównym 
postulatem, jaki przy wyborach wy­
suwali wyborcy pod adresem kandy­
datów na radnych, było otworzenie 
żiobka. Wiele kobiet w mieście p ra ­
cuje w fabryce, a nie mają gdzie 
zostawiać dzieci. Po wyborach radni 
bardzo serio (oby we wszystkich 
miastach nie wyłączając Warszawy 
tak  się działo) przystąpili do reali­
zowania swych przedwyborczych zo­
bowiązań. Wyłoniono komisję, ko­
m isja  przepatrzyła wszystkie budyn­
ki w mieście i w rezultacie zadecy­
dowano jednomyślnie, że położony w 
pięknym ogrodzie budynek przy ul. 
6 Marca, zajmowany na biuro przez 
Rejon Eksploatacji Dróg, idealnie na­
daw ałby się na żłobek.

Chodziło teraz o loka] zastępczy 
W  Sanoku jest wielka ciasnota z 
mieszkaniami, zwrócono się więc do 
w ładz  vrojskowych, które doceniając 
znaczenie stworzenia w mieście żłob­
ka, oddały miastu do dyspozycji je ­
den ze swych budynków, doskonale 
nadający się na biuro, by można 
tam  Rejon przenieść. Cóż! Kierow­
nik  Rejonu oświadczył, że nie prze- 
a.iesie się, a jeśli miasto chce mieć 
żłobek, niech go urządza w kosza­
rach. I tak  sprawa stoi. W lokalu 
odstąpionym przez wojsko żłobka 
urządzić nie można, bo jest dość daleko 
od miasta,  a jeszcze dalej od fabry­
ki, a kierownik Rejonu uważa, że 
lepiej mu się pracuje w willi po­
łożonej w ogrodzie, niż będzie mu

sie pracowało w proponowanym 
przez miasto lokalu. Upór, na który 
prezydium MRN musi znaleźć lekar­
stwo. Bo żłobek w Sanoku jest bar­
dzo potrzebny.

*
Sanok nie ma żłobka, posiada na­

tomiast „Dom maiego dziecka", gdzie 
wychowują się sieroty od 6 miesięcy 
do trzech lat. Bardzo piękny dum. 
Poszedłem tam któregoś dnia póź­
nym wieczorem. Z zewnątrz  budynek 
jest niepozorny i jak większość do- 
mó ' -v Sanoku trochę odrapany 
Wewnątrz lśni od czystości i zawiera 
ws.:yslko co takim małym obywaie 
lon p- trzebne jest do szczęścia 
Gdy przyszedłem, dzieciaki już spa­
ły. Wraz z zastępcą kierowniczki ob 
Longiną Lisówną obszedłem czy- 
seiuiKie sypiainie, ęk r  ; L-iną p l u ­
szowych niedźwiedzi, lalek i róż­
nokolorowych piłek salę zabaw, ja ­
dalnię, zastawioną małymi stolikami 
i krzesełkami, umywalnię — i byłem 
szczerze zachwycony.

%
W Sanoku jest szpital. Mały i s ta­

le przepełniony. Toteż w roku bieżą­
cym rozpoczęto pracę przy budowie 
nowego szpitala. Kredyty na ten cei 
zosta ■ juz przyznam i szpuŁi a 
ciągu trzech lat ma być gotowy. Je ­
śli roboty prowadzone będą z rów ­
ną energią, z jaką  Prezydia Powia­
towej i Miejskiej Rady Narodowej 
starały się o owe kredyty, termu, 
będzie na p e u . o  r ‘ y m a n y .

Szpital nie jest jedyną inwestycją 
jaka w Sanoku powstaje. Buduje się 
również bloki mieszkalne. Powoli, 
ale się buduje. Jak  to warszawiak, 
gd^ tylko zobaczyłem pachnące świe­
żością, czerwieniejące nie otynkowa­
ną jeszcze cegłą i już oczywiście 
zamieszkałe bloki — zaraz zapragną­
łem zobaczyć jak też wyglądają w 
n k h  mieszkania.

Odwiedziłem dwa mieszkania zaj­
mowane przez ob. Sosnowskiego i 
ob. Kozickiego w bloku przy ul. Ka­
zimierza Wielkiego 3. No cóż. Nie­
doróbek czy usterek nie mniej niż 
w niektórych nowych blokach w ar­
szawskich. Nań miast pokoje więk­
sze i rozwiązanie nieszablonowe, 
a mieszkańcy znacznie bardziej, niż 
w Warszawie, zadowoleni. Dlatego, 
że w nowych blokach jest bieżąca 
woda, gaz i łazienki, czyli to wszy­
stko, czego w starych domach sa­
nockich me było i nie ma.

Byłem na posiedzeniu Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej, na któ­
rym rozpatrywano zagadnienia zwią­
zane z gospodarką komunalną. 
Wśród wielu spraw omawiano tam 
również sprawę pierwszej zmecha­
nizowanej polewaczki ulicznej, jaką 
miasto otrzymało w darze. Nie do­
wiedziałem się, jaka instytucja, czy 
centrala, czy ministerstwo było hoj­
nym ofiarodawcą. Dowiedziałem się 
natomiast,  że doprowadzenie do s ta­
nu używalności owego pięknego d a ­
ru potrwa pewien czas, ponieważ w 
owym samochodzie-polewaczce brak 
kół, skrzynki biegów, motoru, a na­
wet basenu na wodę. Jednym sło­
wem ten dar  to takie znoszone m ajt­
ki po starszym bracie. Sanok, który 
posiada do skraplania ulic jedynie 
beczkowóz, i ten dar przyjął wdzię­
cznym sercem.

Rozpisałem się o owej polewacz­
ce, a takich drobnych, lecz dla Sa­
noka ważnych spraw poruszano na 
zebraniu wiele. Podobał mi się go­
spodarski sposób, w jaki zebrani pod­
chodzili do problemów i uczciwość 
w ich omawianiu.

Po posiedzeniu poszedłem do re­
feratu skarg i zażaleń, który prowa­
dzi sekretarz  MRN ob. Ewa K na tu­
szko. Zaległości w rozpatrywaniu za­
żaleń nie było. Natomiast ob. Kna- 
tuszko zwróciła uwagę na fakt, iż 
jeśli któryś z mieszkańców Sanoka 
pisze skargę do którejś z instytucji 
w Warszawie, to zdarza się czasem, 
że owa instytucja odsyła rzecz do 
sprawdzenia do Rzeszowa, a Rzeszów 
do Sanoka, przy czym bardzo często 
sprawa ostatecznie rozpatrywana 
jest przez tę instytucję w Sanoku, 
na którą obywatel skarżył się do 
Warsza wy.

Obywatelka Knatuszko słusznie za­
uważyła, że jest to bardzo n ew łaśc-  
wa forma odgórnego załatwiania 
skarg obywateli.

Miała niewątpliwie rację.
JACEK WOŁOWSKI

Po jedenastu lalach

PO JEDENASTU latach, co nas 
dzielą od tamtych dni powslanio- 

wych. Warszawa podżwignięta z gru­
zów, spowita się tysiącami sztanda­
rów, barwnymi girlandami kwiatów, 
by godnie przyjąć setki tysięcy naj­
lepszej młodzieży polskiej i dziesiątki

tysięcy młodych przyjaciół z całego 
świata

Marsza-kowrka Dzielnica Mieszka­
niowa, Mariensztat, Stare Miasto. 
Plac im. Stalina, Grochów, Młynów, 
Mirów rozbrzmiewają młodzieńczymi 
głosami, śpiewem, śmiechem.

ĘJ I c i i r e g t ó w  n a tg r & e i

Pół miliona telefonów 
bez rozbudowy siesi

Nowy rozdział fizyki
Prof. Mariana Danysza, laureata 

Nagrody Państwowej II stopnia Se­
kcji Nauk Matematyczno-Fizycznych, 
zastaję w Instytucie Fizyki na ul. 
Hożej.

Nie jest rzeczą ła twą uzyskać krót­
ką, dostępną dla szerokiego ogółu 
czytelników, odpowiedź na pytanie:— 
na czym polega odkrycie zjawiska 
hyperonu związanego... Zadaję jednak 
takie pytanie, z góry prosząc profeso­
ra o wybaczenie mojej niewiedzy w 
tej dziedzinie.

Prof. Danysz uśmiecha się lekko 
Spaceruje dużymi krokami po swyn 
gabinecie, pali cygaro i opowiada i 
odkryciu, za które wspólnie z prof 
J. Pniewskim otrzymali tegoroczną 
nagrodę państwową. Notuję jego sło­
wa możliwie najdokładniej.

— Wiemy już coś niecoś o budowie 
m atem , atomow, nasze wiadomości w 
dziedzinie fizyki atomowej znajdują 
już tysiące zastosowań w życiu, opie­
ra się na nich chemia, fizyka. Wiemy 
również, z czego składa się jądro 
atomowe, znamy więc trzy e lem en­
tarne składniki (cząstki) materii: e- 
lektrony, protony i neutrony. Tak się 
już utarło, że w trakcie poznawania 
przyrody, kiedy docieramy do granicy 
naszego aktualnego poznania, jes te­
śmy skłonni mówić o pewnych sk ła­
dnikach czy cząstkach, że są ele­
mentarne! W starożytności określano 
tak żywioły, później — pierwiastki, 
potem atomy, dziś twierdzimy jesz­
cze, że elementarnymi są owe trzy 
cząstki m atem . Przychodzą jednak 
odkrycia innych cząstek, jak elek­
tron dodatni, neutrino... zespól „o- 
wych trzech" rośnie, elementarnych 
cząstek zaczyna być coraz więcej.

— Okazało się, że niesłychanie bo­
gatą kopalnią w tej dziedzinie jest 
promieniowanie kosmiczne. Jest ono 
po prostu strumieniem mikrocząstek 
— jąder atomowych, poruszających 
się z zawrotną szybkością i w p ada ją ­
cych w atmosferę ziemską. W zde­
rzeniach tych mikrocząstek z ją d ra ­
mi atomów atmosfery powstają w a­
runki, w których w ytw arzają  się nie 
tylko tamte, już znane — ale i no­
we formy m a tem : mezony i hypero­
ny. Są one niesłychanie nietrwałe 
i w naszej skali czasu wymierają 
niemal natychmiast.  Średni czas ich 
życia wynosi jedną stumilionową lub 
jedną miliardową sekundy... W re­
zultacie rozpadają się one na cząstki 
trwałe, te właśnie, które znamy le­
piej.

— Badania nad cząstkami n ie trw a­
łymi, to rezultaty ostatniego dziesiąt­
ka lat, to jak gdyby zapisywanie n a ­
stępnego rozdziału fizyki, który mógł­
by nosić tytuł „cząstki e lementarne" 
Badania nad hy peronami pozwoliły 
pozuać szereg ich własności.

— Odkrycie nasze, moje i prof.

Pniewskiego, polega na stwierdzeniu, 
iż poza normalnymi składnikami, w y­
stępującymi w jądrach dobrze nam 
znanych atomów, mogą powstawać 
lądra. zawierające wśród swych skła­
dników również niektóre z tych czą­
stek nietrwałych, np. jeden z hype- 
ronów. oznaczany nazwą „lambda ze­
ro". Jądro, zawierające prócz nor­
malnych składników jeszcze ów hy- 
peron, nazywamy hyperfragmentem.

— Odkrycie nasze — ciągnie dale; 
prof. Danysz — oparte  na jednej tyl­
ko obserwacji,  zostało następnie po­
parte około stu innymi obserwacjami 
w wielkich laboratoriach światowych, 
wpierw w Imperial College w Lon- 
1ynie. potem w paryskiej Szkole Po­
litechnicznej 1 innych. Ciekawy szcze­
gół: hyperfragmenty żyją me dłużej 
jak jedną dziesięciomiliardową se­
kundy.

Odkrycie prof. prof. Danysza i 
Pniewskiego, oparte na bardzo śmia­
łej a słusznej hypotezie, jest odkry­
ciem zupełnie nowego procesu, który 
niewątpliwie odegra ważną rolę w 
badaniach atomowych.

Pytam profesora o materiały, z po­
mocą których pracuje. Są to klisze, 
które były naświetlane podczas lotów 
specjalnych balonów stratosferycz­
nych, wykonanych z polietylenu, u-

noszących się na wysokości ok. 30 
km. Odkrycie naszych polskich uczo­
nych zostało omówione przez prof. 
Danysza w jego referacie na konfe­
rencji fizyków w Pizie, w czerwcu br. 
oraz w podanym przez niego na kon- 
ierencji komunikacie, zawierającym 
bliższą analizę pięciu obserwacji 
warszawskich.

Dziękując prof. Danyszowi za u- 
dzielone informacje, dowiaduję się 
jeszcze, że w najbliższych dniach 
wyjeżdża on na konferencję atomową 
do Genewy.

A. KŁODZ.

Od lewej: inż. Witnld Świerczewski, mgr. ini. Lucjan Rydz (k ierownik  
zespołu) i mgr inż. Jerzy Dudek.

Swietczewski obudził się, gdy do 
przedziału wszedł nowy pasażer. Do­
chodziła godzina 7 — nie warto juz 
było zasypiać, do Warszawy pozosta 
wała jeszcze godzina drogi. Przybysz 
miał ze sobą gazetę (w Jastarni skąd 
wracał Świerczewski. poprzedniego 
dnia tj. 22 iipra — jak w każde zre­
sztą święto, o dostaniu gazety me 
można było marzyć). Na dwóch ko­
lumnach — lista laureatów Nagiód 
Państwowych. Wzrok prześlizguie się 
po nazwiskach i nagle — co to? W 
sekcji transportu, łączności i budow­
nictwa widnieje wyraźnie.

„Nagrody III stopnia.
Nagroda zespołowa: mgr. inż. Lu­

cjan Rydz, mgr. inż. Jerzy Dudek, 
inż. Witold Świerczewski — za wy­
nalazek urządzeń automatycznych u- 
możliwiających wybitną obniżkę ko­
sztów i usprawnienia telefonizacji 
miast i wsi",

*
W lutym 1954 roku, po ukończeniu 

Politechniki Witold Świerczewski do­
stał przydział pracy do Instytutu 
Lącznotści l od razu po miesiącu zo­
stał włączony do zespołu, który otrzy­
mał ważne i naglące zadanie: u- 
sprawnić wykorzystanie linii telefo­
nicznych.

Każdy mieszkaniec Warszawy s ta ra ­
jący się o założenie „prywatnego" te­
lefonu wie dobrze, jakie trudności na­
potyka podobny zamiar. Amatorów — 
nie tylko zresztą w Warszawie — jest 
wielu, a istniejące środki techniczne

„S k o d a9’ zdoby ta  św iat
(Od naszego specjalnego ivysłannika)

Pilzno, w lipcu
„BOBO" nie wymawia się wcale 

„bobo", lecz „B-nula, B-nula" (B- 
zero). Jest to symbol elektrowozu, 
który przechodził próby również na 
polskich kolejach. Ten błękitny, zgra-, 
bny i ścigły elektrowóz wyraźnie 
wpadł mi w oko. Oglądałem jego 
sylwetkę na którejś stacji i nie mo­
głem się powstrzymać, by nie spytać 
kolejarza:
. — Czy to czeski?
— Ano, (tak) to „Skodovka“.
Piękna, nowoczesna lokomotywa: 

Skoda. Obrabiarka: Skoda. Silnik e- 
iektryczny: Skoda. T ransformator. 
Skoda. Turbina. Autobus. Trolleybus. 
Samochód: Skoda, Skoda, Skoda...

Wyroby Skody miały w herbie In­
dianina. Stylizowaną strzałę z indiań­
skim pióropuszem — znamy ją dobrze 
z samochodów. Miały — bo dziś Sko 
dovka czyli Zakłady „Skoda" nazy­
wają się zakładami im. Lenina i w 
herbie mają czerwoną gwiazdę. Wi­
duje się tę gwiazdę na lokomotywach 
i autobusach, na ciężarówkach i na 
maszynach. Ale w potocznym języku 
o Zakładach mówi się często Skodov 
ka.

Młodość objęła Warszawę w posia­
danie niosąc jej ulicami wielkie pięk­
ne hasła: „przez przyjaźń do po­
koju", „przez pokój do szczęścia".

I)R Z E D  jedenastu laty Warszawa 
też rozbrzmiewała głosem mło­

dzieży, która porwała za broń, by 
stanąć do śmiertelnej walki z hitle­
rowskim okupantem. Nie było wled> 
MDM-u ani Pałacu Kultury i Nau­
ki, nie było Mirowa ani Grochowa II. 
nie było dla młodzieży stadionów 
sportowych ani wyższych uezelni. By­
ła katownia gestapo na Szucha, były 
na murach czerwone plakaty z naz­
wiskami rozstrzelanych i tych, co 
mają być rozstrzelani, były na rogach 
ulic patrole hitlerowskie. I była mło­
dzież, i był naród szykujący się do 
śmiertelnej rozprawy z faszyzmem.

Młodzież nasza walczyła w war­
szawskim powstaniu w imię wolności 
Ojczyzny, w imię pokoju między na­
rodami, w imię szczęścia.

W imię tych celów przed jedenaslu 
laty młodzież polska i cały lud War­
szawy porwał za broń, w imię tych 
celów przez dwa długie miesiące wal­
czył i ginął.

A dziś w imię tych celów’ buduje 
i tworzy.

„Przez przyjaźń do pokoju", „przez 
pokój do szczęścia". J. w.

Chodząc po tym olbrzymim kombi­
nacie w Pilzme widziałem tablicę 
pamiątkową, ustawioną na cześć tych, 
którzy walcząc o to, by Skodovka 
była czechosłowacka, ponieśli śmierć 
z rąk hitlerowców. Obok kilkudzie­
sięciu nazwisk nierzadko powracają 
nazwy miejsc kazm: Drażuany, Bu- 
chenwaid, Oświęcim...

Czwarte pokolenie robotników Sko­
dy największym opłaciło haraczem 
walkę o prawa do tej fabryki, o pra­
wo do własnej ojczyzny. Czwarte 
pokolenie — bo na jedno przypada 
o-koło 25 lat, a zakłady powstały w 
roku 1858.

Dziewięćdziesiąt siedem lat is tnie­
nia! Można sobie wyobrazić, jak buj­
ną, bogatą historię przeszedł ten ol­
brzymi obiekt, przekształcając się z 
niewielkiej fabryki w kombinat.  O 
tempie tej kariery niech świadczy je ­
dnak fakt, że w czasie pierwszej woj- 
ly światowej pracowało tu już 4C 

ty s ię c y  robotników.
Koncern Schneider-Creusot, właści­

ciel „Skody", ciągnął gigantyczne zy­
ski z produkcji zuiujemuwej. W cza- 
-ie okupacji produkowano tu czołgi 
amunicję, części do pocisków V-l. 
Przez całą wojnę nikt nie niepokoi) 
bezpiecznego zacisza zakładów.

Ale pięć minut przed dwunastą.. .
B yło  to 25 k w ietn ia  1945 roku, na 2 ty ­

godnie przed kap itu lacją  h itlerow sk ich  
N iem iec. W szyscy liczy li już dni do za­
kończenia strasznej w ojny. W' zakładach  
pracow ało ok. 69 proc. załogi. Pociągi 
nie ch od ziły . W szędzie panow ał stan o- 
czek iw an ia .

Tego dnia L ondyn drogą radiow ą na­
dał o strzeżen ie , że fab ryk a będzie bom ­
bardowana Nie chciano  w ierzyć. Przez 
ty le  lat spokój — a tu , przy sam ym  koń­
cu — nalot? T rzeźw iejsi radzili Jednak 
uciekać z fabryk i. A nuż przylecą .

P rzy lecie li. 500 sam olotów  nad ch odzi­
ło falam i. Nad fabryką w ytryskiW aly  
pióropusze dym u. Od ciąg łych  łoskotów  
drżało p ow ietrze. Nad chm urą, która 
spow iła  zak łady, p ojaw ia ły  się coraz 
gęstsze p łom ien ie . P ięćd ziesią t tysięcy  
bom b burzących , zap alających  dokonało  
dzieła zn iszczen ia . 49 zab itych , setk i ran­
nych.
Ruiny i zgliszcza wielkich zakładów 

obejmowała władza ludowa w posia­
danie.

Rt.ir, i zgliszcz ani śladu. Chodzę 
z hali do hali, zadzierając głowę ku 
majestatycznie płynącym suwnicom 
przysłaniam oczy przed żarem ciekłej 
stali. Świdruje  w uszach jazgot mło­
tów pneumatycznych. Wokół mnie— 
gigantyczne wały turbin parowych, 
tworniki olbrzymich prądnic, trans­
formatory wielkości piętrowych do­
mów. parowozy, lokomotywy e lektry­
czne 180-tonowe, obrabiarki.

W halach widno i czysto. Kobiety 
ze szczotkami i wiadrami bez przer­
wy krążą, zamiatając. Przy każdym 
oddziale — jadalnia i bufet. Oczywi­
ście z piwem. Piwo roznoszą rów ­
nież w glinianych dzbankach kobiety.

9 przychodni lekarskich, 12 foteli d en­
tystycznych. piękna, przestronna sto­
łówka, w której może dziennie jadać 
3—4 tysiące ludzi, również rodziny 
pracowników. Jemy tam świetny o- 
biad z 3 dań. Dwie trzecie wartość 
obiadu płaci pracownik, resztę fa­
bryka.

Obserwuję jedzących. Twarze w ą­
sate, poorane zmarszczkami, siwe gło­
wy — ale pełno tez młodych, zaw a­
diackich. zuchowatych. Ludzie doj­
rzali obok osiemnastolatkow. Duż< 
kobiet. Skończyła się zmiana, wszyscy 
umyli się, wyjęli z szafek ubrania 
Już teraz me odróżnisz urzędnika uo 
majstra. Ten i ów wskakuje na mo­
tocykl. Do domu. Idziemy przez teien 
fabryki. Stoją wagony, na nich — o l­
brzymie skrzynie. Wyroby zakładów 
idą w świat.

— Dokąd? — pytam .
O prow adzający m nie Inżynier zatacza

ręką olbrzym i krąg po h oryzoncie .
— Trudno w yliczyć  z pam ięci. Może 

to coś panu pow ie: nasi m on terzy  »ą
teraz w A rgen tyn ie , w K orei, w Polsce.
W A ustrii, w A lban ii, w S zw ecji...

— P ow oli, pow oli — nie m ogę zdążyr
z notow an iem .
Przypomina ml się, że widziałem 

czechosłowackie turbozespoły w e lek­
trowni Jaworzńo. Przypomina mi się 
tytuł w mojej macierzystej gazecie: 
Czeskie BOBO na polskich limach 
Aha, przecież to czyta się „B-zero" 
„B-nuia" — jak mówią Czesi. Śmie­
jemy się z tego „Boba". Proponują 
nam jeszcze zwiedzenie klubu. Prze­
latujemy przez 2 sale teatralne, bi­
bliotekę i  30 tysiącami książek, ogró 
dek z kawiarnią  i parkietami, salki 
klubowe, salki zainteresowań, pokoje 
kółek — rybackiego, myśliwskiego 
itp. Jestem już zmęczony. Za dużo 
widziałem.

Idąc ulicami Pragi mam jeszcze 
w' uszach zgiełk wielkich hal. Mi­
jam zasobne sklepy, pełne kawiarnie 
i restauracje, zatłoczone lokale nocne 
i kabarety. Patrzę na ludzi dostatnio 
ubranych, patrzę na piękną stolicę 
bogatego kraju.

Sto lat wielkiego przemysłu, t rad y ­
cja czterech pokoleń fachowców, wy­
soka jakość wyrobów, eksport do 
wszystkich części świata.. . Nie, nie- 
sposób wszystko omówić. Nie jestem 
ekonomistą. Odtwarzam w ę c  w pa­
mięci obrazy ze „Skodovki". To ju? 
łatwiej. Ogarnia mnie podziw dla do­
robku Czechosłowacji, dla wielkie 
kultury technicznej czechosłowackiego 
robotnika.

Wiem, że na ten dorobek składa się 
suma wielu lat pracy wielu pokoleń 
że ta kultura techniczna to owoc d łu­
gich doświadczeń, wprawy i tradycji 
Rozumiem, że było to łatwiejsze 
dzięki temu, że kataklizmy dziejowe 
obchodziły się 7 Czechosłowacją duż< 
łagodniej niż z nami.

Czuję podziw, ale i zazdrość.
ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

nie pozwalały na zaspokojenie wszyst­
kich potrzeb. (Równą przeszkodą była 
-piawa kabla. Jesl tu zasadniczy ele­
ment połączenia telefonicznego, a że 
lo wyprodukowania go poir /ebne są 
materiały deficytowe — miedź i ołów 
— lima taka jest ogromnie droga i 
trudna do uzyskania (jej udział w 
ogólnych kosztach całego połączenia 
wynosi 71) proc.).

Rzecz jednak charakterystyczna, że 
po zainstalowaniu wykorzystywana 
jest ona w minimalnym tylko stop­
niu: przeciętnie p iywatny abonent 
prowadzi 3—4 rozmowy dziennie po 
3 minuty każda. Lima jest więc uży­
wana w ciągu doby zaledwie przez 
10 — 15 minut, czyli w 0,7 proc. 
(jest to najm nie js /y  stopień wykorzy­
stania urządzeń technicznych).

Wniosek nasuwa się prosty: lepiej 
wykorzystywać is tmeiące już linie te­
lefoniczne. W praktyce Jednak reali­
zacja takiego wniosku okazała się by­
najmniej niełatwa. Ministerstwo 
wprawdzie poradziło krótko: wzoruj­
cie się na zagranicy, ale eksperyrm n- 
ly opai te na doświadczeniach innych 
kiajów me udały się. Urządzenia 
szwedzkie czv niemieckie okazały się 
zbyt skomplikowane bądź w obsłudze, 
bądź też w produkcji — tizeba bvło 
bowiem brać pod uwagę tylko projek­
ty realne w naszych warunkach.

Pozostawało Jedno wyjście: szuka­
nie własnych rozwiązań. Próby ciąg­
nęły się blisko rok. Począlkowo pr?e- 
piowadzanó j e ; w 7*Pt a r dowie, późn ej 
zaś na specjalnie zbudowanej w Ra­
dzyminie sieci eksperymentalnej Re­
zultaty okazały się nadspodziewane.

Ustalono, że z jednej linii telefoni­
cznej będzie mogło korzystać dwóch 
!ub czterech, a na wsi, gdzie lima 
jest mniej obciążona — do ośmiu s -  
bonentów. P rak ‘vez.me sprawa rozwią­
zana jesl w ten sposób, że do każdego 
aparatu dołączona zostanie specjal­
na, niewielka kaseta z odpowiednim 
urządzeniem. Jedyne ograniczenie a- 
bonenta będzie polegało na niemożno­
ści prowadzenia rozmowy jednocześ­
nie ? „wspólnikiem" linii O tym zre­
sztą czy linia jest wolna informować 
będzie okrągłe „okienko" umieszczone 
w kasecie, w którym podczas rozmo­
wy sąsiada ukazywać się będą 
cztery białe trójkąciki (sygnalizacja 
ta używana jest obecnie w t.zw. tele­
fonach sekretarsko-dvi ektorskich).

Udogodnienia wynikające z tego sy­
stemu są ogromne Przewiduje się. 
że około 25 proc. ogółu abonentów w 
k ia ju  zo-danie włączonych do linii 
zespołowych. Umożliwi to Instalację 
blisko pół miliona nowvch aparatów  
bez rozbudowywania sieci telefonicz­
nej. W Warszawie np. rocznie przy­
bywać będzie do 1000 linii zespoło­
wych, czyli — licząc przeciętnie po 
3 użytkowników na linię — 3000 no­
wych abonentów. (Prz,v czvm w I o- 
kresie będą to przeważnie linie dwu* 
numerowe). W skali ogólnokrajowej 
przyniesie to ogromne oszczędności. 
Oblicza się np., że pr/.y włączeniu 
pół miliona nowych abonentów zaosz­
czędzi się 125 min zł.

Dalsze plany naukowców są równie 
ciekawe. P racują  oni obecnie nad 
metodą, która wyeliminuje pośredni­
ctwo ceni t al telefonicznych w roz­
mowach międzymiastowych. Jeżpli 
to się uda. każdy abonent będzie mógł 
siedząc u siebie w mieszkaniu uzy­
skać natychmiastowe połączenie z 
jakimkolwiek miastem w PoNce. 
Wprawdzie badania te są dopiero za­
początkowane. ale dotychczasowe suk­
cesy w pracy, uwieńczone Nagrodą 
Państwową dodari/ą chyba szybkości 
pracy inżynierów-laureatów.

H. KRA! L

M A  G Ł O S

Que t tem p o  hace hny7 Quel t e m p s  fait  
■ U aujourcThui7 W h a f s  the w a e th e r  to ­
nery?

— 777
— AMc pan nie zrozu m ia ł  — panie  W i­

cherek? F yta lem  w trzech ję zy k a c h  -  jaką  
dziś pogoda? Po h iszpańsku ,  francusku i 
tngielsku ...  w  ja k im  j ę z y k u  pan od p o ­
w ie ?

— Po polsku. ..  te  będzie  w s z y s tk ie g o  po 
trochu — i s łońce i p o le m  w  godzinach  
popo łu dn iow ych  m o ż l iw y  w zros t  z a ch m u ­
rzenia i może naw e t  ch w i lo w o  pokropić ,  
ho nadal jest  sk łonność  do  burz  oraz  opa­
d ó w  pochodzen ia  b u rzow ego .  Ciepło, a na­
w e t  gorąco — bo te m p e ra tu ra  oko ło  25—27 
stopni. ..

— . . c o  p o w ta rz a ją c  dla naszych  pości
na p rzyk ła d  po frnncn.sku b dz ie  b r zm ia ­
ło — On annonce poitr auiourd'h  u) te so-  
leil e t apres  m id i  te ciel un peu  cou ver t .„

(CEN)
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W  kilka godz in  po  przyjeździe ...

Do Ursynoiua—z 16 republik
Jeszcze znać po nich zmęczeń’e 

da leką  podróżą. Jeszcze nie zdążyli 
ja k o  tako odsapnąć — ale iak tu sie­
dzieć w pokoju i spać, kiedy na dwo­
rze  tak pięknie świeci stonce, kiedy 
tyle dokoła nowego, kiedy dzień za­
powiada się tak bogato w wrażenia 
i przeżycia...

W kilka godzin po ich przyjeź­
dzie — wpadliśmy do Ursynowa 
gdzie zakw aterow ano przybyłą w pią­
tek  w nocy delegację młodzież} ra­
dzieckie.) na V Festiwal. Mimo wcze­
snej pory na rozległym terenie cen­
tra lne j szkoły FOM ruch i gwar nie 
mniejszy niż w samej pełni szkol­
nego roku Grupkami, pojedynczo i 
po dwoje przechadzają się, 
a le jkam i młodzi Ukraińcy, Bial> ru- 
sini, Rosjanie, Kazacy. Gruzini — w i­
dać twarze i stroje ze wszystkich 
chyba krańców ziemi radzieckiej.

Nasz fotoreporter aż zaciera ręce 
r  zadowolenia. Bo dosłownie co krok 
— to „fotogeniczny11 obiekt. Migdało- 
wookie Azerbejdżanki, jasnowłose 
Ukrainki,  smagli Ormianie, doioone. 
zgrabne jak topola sportsmenki w 
twarzowych dresach z napisem 
„ C C C P * 1. Prawdziwa rewia we*ela, 
tężyzny i... urody.

Idą właśnie trzy roześmiane skoś- 
ncokie  gracje w oryginalnych jed­
wabnych czepeczkach, zawadiacko 
p rzekrzy w i c nyc h .

— Pstrvk! Dziękujemy. Czy można 
prosić o maleńki wywiadzik na go­
rąco?
, — S udowolstwijem.

Przedstawiając się — wymieniają 
tak trudne dó powtórzenia nazwiska,

że... nie ma rady. Aby nie było omył­
ki — napiszcie najlepiej same, kiJe- 
zanki. Piszą więc: Raisa Hodżasaido- 
wa, Flora Rażdam  i Bernara  Ka- 
raiwa.

— Skąd jesteście?
— Z Uzbekistanu. Z Taszkientu. 

Pracujemy w Teatrze Opery i Ba­
letu.

Co Flora, Raisa i Bernara robią 
w tym teatrze — pytać me musimy. 
Dość bowiem spojrzeć na... w y ją tko­
wo zgrabne nóżki...

Aż szkoda, doprawdy szkoda — 
przerywać tak miłą rozmowę. Ale... 
kolega z apara tem  znów macha ręką, 
zaaferowany. Upolował bowiem dla 
odmiany grupę sportowców. Wsrod 
nich dwie bardzo przystojne Hanecz­
ki — Annę Pawiową i Annę Nichi- 
dową. Obie są pływaczkami. Ha­
neczkom asystu ją  dwaj opaleni wa- 
terpołiści; Prokopow i Kurynow. Wy­
ż e r a j ą  się właśnie w czwórkę na 
basen CWKS. Obejrzeć basen i popły­
wać trochę.

— Może macie ochotę pojechać z
n am i ?

— Ach, z jaką przyjemnością wlazł­
by człowiek choć na chwilę do wody. 
S.once grzeje niemiłosiernie, duszno 
wprost, ale... z bloku mieszkalnego, 
w którym mieści się świetlica, wabią 
dźwięki harmonii.

— Rebiata, wnimanie, naczynajem 
repieticju...

Dwukrotne klaśnięcie w dłonie i 
na dużej scenie z podwyższeniem za­
czyna się ruch. Z tyłu pod ścianą 
ustawia się spraw nym  szykiem chór,

’ Wzruszają,ca była ta wizyta przedszkolaków na p r ó b r a d z i e c k i e g o  ze- 
$polu im. Piatnickiego, Foto Wl. Piotrowski

Waterpoliści radzieccy Prokopow i K urynow  wybierają  się wraz z ko­
leżankami na pływalnię  CWKS potrenować trochę.

— Pójdziecie z nami? Foto Wł. Piotrowski

przed chórem sta ją  harmoniści, k tó­
rzy rozpoczynają grać skoczną m e­
lodię. To nic, że wszystko jest jesz­
cze „po cywilnem u11 — dziewczęta w 
kwiecistych jedwabnych sukienkach, 
mężczyźni w . szerokich gimnastycz­
nych szarawarach. Wystarczy popa­
trzeć na pierwsze efektowne pas z 
przysiadem, wystarczy wsłuchać się 
na ułamek minuty w czyste, piękne 
brzmienie chóru, by poznać z miej­
sca „lwi pazur11 jednego z na jśw ie t­
niejszych radzieckich zespołów pieśni 
i tańca.

Toż to nasi starzy znajomi! Chór 
i balet ludowy im. Piatnickiego. P a­
miętamy ich uwieńczone olbrzymim 
sukcesem tournee z roku 1948...

— Ja tez pam iętam  doskonale 
Warszawę — zwierza się mający ak u ­
rat chwilę wolnego czasu solista ze­
społu Genadij Iwanow. Jest to jasno­
włosy, przystojny mężczyzna, w d o  
brze skrojonym gabardinowym u b ra ­
niu. /

— Ale nie wszyscy z moich kole­
gów i koleżanek byli już w Polsce — 
dodaje  Iwanow. — Zespół, który 
przyjechał to przede wszystkim sama 
młodzież. Najświeższy narybek. Jest 
nas ogółem 73 osoby, w tym chór, 
grupa taneczna i orkiestra. Przygo­
towaliśmy się do Festiwalu bardzo 
starannie , opracowaliśmy wiele no­
wych numerów. Między innymi przy­
wieźliśmy ze sobą... niespodziankę dla 
polskiej publiczności. Niespodzianką 
tą będzie „Polka lubelska11 — napi­
sana przez młodego kompozytora Ki- 
chińskiego. Półkę tę  chcemy zaśpie­
wać oczywiście po polsku. To wcale 
nie takie łatwe, jak  wam się może 
zdaje — śmieje się Genadij.  — Ale 
uczymy się wszyscy z zapałem. Jak  
to w ypadnie  w praktyce — zobaczy­
cie na występie.

— To znaczy kiedy?
— Po raz pierwszy wystąpimy w 

dniu otwarcia Festiwalu. Zespół nasz 
wystąpi jako ostatni z kolei num er 
programu radzieckiego. Ale ta „ga­
lów ka11 na stadionie nie będzie z pew­
nością jedynym naszym spotkaniem 
z W arszawą i warszawiakami. Prze­
widujemy bowiem kilka jeszcze osob­
nych koncertów, a poza tym będzie­
my też brali udział w tzw. koncer­
tach mieszanych, kiedy to we wspól­
nym programie występować będą n a ­
si soliści oraz poszczególne grupy, jak 
balet i chór — razem z artystami 
i z innych zespołów.

W tym momencie otworzyły się 
nagle drzwi i na salę wszedł powi­
tany gromkim ,„aaaaa!!!!“ sznur  głę­
boko przejętych naszych polskwh 
przedszkolaków. Z kwiatami. T a ­
szczyły nasze dzieciaki rumianki, cha­
bry, zerw ane na okolicznych łąkach 
maki i zaczęły wręczać je  radzieckim 
gościom. Toż to była radość ogólna, 
gdy tancerze i śpiewacy zespołu Piat- 
nickiego, przerwawszy hurm em  pró­
bę zaczęli brać malców w ramiona, 
podrzucać ich do góry, całować... ale 
najwięcej chyba ucieszył się z tej 
nagłej niespodzianki niżej podpisany. 
T rudno  bowiem chyba dla dziennika­
rza o piękniejszy akcent na zakoń­
czenie reportażu z pierwszej zapo­
znawczej wizyty w radzieckim mia­
steczku festiwalowym...

A. W. WYSOCKI

CZTEREJ BRACIA Z KOPENHAGI

Jasne, wyplatane kapelusze, o sze­
rokich rondach, na szyjach barw ne 
chusty. Oczywiście, taki egzotyczny 
strój budzi zrozumiałe zainteresowa­
nie przechodniów. Toteż wkrótce 
wokół piątki smagłych młodzieńców 
tworzy się zwarte koło ciekawych...

— Mexicano? Argentino? Brasilio? 
— rzucają w „festiwalowym11 języku 
chłopcy i dziewczęta, prosząc jedno­
cześnie o autograf,  o kilka słów i 
adres.

Za chwilę wszystko się wyjaśnia. 
To Duńczycy, którzy zdobyli swoje 
egzotyczne kapelusze od delegacji... 
włoskiej.

— Chciałbym wam przedstawić — 
mówi Viggo Frederiksen z Kopenha­

gi — moich czterech kolegów. To 
wszystko rodzeni bracia — w tym 
dwóch bliźniaków, a nazywają się 
wszyscy — Kaa... Proszę — wystąpcie 
— Karl, Age, A rthur  i G unnar  Kaa. 
Wszyscy należymy do klubu p iłkar­
skiego „Sundby Boldklub11 w Kopen­
hadze. Choć cała prawie nasza dele­
gacja wypoczywa po trudach podróży, 
my woleliśmy pierwszy krótki spacer 
po Warszawie.

1 tak w gronie kilku dziewcząt 
i chłopców, którzy ani na krok nie 
opuszczają Duńczyków, goście oglą­
dają  teren przed Pałacem Kultury. 
Z niedowierzaniem słuchają, że kil­
ka lat temu na miejscu pałacu były 
gruzy i zgliszcza, że na Świętokrzy­
skiej nie było ani jednego całego do­
mu, że w powstaniu zginęło w walce 
z hitlerowcami prawie 300 tys. mie­
szkańców stolicy.

— Nie mówmy lepiej o tych przy­
krych, minionych chwilach — w trą ­
ca wreszcie Karl Kaa. Dziś wszyscy 
Duńczycy, a przede wszystkim mło­
dzież. radują  się pokojem i nie chcą 
ani myśleć nawet, że mogłaby być 
jeszcze na świecie wojna i mogłyby 
powstać takie zniszczenia, jakie wi­
dzieliśmy w Warszawie. Zresztą — 
jak n.oże być wojna, skoro wszyscy, 
z którymi już zdążyliśmy porozma­
wiać w ciągu tych dwóch dni w 
Warszawie, mówią tylko o przyjaźni, 
radości, współpracy...

(CEN)

Olimpijski sport 
na stadionach stolicy

Sensacja goniła sensację. Codzien­
nie z Helsinek szły w świat wieści o 
gigantycznych bojach tytanów spor­
tu. Trzy złote medale Zatopka, fani.a- 
s tyczny pojedynek Szczerbakowa > da 
Silvy w trójskoku, Dumbadze dopie­
ro trzecia w dysKU...

Wielkie zmagania najlepszych lek­
koatletów 5 kontynentów rozegrane 
w Helsinkach podczas XV Igrzysk 
Olimpijskich nazwano Olimpiadą re­
kordów. Na żadnych bowiem z 
Igrzysk me b.yio tylu rekordów o- 
limpijskich świata, Europy i posz­
czególnych krajów. Cały też św.at 
sportowy zazd • iścił Helsinkom, a 
właściwie mieszkańcom stolicy Fm- 
andii, że są świadkami takiego wi­
dowiska sportowego, jakiego świat 
leszcze me oglądał.

Przypomnijmy sobie zwycięzców 
heroicznych walk na stadionie o lim ­
pijskim i ich wyniki:

100 m — R em igino 10,4
200 m — Slatinelcl 20,7
400 ni — R hoden 45,9
800 iii — W hitlieid  1:49,2
1500 m — B arthel 3:45,2
5000 m — Zatopek 14:06,6
10000 ni — Zatopek 29:17,0
M araton — Z atopek 2,23:03,2
110 ni pł. — Uilłard 13,7
400 ni pł. — M oore 50,8
3 kin z przeszk. — A slien fe lter  8:45,4
ku la — 0 ‘Brieri 17,41
dysk  — ln ess  55,03
oszczep  — Jung 73,78
m łot — Cserm ak 60,34
w dal -  B iffle  777
w zw yż — D avis 204
tyczk a  — R ith ard s 455
trójsk ok  — da S ilva  16,22

t o S T I M L  o M W S Z A W I E
M IĘ D Z Y N A R O D O W A  
S Z T A F E T A  W ŁODZI

Do Ł o d z i  p r z y b y ła  z B y d ­
g o szc zy  30 Lipca m ię d z y n a ­
rodowa s z la je la  fe s t iw a lo ­
wa,  k tóra  b iegła  p rze z  
Anglię ,  Belgię ,  Dan ę, Fin­
landię, Holandię, NRF, Nor­
wegię ,  S z w e c ję  i NR±->.

M ięd z y n a r o d o w a  sz ta fe ta  
w y r u s z y  w  godz inach ran­
nych  31 L pca z  Ł odz i  do  
Stolicy.

R AY M O N D E  DIEN —
NA F ES TIW A LU

R a n k ie m  30.VII p r z y b y ła  
do  W a rsza w y  bon a te r ska  
f rancuska  b o jo w n ic z k a  o 
p o k ó j  — R ą ym o n d e  Dien. 
Ną D w o rc u  G łó w n y m  m ło ­
d z ie ż  po lska  z go tow a ła  swe  
m u  d r o g iem u  gośc iow i s e r ­
deczną  ow ację .

GOŚCIE Z A F R Y K I
R a n k ie m  30.VII W arsza ­

wa p o w i ta ła  e g z o ty c z n yc h  
gości — d e le g a tó w  na Fest i ­
w a l  z k r a jó w  A f r y k i  — m.  
in. Sudanu, Nigeri i ,  Z ł o t e ­
go W ybrze ża ,  K a m eru n u ,  
W yb r ze ż a  K ośc i  S łon iow ej ,  
d e le g a tó w  d a le k ie j  w y s p y  
M artyn ik i ,  a wśród  nich  
ś l ic zne d z i e w c z ę ta  o w ie l ­
k ich  cza r n ych  oczach,  i 
m ie s z k a ń c ó w  Madagaskaru.

D e legac ja  z k r a jó w  A f r y ­
k i  Zachodn  e j  i Ś r o d k o w e j  
l ic zy  ponad  100 osób.

Osobną k i lk u d z ie s ięc io ­
oso b o w ą ,  g rupę  s tan ow ią  de  
legac i  z M aroka  — A r a b o ­
wie  i B erb ero w ie .

30.VII p r z y b y ła  * 41-osobo-  
w  a de leg a c ja  m ło d z ie ż y  
Tunisu.  Goście  z pó łn ocn e j  
A f r y k i  w ys tą p ią  na F es t i ­
w alu  z b o g a ty m  p r ogra ­
m e m  a r t y s t y c z n y m ,  z ło żo ­
n y m  z  n a r o d o w yc h  ta ń có w
i pieśn i.

W raz  z de leg a ta m i  Tunisu  
p r z y b y ła  da lsza  20-osobowa  
część  d e le g a tó w  I r a k u  o raz  
dalsza  22-osobowa grupa  
d e le g a tó w  C ypru .

Do W a rs za w y  p rzy jech a ła  
30.VII 13-osobow a d e le aa -  
c ja  m ło d z i e ż y  z F rancusk ie j  
A f r y k i  Z achodn ie j .  Wśród  
c z ło n k ó w  d e leg a c j i  z n a jd u ­
je  s ię  w ie lu  a r ty s tó w ,  k tó ­
r z y  w  czasie  F es t iw a lu  w y  
s tąp  ą z  b o g a ty m  p r o g r a ­
m e m  e g z o ty c z n e j  m u z y k i  i 
tańca.

DELEGACI M ŁO D Z IEŻ Y  
FRANCJI.. .

R a n k iem  30.VII p r z y b y ła  
d o  s to l icy  ponad  ty s iącoso-  
b o w a  grupa d e le g a tó w  mlo  
d z i e ż y  f rancusk ie j .

P r z e w o d n ic z y  de legacj i  
s ek r e ta r z  g e n e ra ln y  Unii 
F ran cu sk ie j  M ło d z ie ż y  R e ­
p u b l ik a ń sk ie j  — P. Laurent .

L iczną  grupę  s ta n o w ią  tu 
c z !o n k o w  e r ó żn ych  z es p o ­
łó w  a r t y s t y c z n y c h  m. in.

po p u la rn y  w e  Francji  chór 
pod d y r e k c ją  ks iędza  H. de  
tsazelaine oraz L u d o w y  Z e ­
spól  A r  y s  y c z n y  z Dijon.

Na M ięd z y n a r o d o w y c h  
Ig rzysk a ch  S p o r to w y c h  Mlo 
d z ie ż y  Francję  r e p r e z e n to ­
wać oędz ie  grupa ok. 300 
sp o r to w c ó w .

S p e c ja ln y  poc iąg  p r z y ­
w ió z ł  30 lip ca dals zą  347 oso 
b o w ą  grupę  c z ło n k ó w  d e ­
legacj i  f ran cu sk ie j  na Fes­
t iw a l  oraz  grupę  292 m ło ­
d y ch  S z w a jca r e k  i S z w a jca  
row. W raz  z m łodz ie żą  
f rancuską  i s zw a jca rs k ą  
p r zy je ch a l i  te ż  pr zeds taw i-  
c eie M adagaskaru ,  S e n e ­
galu, G w a d e lu p y ,  a także  
A lg eru  oraz  s tu d iu ją cy  na 
u n iw e r sy te ta c h  francuskich  
i s zw a jca rs k ich  K o lu m b i j ­
c z y c y  i P er u w ia ń c zy c y .  
k tó r z y  r ep r e ze n to w a ć  będą  
sw e  k ra je  na F esdw a lu .

...I K W A R T E T  J A Z Z O W Y
3Ó.V1I p r z y b y ł  do  W ar­

s z a w y  na Fes t iwal  w y b i t n y  
k w a r te t  j a z z o w y  z Francji ,  
k tó r eg o  cz ło n k a m i  są p o p u ­
larni m u z y c y ,  k ie ro w n icy  
o rk  estr  r o z r y w k o w y c h :  P. 
Spie rs  (fortepian) ,  G. Sou-  
u rn  ( trąbka),  H. Rosta ing  
(k larnet)  oraz  J. Mengo  
(perkusja) .

DELEGACJE: BELGII...
30.VII p r z y b y ła  na F es t i ­

wal do  W a rs za w y  585-osobo- 
uia de legac ja  m ło d z ie ż y  bel 
g ijsk ie j .

W sk ład  d e leg a c j i  w c h o ­
dzą  liczne z e s p o ły  a r t y s t y ­
czne,  a w śró d  nich Teatr  
L u d o w y  z  A n tw e rp i i ,  balei  
k la s yc z n y  i ba le t  lu d o w y .

. . .LU K SE M B U RG A  
I P O L A C Y  z W ESTFALII

Delegac ja  m ło d z i e ż y  L u k ­
s em b u rg a  p r zy je ch a ła  rano  
30.VII. Na cze le  de legacj i  
s ło i  s e k r e ta r z  L u k s e m b u r ­
sk iego  K o m i te tu  P r z y g o to ­
w a w c z e g o  do  V Fes t iw alu  
R. Urbuny.

R a zem  z nią p r z y h y l ó  9 
d e le g a tó w  m ło d z i e ż y  pol­
s k ie j  z  Westfali i.

MŁODZIEŻ Z NRD I NRF
30.V1I w i ta ła  w a rs za w s k a  

m ło d z ie ż  p r z y b y w a ją c y c h  
na F es t iw al  d e le g a tó w  NRD  
i NRF. O gó łem  w  dn iu  t y m  
p r z y b y ł o  t r ze m a  s p ec ja ln y -  
n.t poc iągam i ponad  2 ty s  
m ło d z ie ż y  n iem ieck ie j ,

M ŁODZIEŻ  Z KOREI  
I FINLANDII

W n o cy  Z 29 na 30 lipca  
p r z y b y ła  do  W a r s z a w y  138 
osobowa,  grupa m ło d z ie ż y  
koreań sk ie j .  W skład  g ru­
p y  w ch odzi  m. in. lu d o w y  
zespó l  p ieśn i  i tańca, chor,

o rk ies tra  oraz  39 s p o r to w ­
ców.

T y m  s a m y m  poc iąg iem  
p r z y b y ła  szos .a  z k o le i , -33z- 
oso b o w a  grupa rnlouziezg  
f iń sk ie j .  W grupie  te j  z n a j ­
d u je  się 69 s p o r to w c ó w ,  
zesp o ły  a r t y s t y c z n e  i ś p ie ­
wacze.  '■

D ELEG ACJA WĘGIER
M lodz e żo w a  k a p e la  lu d o ­

wa, w  sk ład  k ore j  wch,o- 
dzą  cz te rn as to le tn i  ch łopcy  
— cygance w ęg ier scy ,  De- 
b r e c z y n s k i  Z espó ł Pieśni  i 
Tańca,  ork ies -ra  s y m f o m c z  
na s u ch aczy  K o n s e r w a to ­
r ium w  B uaapeszc ie ,  chór  
dz  e w c z ą t  bu u apesz ień sk ich  
s zkó l  pe d a g o g ic zn y c h  — oto 
n ie k tó r e  z tsp o  y  a r t y s t y c z ­
ne, z  k tó r y m i  p rzy jecn a iu  
na Fest iwal  w  godzinach  
rannych 30.VII ponad  A00- 
osobuwa de leg a c ja  m ło d z i e ­
ż y  w ęg ier sk ie j .

DELEG ACJA W ŁOCH
P r z y b y ła  do  W a rs za w y  

dals za  200-osobowa częśc  
de le g a c j i  m ło d z ie ż y  Wioch.  
W s k ład  je j  w ch o d z i  m ło ­
dz ie ż  z Tuskam i ,  L o m b a r ­
dii,  W en ec j i  i R zym u .

MŁODZI SZWEDZI

30.VII p r z y b y ła  438-osobo-
uia de leg a c ja  m ło d z ie ż y  
S z w ec j i .  Na czele  de legacj i  
s to i  p r z e w o d n ic z ą c y  Z w  
D e m o k r a ty c z n e j  M łodzieży  
Szwecji.  — F. Eriksson.

W sk ład  d e legac j i  m ło ­
d y c h  S z w e d ó w  wch odzą  
z es p o ły  ta neczn e ,  ork ies tra  
lu dow a  oraz k i lk u d z ie s ię ­
ciu sp o r to w c ó w .

GOŚCIE HONOROW I
30 lipca, w  p r ze d d z i eń  

rozpoczęc ia  Festiwalu ,  p r z y ­
b y l i  d o  W a rs za w y  dals i  
goście  honorowi:  z C zech o ­
s ło w a c j i  — dz ia łaczko  s p o ­
łeczna Gus a Fucikowa,  ż o ­
na J: Fuc ka oraz  z Japo­
ni i prof.  d r  H. Iw a sa k i  — 
p r z e w o d u  c zący  Japońsk i? j  
D e m o k r a ty c z n e j  Ligi  L e k a ­
rzy .

W tym. s a m y m  dniu  p r z y ­
b y l i  dals i c z łon kow ie  ju r y  
m ę d z v  nar o d o w y c h  fes'turn­
io w y c h  k o n k u rs ó w  a r t y ­
s ty c z n y ch :  m u z y k  L. Vas- 
chulka,  śp iew a k  T, Gaspa-  
rck. i m u z y k  B. S o b ie s k y  — 
z C zechos łowac j i ,  p isarz  G. 
G loger  — z NRF, ch o reo g ra ­
fo w ie  — B. G heorgh ie  i P. 
Cotescu,  p ianista  A. Ale- 
x a n dreson  i ś p iew a c zk a  
Arta  Fłoreuscu z Rumunii ,  
k o m p o z y t o r  I. C sam pa  z 
W ęgier  oraz  ze  Z-w. Ra­
d z ieck ieg o  ś p ie w a k  R. Ne-  
lepp , m u z y k  B. K u z n ie c o w  
i. p ian is tka  O. lem il ian o-  
wa.

Ignacy Witz

MŁODA PLASTYKA
A więc przewidywania co do „Wy­

stawy młodej plastyki11 spełniły się. 
Mamy dobry i in teresujący pokaz 
sztuki, który nie tylko stał &>ę pięk­
nym festiwalowym czynem młodych 
artystów polskich, ale także zjawis­
kiem dużego znaczenia dla naszej 
współczesnej plastyki. Problemy i 
pewnego rodzaju nienajlepsze obja­
wy, jakie uwidoczniały się dość ostro 
na wystawie konkursowej (przede 
wszystkim eklektyzm), tutaj w  ogrom 
nej mierze zniwelowały się, za ta r ­
ły. Oto czego może dokonać selek­
cja przeprowadzona przez pracowite, 
trak tu jące  swą pracę serio i poważ­
nie — jury.

Na wystawie jak  nigdy dotąd (a 
do zawdzięczenia mamy to nie tylko 
młodości autorów, lecz również i no­
wej atmosferze twórczej) doszły do 
głosu: szczerość artystycznej wypo­
wiedzi, temperament, różnorodność 
poszukiwań. Widać więc wyraźnie, że 
regulującą, prowadzącą siłą wielu 
artystów jest ideowość. Widać też to, 
co niegdyś o m alarstw ie powiedział 
Aragon, a co ostatnio dość często jest 
cytowane: „malarstwo nie jest zaba­
wą", W ystawa jest ideowa, pełna

tem peram enty, rozmaita. Cóż poka­
zuje nam jeszcze?

Sądzę, że pokazuje wiele. Dobitnie 
podkreśla przecież, czego chcą a cze­
go nie chcą artyści, dobitnie w ykazu­
je, co jest żywe, co może się roz­
wijać, co jest młode, co ma perspek­
tywy. Pokazuje  też to wszystko, co 
obumiera i stoi w miejscu. Dlatego 
też tak mało znajdziemy na wysta­
wie prac ilustratorskich i naturalisty- 
cznych w swej koncepcji, czy też ta ­
kich. które za punkt wyjścia biorą 
popularne nie tak daw no schematy.

Wystawa wyjawiła szereg nowych, 
interesujących indywidualności twór­
czych, pokazała,  jak rozwijają się w 
swobodniejszej atmosferze deb iu tan ­
ci naszych wystaw sprzed roku, 
dwóch czy trzech. Szereg nazwisk 
w arto  chociażby odnotować. A więc 
po pierwsze z radością należy zasy­
gnalizować aktywizację artystyczną 
Wrocławia. Jak  widać, tworzy się 
tam interesujące młode środowisko, 
które jak sądzę pokaże nam niejed­
no w przyszłości. Na czoło wysuwa 
się środowisko warszawskie. Nic w 
tym dziwnego, jest cno najl iczniej­

sze, a poza tym dyskusja przebiega­
ła w stolicy przecież najżywiej i n a j ­
goręcej.

Z wystawiających najbardziej za­
padło mi w pamięć kilku artystów. 
Do pierwszych należy Barbara Jun- 
scher. Prace tej artystki na popi-zed- 
nich wystawach przyjęto z dużą re ­
zerwą. Ale od tego czasu zmieniło 
się wiele. Trzy obrazy, a zwłaszcza 
„Don Kichot11 i „Gołębie11 wysuwają 
tę au torkę na czołowe pozycje. To 
artystka  mająca swoją indywidual­
ność, wyrażającą się w specyficznej 
reakcji na rzeczywistość — mająca 
swój koloryt, swoje własne położe­
nie pędzla.

Podoba mi się, ze względu na swój 
dramatyzm, głębokość przeżycia — o- 
braz Marka Oberlendera „Napiętno­
w an i11, a ze względu na sw oją  świe­
żość — prace Obremby. Jedną  z n a j­
bardziej interesujących prac wysta­
wy jest kompozycja Andrzeja S tru-  
miłły. Są w niej wszystkie cechy tegc 
u talentowanego artysty, znane nam 
już z poprzednich wystaw, jest tam 
żarliwe szukanie. Obraz na tej wy­
stawie jest po-prawniejszy od „Naszej 
Ziemi11 z IV OWP.- ale też jest mniej 
agresywny w działaniu wskutek tej 
poprawności. Lecz jak  sądzę, jest ta 
praca wynikiem poszukiwań i nale­
ży ją rozpatrywać jako odcinek dro­
gi artysty. Oprócz wymienionych na 
szczególną uwagę zasługują dzieła

Lachura (portret M. Gottlieba), Mel- 
lerowicz i innych.

W dziale grafiki również jest mul­
tum bardzo interesujących prac. Do­
kładniejsze ich omówienie jest na 
tym miejscu niemożliwe. Poza s tw ier­
dzeniem. iż na wystawie tej mamy 
możliwość zobaczenia nowych, na j­
piękniejszych z widzianych dotych­
czas litografii W aleriana Borowczyka, 
wymienię nazwiska najbardziej in­
teresujących autorów: Tarasin-Dę- 
bowskiej, Tarasina, Latałło, Majchrza­
ka, Suberlaka, Dziędziory, Tchorzew­
skiego. Szkoda, że tak mało jest tu 
satyry, której honor doskonale pod­
trzymuje dość dużym dorobkiem Jan  
Lenica i (o ile nie mylę się) jedną 
pracą Starowiejski. Również i rzeź­
ba; o której pisać jest mi nadzwy­
czaj trudno, ma wiele interesujących 
momentów.

Pełna nazwa wystawy brzmi ..Wy­
stawa młodej plastyki — przeciw 
wojnie, przeciw faszyzmowi11. Ta naz­
wa stała się, jak sądzę, dla w ystaw ­
ców obowiązującą, de term inując  jej 
charakter.  Wystawa jest w swym o- 
gólnym tonie bardzo dramatyczna, 
panuje  na niej jakiś ogólny ton m to 
tragedii, ni to smutku. Tutaj z całą 
silą do głosu doszły przeżycia wojny 
i okupacji . Niemniej jednak myśląc 
o wystawie, niejednokrotnie zadaw a­
łem sobie pytanie o zawartości op­
tymizmu w tym ładunku  dram atu ,

Doszedłem do wniosku, że „tragedii 
optymistycznej11 nie znajdziemy tu 
wiele, że ukazany przez artystów 
człowiek jest mało aktywny, mało, 
zbyt mało przeciwstawiający się za­
grażającym mu siłom.

Ażeby nie było nieporozumień, 
chciałbym zaznaczyć, że rozważania 
o elementach tragizmu tej wystawy 
w niczym nie umniejszają  jej znacze­
nia i jej optymistycznego charak teru  
dla rozwoju naszej sztuki. Chodzi mi 
tutaj o to, że zbyt mało widzę na 
wystawie uśmiechu, zbyt mało 
zachwycenia się życiem, światem, 
pięknością natury , pięknością mło­
dego zdrowego ciała. Któż bardziej 
ma to odczuwać niż młodzi? I jeżeli 
słabe są takie odczucia, to w arto  o 
tym dyskutować. Trzeba i szukać 
przyczyn.

Nasze czasy są czasami wielkich 
d ram atów  i wielkich konfliktów, ale 
są również czasami wielkiej młodo­
ści świata i wspaniałego optymizmu. 
Sztuka, która słabo to wyraża, mówi 
tylko półprawdę.

Sygnalizując tylko ten problem, 
myślę, że powinien być on tematem 
niejednej dyskusji, tym bardziej, że 
jesteśmy u progu czegoś nowego w 
naszej sztuce, tym bardziej,  że za­
czyna owocować ruch, który ma za 
sobą największe zaplecze — ruch 
młodych artystów.

To było wśród mężczyzn. A wyni* 
ki zwyciężczyń konkurencji lekko-* 
atletycznych byty następujące:

100 m — Jackson t!,S 
200 m — Jackson 23,7 
80 m pł — S lricklund 10,9 
kula — Z ybina 15.28 
dysk — R om aszkow a 51,42 
oszczep  — Z atopkow a 50,47 
w dal -  W illiam s 624 
w zw yż — Brandt 167

Wydaje nam się, że na s tadionie  
CWKS zobaczymy olimpijski sport 
w ca tej pełni. Ihar^s, najświeższy re­
kordzista świata w biegu 1500 m, 
Sidło w oszczepie, rekordzista Euro­
py Czechosłowak Merta w dysku, 
lśnwonosow. Csermak, Strandli i R ut 
w młocie, wciąż groźny dla rekor** 
dow świata Zatopek w biegach d łu ­
gich, doskonały 400-metrowiec ra­
dziecki Ignatiew. cala s ławka specja­
listów steeple-chase z mistrzem Eu­
ropy Węgrem Rozsnyoi na czele, 
świetni si edmodystansowcy CSR, Wę­
gier, NRD i nasz Lewandowski na  
300 m — będą z pewnością s tarali  
się osiągnąć w naszej stolicy wyroki 
lepsze rnż mieli zdobywcy złotych 
medali w Helsinkach. Słabsze bowiem 
rezultaty mogą przynieść porażki ze 
świetnymi rywalami. A wymienieni 
mistrzowie przegiywać nie lubią.

Olimpijskie mistrzynie rzutów zro­
biły od czasu Helsinek olrzymie po­
stępy Zybina „na zawołanie11 p< ha 
kulą dalej od rekordu świata z 1952 
roku, Zampkuwa jest dziś o 5 rn 
lepsza, Romaszkowa ostatnio prze­
kroczyła 53 m. Młodziutka R um unka  
Baiasz skoczyła n iedawno wzwyż 
170, Jermolenko ustanowiła w biegu 
80 m ppł rekord świata — 10.8. Chri­
sta Seelinger-Stubnick jak zegarek 
biega 100 m w 11,6 a 200 m poniżej 
24 sek.!

J ' ś l i  dopisze pogoda w czasie II 
M1SM, na stadionie W?P w Wasza- 
wie oglądać będziemy wiele lepszych 
rezultatów niż te, które zapewniały 
w Helsinkach złote medale. P iękna 
pogoda jest bowiem wielkim sprzy­
mierzeńcem lekkoatletów.

Ale nie tytko od słońca zależą  w y n ik i, 
gdy zaw odnicy  m ają św ietn ą  form ę. Za­
leżą one w dużej m ierze tak że od sta ­
nu bieżni, skoczn i i rzutni, które na s ta ­
d ion ie  WP często  p ozostaw iają  b dużo  
do życzen ia . W ypada też  nam  ap elow ać  
w im ien iu  w szystk ich  lek k o a tle tó w , u- 
czestn iczących  w II M1SM, w szy stk ich  
p rzyszłych  w idzów  II MI SM oraz m ilio ­
nów  m iłośn ik ów  lek k o a tle ty k i na ca łym  
św iec ie , aby stan b ieżni, skoczn i i rzutni 
w czasie  II MISM n ie  w y w o ła ł żadnego  
grym asu u zaw od n ik ów . B ieżn ia  m u si 
być „w ycack an a" , sk oczn ie  i rzutnie to 
sam o, w czasie  zaw odów  trzeba sta le  do­
prow adzać je do stanu n ajb liższego  id ea ­
łu. T ylko w tedy  obsługa tech n iczn a  bę­
dzie m ogła p o w ied zieć , że zrob iła , co do 
niej należało .

W im ien iu  w idzów  w ypada nam  zaś 
apelow ać o n ieznaną u nas drobn ostk ę, 
która um ożliw ia  p od ziw ian ie  także i 
w alki w rzutach  — m ian ow icie  pozosta­
w ian ie  w z iem i tab liczk i oznaczającej  
najlep szy  rezu ltat każdego zaw odnik a  i 
d ostaw ian ie  do n iej czerw on ej ch o rą g iew ­
ki, gdy dany zaw odnik  w y k o n u je  n a stęp ­
ną próbę. D zięk i tak iem u d rob iazgow i 
zaw od n icy  1 w id zow ie  or ien tu ją  się  w  
sy tu a cji.

Lekkoatletyka zwana „królową 
spor tu11 przytłacza w dużej mierze 
podczas „wielobranżowej11 imprezy 
pozostałe gałęzie sportu. 1 tym razem 
na pewno wielu z nas będzie w nie­
małej rozterce czy udać się na try­
buny stadionu WP czy też zrobić kil­
ka krokf .v  więcej i znaleźć się na 
basenie CWKS. Bo i tam będzie na  
co patrzeć.

Świetny zespól przysłali do W ar­
szawy Węgrzy. Kato Szokę Gyerige, 
Szekely, Csordas, Zaborszky, Nyeki, 
Magyar, Tumpek to gwiazdy, które 
oglądać warto, gdyby nie było niko­
go więcej. A przecież znajdą się na 
pływalni CWKS reprezentanci ZSRR 
ze S trużanow em  na czele, świetny 
Francuz Eminente, mistrzowie z da­
lekich Chin i Meksyku i toczący od 
lat zaciętą walkę z nami pływacy 
NRD.

Pływalnia  CWKS będzie miejscem 
równie zaciętych i na wysokim pozio­
mie stojących walk jak  pojedynki 
lekkoatletów. Rekordy olimpijskie 
mogą być w wielu w ypadkach prze­
wyższone.

Indie to nie tylko egzotyka. Hin­
dusi chodzą w turbanach, noszą bro­
dy, ale to im wcale nie przeszkadza 
świetnie grać w hokeja na trawie. 
Są niedoścignionymi w świecie m i­
strzami tej gałęzi sportu, budzili już 
swą grą zachwyty w wielu miastach, 
rozsianych po całym świecie. Do W ar­
szawy przyjechali ci arcymistrzowie 
hokeja na trawie pierwszy raz. I czyż 
będziesz się mógł drogi Czytelniku 
oprzeć chęci zobaczenia Hindusów w 
akcji?

Rekordziści świata lub kandydaci 
na nich w podnoszeniu ciężarów, mi­
strzowie zapasów, rewanżowa walka 
za mistrzostwa Europy w siatkówce 
emocjonujące zawody żużlowe z u- 
działem wielu znakomitości zagra­
nicznych, turniej bokserski pod zna­
kiem przyszłych olimpijskich mi­
strzów. tenis sto łow y w najwyższym 
wydaniu, ziemny też, popisy radziec­
kich arcymistrzów gimnastyki — 
wszystko to będzie do oglądania 
w Warszawie. I jeszcze piłka nożna 
z udziałem drużyn zagranicznych, 
które przeegzaminują nasze repre­
zentacyjne zespoły.

Przeżywaliśmy wiele emocji, gdy 
tylko dochodziły nas wieści z olim­
pijskiej areny. Ileż ich przeżyjemy w 
dniach najbliższych — od poniedział­
ku ł sierpnia do 13 sierpnia. gdv n a ­
s za  stolica przyjmuje gości V Festi­
walu, gdy berizie miejscem „nlimp j- 
skiego sp o r tu 11 — trudno jest w tej 
chwili sobie wyobrazić. Myśli nasze 
pochłonięte są bowiem tym, na .jakie 
boisko czy salę pójść, aby być świad­
kiem większych sensacji niż oglądali 
je w dm ach  olimpijskich 1952 r. mie­
szkańcy Helsinek.

ST. SIENIARSKI
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Drugi komin na Żeraniu
o  6 5 0  t y s i ę c y

Czysty fc^ały dym idzie z ogromne­
go komin,a elektrociepłowni żerańskiej. 
który został oddany do użytku 20 lip- 
ca. W kominie  tym zastosowano u rzą ­
dzenie, zatrzymujące w specjalnych 
osadnikach większe cząstki węgla i 
sadzy, dzięki czemu okoliczni miesz-

GDZIE JFjST CZYSTO?
D rogow skazy  fe s tiw a lo w e  pok azu ją  na- 

*zym  gościom , gdzie  w W arszaw ie jest 
BRUDNCS, zam iast gdzie  je s t czysto .

T ym czasem , je ś li będą ch c ie li on i je -  
ehać n a  Brodato, to  n ie w iadom o, czy  tra­
fią . QJiyba, że szu k ając, będą brodzić po 
za lan ych  tepaz często  podczas deszczu , u li­
ca ch  Warsjrawy. (Al.)

CO TO ZNACZY?
J ęzy k  nasz n ie  odznacza się zb y t w ie l­

k im  b ogactw em  ok reśleń , brak je s t  cza­
sem  słów  dla w yrażen ia  różn ych  od cien i 
zn a czen io w y ch  czy  syn on im ów . N arzekał 
Ha to ju ż  B o y -Z eień sk i, Trzeba jedn ak  
•łpzzyznać, że z iom k om  naszym  nie  brak  
w  tej dzied zin ie  p o m ysłow ości.

S p ożyw ając  obiad w „ K am era ln ej11 przy  
u l. F iltrow ej z dużym  zd ziw ien iem  zau ­
w a ży łem  na nożu ta jem n iczy  nap is „sto- 
jad to  n ierd zew n e" . Co to m a zn aczyć , pro­
szę  obyw ate li?  A jeże li Już „jad ło"  to d la ­
czeg o  ty lk o  „sto" , a n ie  „tysiąc"? M amy 
o b ecn ie  w  W arszaw ie F estiw al M łodzieży. 
N iech b y  k tóry  z zagran iczn ych  gości za-

k a ś t y  zabezpieczeni są przed brud- 
aym  pyłem.

Kominów żelbetowych jest jeszcze 
w Polsce niewiele. Budowa każdego 
z nich przynosi załodze cenne do­
świadczenia. Każdy nowy komin bu­
dowany jest w terminie krótszym (i 
przy o wiele mniejszych kosztach) niż 
jego „poprzednicy". I tak np nowy 
komin na Żeraniu jest o 400 tysięcj 
złotych tańszy od komina w Ostro­
łęce, a tamten z kolei tańszy jest o 
250 tysięcy złotych od pierwszego, 
zbudowanego u nas komina na Że­
raniu.

Doświadczenia uzyskane przy budo­
wie pierwszych żelbetowych komi­
nów pozwoliły ostatnio na Żeraniu 
skrócić czas pracy o 2 miesiące przy 
znacznie mniejszej załodze.

wg. korespondencji 
M. Piątkowskiego

Na motocyklach własnej produkcji
powitali ekipę czechosłowacką 
p r a c o w n ic y  W. F .  M .

W piątek po południu osiedle Ja n ­
ki zaroiło się n ie zw yk łym  t łum em  
Przyjechały dwa, pełne ludzi, auto­
busy i około 40 motocykli.  Cały ten 
t łum ek  rozkwaterował  się przy szo­
sie wiodącej do Stalinogrodu  i za ­
czął wypatrywać...

— Jadą!
— Nie, to nie oni.
— W yruszam y  na spotkanie!
Na m otocyklach produkcji WFM  

pracownicy Warsz. Fabryki Motocy­
kli wraz z pracownikam i PKPG, z 
którym i wspólnie objęli patronat,  
w yruszyli  naprzeciw delegacji cze­
chosłowackiej  — m ów i nasz k o ­
respondent I. Gortat.  — Spotka l iś ­
m y  się na 10 k m  za Jankam i, 60 
wspaniałych autobusów czeskich  
ustrojonych różnokolorowymi flaga­
mi, wiozących 1.500-osobową delega­

cję czeskich festiwalowców  i nasza 
„motorowa“ wiara.

Od pierwszej chwili świetn ieśmy  
się rozumieli  —- entuz jazm uje się I. 
Gortat — chociaż oni mówili po cze­
sku, a m y  po polsku. Część z nas, 
ci, k tórzy jechali na ty lnych siodeł­
kach, wsiedli do czeskich autabusów  
i pojechaliśmy do Janek, gdzie cze­
kała reszta witających z kwiatami.  
A  potem  do W arszawy na kwatery.

(W)

Ostatnia eliminacja k o la rzy przed il M iSM
Kolarska kadra  reprezentacyjna 

przygotowująca się do startu  w II 
MISM rozegra w niedzielę na uli­
cach Warszawy wyścig eliminacyjny, 
po którym ustalony zostanie ostate­
czny skład reprezentacji Polski na 
Igrzyska. Trasa wyścigu eliminacyj­
nego długości 180 km przebiegać bę­
dzie w obwodzie zamkniętym uiica- 

p am iętat sobie to  s łów k o. B ęd zie  później ! mi: Wybrzeże Gdańskie — Wybrzeże 
z  up orem  tw ierd z ił, że „stojadlo"  to po Kościuszkowskie — Karowa — Kra- 
p o isk u  „nóż", a  n a jd z iw n ie jsze , że m y, kowskie Przedmieście — Miodowa — 
D oląey nic o tym  n ie  w iem y! (Fi.) | Bonifraterska — M uranowska — No-

Błyskawiczny remont kliniki
p r z y  u l.  K a r o w e j

W  ciągu jednego miesiąca przebu­
dowano i całkowicie odnowiono wg 
potrzeb nowoczesnego położnictwa i 
ginekologii gmach Kliniki Chorób 
Kobiecych i Położnictwa przy ul. 
K arowej N r 2.

T ak  szybkie przeprowadzenie re ­
montu  jest zasługą Pomocniczej Spół­
dzielni Budowlanej „Syrena" oraz 
pracowników kliniki, sióstr i salo­
wych, któpe w drodze zobowiązania 
podjętego dla uczczenia święta 22 
żipca współpracowały przy remoncie

szpitala z murarzam i i malarzami. 
Zmniejszyło to znacznie koszt inw e­
stycji oraz umożliwiło szyokie udo­
stępnienie kliniki pacjentkom.

Unowocześnienie szpitala jest po­
ważnym wkładem inwestycyjnym  
Akademii Medycznej w Warszawie. 
W klinice jest 160 łóżek położni­
czych i ginekologicznych oraz 90 
łóżeczek dla niemowląt i wcześnia­
ków, 3 sale operacyjne, dwie sale 
porodowe, pracownia rentgenologi­
czna, laboratoria.

wotki — Mickiewicza — Plac Komu- 
rcy — Krasickiego. Na tej samej t r a ­
sie rozegrany będzie 11 sierpnia wy­
ścig kolarski w czasie Igrzysk.

Do wyścigu, oprócz 14-osobowej 
kadry, dopuszczono kolarzy zrzeszeń, 
nie objętych przygotowaniami. Ma­
my nadzieję, iż tym razem kadra
nasza zdobędzie się na nieco więcej 
ambicji i bojowości, niż w ostatnich 
swych startach i że zdopinguje ją 
do tego udział w wyścigu młodych 
zawodników, którzy będą atakować 
pozycje dotychczasowych reprezen­
tantów.

S ta r t  wyścigu o godz. 8 przed 
przystanią Sparty  na Wybrzeżu 
Gdańskim. (W.Sz.)

Wyjaśnienie
We wczorajszym numerze publi­

kowaliśmy rozmowę z dyrektorem  
teatru  francuskiego, którego zespól 
przybył na Festiwal. Sprawozdawca 
„Życia" w prafeti festiwalowym po­
śpiechu zanotował błędnie i podał do 
druku nazwisko dyrektora, które 
brzmi JACQUES FABBRI a nie Fa- 
brici.

Za tę szybkościową gaffę przepra­
szamy dyr. Fabbri i jego miły zespół. I czersk iego”

S F e & t s w a i & u j «

służba porządkowa
Praw ie każdy plac, park 1 d z iesią tk i ulic  

W arszaw y, to m ie jsca  p rzysz łych  im prez  
urządzanych w czasie  F estiw a lu  M łodzie­
ży, P rzew ijać się przez n ię  będzie  w ie le  
ty s ięcy  p u bliczności. T oteż spraw a po­
rządku p u blicznego w tych  m ie jsca ch  jest 
bardzo w ażna. W zw iązk u  z tym  już teraz 
K om itet F estiw a low y  p om yśla ł o stw o rze ­
niu sp ecja ln ej służby porządkow ej. F u nk­
cję  tę p e łn ić  będą w arszaw scy  robotn icy  
i u rzęd n icy , delegow an i z zak ład ów  pracy.

Poznam y ich po b ia łych  opaskach  z n a­
drukiem  „Służba porządkow a". Z adaniem  
Ich będzie przede w szystk im  pom oc M ili­
c ji, toteż na ogól będą jej tow arzyszyć  na 
ulicach.

W czasie F estiw a lu  będzie działała tak że  
druga grupa s łużby  porządkow ej, różniąca  
się  n ieb iesk im  kolorem  opasek . A i zada­
nia jej będą trochę inne. Do jej ob ow iąz­
ków należeć będzie zap ew n ien ie  porządku  
na imprezach'., a w ięc kontrola b iletów , 
ud zielan ie in form acji itp.

O czyw iście , n ie trzeba chyba m ów ić , że 
sprawa porządku publicznego to n ie  ty lk o  
sprawa sp ecja ln ej służby, ale i w szystk ich  
w arszaw iaków , (in)

i

I E 4 T K 1
g. 19: N arodow y (P lac T eatralny) — Ma­

ria Stuart (zam ku.), pon. n ieczyn n y , O pe­
retka (p u ław sk a  33) — N oc w W enecji, 
pon. n ieczynna, Opera (N ow ogrodzka 49), 
— H aika, pon. — Hrabina, S<ttyrykow -Sy- 
rena (L itew ska 3) 15.30 i 19 D iabli nadali, 
yon. n ieczyn n y , W spółczesny (M okotow ­
ska 13) — Cióń boną tera, pon. m e c z y m y ,  
g. 18: K leks (K onopnickiej 6) C zarodziej­
sk ie  w rzeciono, pon. — C zarodziejsk ie
w rzeciono; g. 17: L alka (Pałac K ultury/
K rzesiw o, pon. — K rzesiw o; g. 20, poniedz.: 
P olsk i (K arasia 2) — Mąż i żona, K am e­
ralny (Foksal 16) — T aa ie  czasy , P ań stw o­
w y Teatr ż y d o w sk i (K rólew ska 13) — M eir 
E zofow icz. P ozosta łe  teatry  n ieczyn n e

g. 20: „G roteska" z K rakow a (nam iot 
cyrk ow y  przy ul. Ś w iętok rzysk iej, róg E. 
Plater) — niedz. i pon. — Igraszki z d ia- 
b. m.

c y r k  K om ików . Praga, nap rzeciw k o  
Dw. W ileńskiego, g. 15.3Ó i 19.

it i A

Odpowiedzi Redakcji
K RYSPIN SIENNICKI. Z nadesłanego  

w iersza n ie  skorzystam y.
RYLEWICZ TADEUSZ. W spraw ie p rze­

szk olen ia  w ojsk ow ego  n a leży  zw rócić się  
do W ojskow ej K om endy R ejonow ej, której 
ob yw ate l pod lega . -

PRACOW NIK UMYSŁOWY. Z propozy­
cjam i O byw atela  n ie  m ożem y się zgodzić. 
W yłączen ie prądu lub gazu je s t n ie jed n o­
krotn ie jed yn ym  sposobem  zm uszen ia  op ie­
sza łych  ab on en tów  do uregu low an ia  ra­
chunku.

ZYGMUNT Z W ARSZAW Y. W sprawie  
pracy należy  zg łosić  się do Sam odzielnego  
Oddziału Z atrudnien ia , W arszawa, ul. P od­
w ale nr 23.

C. W. L icea P ed agogiczn e  m ieszczą się w 
W arszawie przy ul. S taw k i 5, ul. C zernia­
kow sk iej 128, ul. O bozow ej 60, ul. Karola 
W ójcika 3.

PRACOWNICY PRACOW NI KONSTRUK ­
CYJNEJ. P rosim y o zg łoszen ie  się do n a­
szej red akcji, W arszaw a, ul. M arszałkow ­
ska nr 3/3, celem  zapoznania się z w y ja ­
śn ien iem  M in. P rzem ysłu  M ięsnego i Mle-

g. 16, 18, 20, 22: M oskwa (P uław ska 19) — 
niedz. i pon. — U li parobek, Praha (Ja­
g ie lloń sk ą  24-26) — nićdz. i  pon. — M aclo- 
via, P olon ia  (M arszałkow ska 56) — niedz. 
i pon. — Z łodzieje  i po licjanci; g. 13, 15, 
17, 19, 21: P alladium  (K n iew śk iegb  7) — 
nieaz . i pon. — D estinćes: g. 15, 17, 19, 21: 
1 Maj (Fodskąrbiriska 4) — niedz. i pon. 
— D ziś w ieczór gram y, W—Z (Leszno 19)— 
niedz. i pon. — C yw il na stad ion ie, O chota  
(G rójecka 65) — niedz. i pon. — Rio Esco- 
dido, S to lica  (N arbutta 50a) — niedz i 
pon. — B aryłeczk ą , Syreną (Inżynierska  
i> — n ieaz. i pon. — Za cen ę  życia , Tęcza  
(Suzina 4) — N iedz i pon. — Pustelnic. 
P arm eńska  I ser.; g. 15, 17, 19: Lotnik
(P ow stań ców  1) — N oc w  W enecji, O lsz­
tyn  (W iochy) — N eąpolit& ńczycy w Me­
d io la n ie  (pon. g. 17, 13; N eap o iita ń czy cy  w  
M ediolanie), R adość (Radość) — D zieln ica  
cudów ; g. 10, 12, 14, 18, 20, 22, Przyjaźń  
(Pałac K ultury) — n iedz. i pon. — Przed  
potopem ; g. 11, 12: M łoda G w ardia (Pałac  
K ultury) — n iedz. i pon. — Lam pa A lla- 
dyn a; 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21: M uranów  (PI. 
D zierżyń sk iego) — n iedz. i pon. — P ob yt  
N ehru W ZSRR; g. 21: L etn ie  (R ozbrat) — 
niedz. i pon. — H am let. Od g. 16 do 22: 
Sląśk  (Ż uraw ia 3-5-7) — film y  d ok u m en ­
taln e prod. zagr. w  jęz . obcych . Od 31.VII 
do 7.VIII. OZK o d w ołu je  f ilm y  w  kin ie  
L etnim  na stń d ión ię  K olejarza ze  w zględu  
na rozgryw an e tam  zaw ody sportow e.

d od atkow e w  n a stęp u ją cy ch  p u n k tach  i  
i godzinach:

g. 16, 18.15, 20.30: K lub MO, u l. K arow a  
— niedz. i pon. — W róg p u b liczn y  nr 1: 
g. 16, 18, 20: M iastoprojekt, M arszałkow ­
ska 77 — niedz. i pon. — Z agubion e m e­
lodie, A ula SG P iS, R ak ow ieck a  6 — n iedz. 
i pon. — Cud w  M ediolanie.

E krany na w o ln ym  p ow ietrzu  — g. 21: 
Park ZOO, A l. Ś w ierczew sk iego  — n iedz. 
C eluloza, pon. — Pod gw iazdą fry g ijsk ą ;  
ul. A lberta  (K olo) — niedz. — M itria K o­
kot, pon. — B ez adresu; PI. Jedn . R ob ot­
n iczej — niedz. — Ś w ię to  naszej m ło d o ­
ści, pon. — W ystaw a R olnicza w M oskw ie  
i N ieco d zien n y  m ecz: P lac szk oły  TPD ul. 
N o w ow iejsk a  —« n iedz — M osk iew sk i
K rem l, B racia  Lu, pon — G w iazdy m uszą  
płonąć; PI. Ż elazn ej B ram y — n iedz. — 
Jan M atejko, pon. — P rzygoda na M orzu 
C zerw onym .

K A fi) I O

P O tU *  KI
g. 10, 12: M oskw a — P rzygod y  m ałego  

Sarm iko, P o lon ia  — O pow ieść 6  Złym w ie ­
trze, 1 Maj — Lam pa A llad yn a , W—Z — 
Przygoda na M orzu C zerw onym , O chota  
— K opciu szek , S to lica  — Sadko, S yren a  — 
M łode serca; g. 11, 12, l i :  M uranów  -  
Jabłonka o z ło c isty ch  jab łk ach ; g. 11: 
Palladium  — W ęgiersk ie  m elod ie; g. 12. 
Praha — W cyrk u . Ś lą sk —Janosik ; g. 9, 11: 
T ęcza — M ąksym ek; g. 11, 13: L otn ik  — 
D rużyna, o lś z ty n  — D um na k ró lew na; g 
13: R adość — Ćzuk i H ek.

O prócz norm aln ych  sean sów  w  kinach, 
w y św ie tla n e  będą w  ok resie  F estiw alu

na dzień 3l.VH.1935 r. (n ied ziela)

Na f i l i  1322 m.
Program  5.53 1U.50. W iad.: 6.00 7.00 16.00 

2U.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. rad. 7.15 Przegl. „.ra­

sy stoi. 7.20 K onc 7.50 S p ortow cy  w ie jscy  
na start 8.00 W ieś tań czy  i śp iew a 8.15 
Mel. film . i operet. 9.00 Odpow. „Fali 49" 
9,12 Muz. popul. 10.00 K onc so listów  10.57 
K onc. życzeń  12.04 P rzerw a 13.05 P rzegl. 
w ydarzeń n u ęazyn ar . 13 25 Mel tan. 14.05 
Aud. dla w si 14.15 P ieśn i i p iosenk i róż­
nych narodów  14.45 Muz. 15.00 Muz. roz­
ryw kow a 15.15 Transm . z o tw arcia  V 
Św iat. F estiw alu  M łodz. i Stud 18.00 Muz.
18.30 Scena polska — Jan K reczm ar 19.?0 
Na p ięc io lin ii 20 25 Muz. tan. 2.1.15 W esoły  
kram ik 21.30 S łynni w irtuozi — Zino F ranc- 
cescati, sk rzyp ce 22.00 O gólnopol. w iad . 
sport. 22.30 Muz. tan.

Na fali 367 m.
Program : 6.33 11.50 Wi.Ad.: 6.40 8.00 17 00

21.30 23.50
6.43 K onc. 7.50 Kai. rad. 8.15 Mel. film . 

i operet. 8.30 K onc. popul. 9.00 „Z orany  
ugór" fragm . pow M. Szołochow a 9.20 Z e­
społy  św ietl. przed m ikrof. 9.40 „ P a w ełek  
i Hanka w ogrodzie zoo log iczn ym " — 
słuch, dla dzieci 11.00 „T ym czasow y K o­
m itet R ew olu cy jn y  w B iałym stoku "  pog.
11.15 Muz. lud. 11.30 Ś p iew acy  polscy  — 
A. B olech ow ska , sopran 12.04 K onc. m uz. 
poi 13 00 Jak P olska długa i szeroka 13.30 
Muz. dla w szystk ich  14.05 „W ielki bieg"  
w od ew il 15.00 C ałokształt tw órczości C ho­
pina 15.30 Z życia Z w iązku R ad zieck iego  
16.00 Konc rozryw k. 17.05 F e lie t a k tu a ln y
17.15 Muz. lud. 17.45 D uet fortep ian ow y  
Rawicza i L andauera 18.00 Na fa li hum oru

satyry  18,30 Muz. tan. i rozryw k. 19 30
Otworzenie konc. Ork K am eralnej z ie ł -  

sin ek  z okazji F estiw alu  S ib eliusa  20.00 
Mel tan. 20.30 „R ytuał rodu M usgrave‘ów"  
opow  Conan D oy!e‘a 21 00 W ieczorna se ­
renada 22.00 Muz tan. 22.30 W iad. sport. 
22.40 Muz. rożn ych  narodów .

Druk. RSW „PRASA" M arszałkow ska 3/5 
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/
/ FA C H O W C Y  żO & źU K iW A N i

fc-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOW EGO (gr. III F), KSIĘGO­
W EGO FINANSOW EGO (IV F) z p raktyką  w sp ó łd zie l­
czo śc i, do zak ładów  fry z jersk ich  zatrudni SPÓŁDZIEL­
N IA  FRYZJERÓW  „W SPÓŁPRACA" D zielna  15 (M ura­
n ów , dojazd  Sądy, pop rzeczna Sm oczej). 955-1
INŻYNIERA LUB TECHNIKA BUDOW LANEGO i IKS 
PEK TÓ RA ze  zn ajom ością  k on tro li fin an sow ej zatrudni 
zaraz STOŁECZNY ZARZĄD K IN , Jag ie lloń sk a  26.
, ______________________________________ ___k 4771-0
INŻYNIERÓW , TECHNIKÓW  i MAJSTRÓW  z zakresu  
b u d ow n ictw a  ląd ow ego  N A  STANO W ISK A' IN STR U K ­
TORÓW zatrudn i n a ty ch m ia st BIURO POMOCY TECH­
NIC ZN EJ M INISTERSTW A BUDOW NICTW A PRZE­
MYSŁOWEGO, W arszaw a, P lac  D ąb row sk iego  2 (b udy­
n ek  M etrobudow y) zg łoszen ie  D zia ł K adr w godz. 7—12.

k 4764-1
TECHNIKÓW  DROGOWYCH oraz W YKW ALIFIKOW A­
NYCH KREŚLARZY z p rak tyk ą  zatrudni n atych m iast  
B IU R O  PROJEKTÓW  BUDOW NICTW A KO M UNALNE­
GO „STOLICA". Z głaszać się  do S ek cji K adr, W -wa, 
A l. Sta lina  24, pokój 30L k 3752-1
W YSOKO KW ALIFIKOW ANE KRÓJ CZYNIE do k o stiu ­
m ó w  scen iczn y ch  i lu d ow ych  oraz MUZYKOW -KOPISTOW  
do k op iow an ia  m ater ia łów  m u zyczn ych  zatrudni CEN­
TRALA OBSŁUGI PRZEDSIĘBIO RSTW  i INSTYTUCJI 
ARTYSTYCZNYCH . Z głoszen ia: K adry, L w ow ska 11, 
IV piętro . . k 2938-1
TECHNIKÓW  ZAOPATRZENIOW CÓW  W YSOKOKW A­
LIFIKO W ANYCH ze zn ajom ością  obróbki m eta li za­
tru d n i PRZEDSIĘBIO RSTW O ZAO PATRZENIA W CZĘ­
ŚCI ZAM IENNE M ASZYN BUDOW LANYCH — W ar­
szaw a, P ań sk a 66. W ynagrodzen ie  zgodnie  z Ukł. Zbiór, 
w  B u d o w n ictw ie . , k 3727-1
PROJEKTANTÓ W  I KREŚLARZY branży sanitarnej 
oraz PROJEKTANTÓW  DROGOWYCH zatrudni n a ty ch ­
m ia st M IASTOPROJEK T STO LICA-PO ŁUDNIE, W ar­
szaw a, K rólew sk a  27. Z głoszen ia  w  D ziale  K adr, par­
ter . p. 145. _________________________  k 5623-0
liM iit t ia t tu W  iw Jił/iLU K bO W  (uuiobki piajjiyuzbfej me­
ta l i), INŻYNIERÓW  MECHANIKÓW do kontroli kon  
stru k cji, INŻYNIERÓW  MECHANIKÓW POMIARÓW  
COW. INŻYNIERÓW  RADIOTECHNIKÓW , INŻY N IE­
RÓW MECHANIKÓW KONSTRUKTORÓW , INŻYNIE­
RÓW ELEKTRONIKI, INŻYNIERÓW  TECHNOLOGÓW  
TECHNIKÓW  MECHANIKÓW, RADIOTECH N lKOV 
W YSOKOKW ALIFIKOW ANYCH ŚLUSARZY M ASZY­
NOW YCH, FREZERÓW NARZĘDZIOWCÓW, TOKARZY  
SZK LARZY, APARATUROW YCH, SIP1ARZY, STRUGA- 
ĆZY, SZN Y C 1ARZY -  zatrudnią  natych m iast Ż A K U  
DY WYTWÓRCZE LAMP ELEKTRYCZNYCH IM RO 
ŻY LUKSEM BURG W a r s z a w a  K a rolkow a 32 44 k 
KONSTRUKTORÓW  MECHANIKÓW oraz KIEROW NI­
K A  SEKCJI PLA N O W A N IA  zatrudni BIURO PRO JEK ­
TOW O-KONSTRUKCYJNE INSTALACJI PRZEM YSŁO­
WYCH w W arszaw ie, ul. M ęcińska 15 — G rochów , tei
9-12-19. ______________ E 5596-
F ACH OWCO W W Z A K R E S IE ’ PROJ KKTOW AN 1A w 
branżach in sta lacji san itarn ych , e lek try czn y ch  1 k on ­
stru k cji oraz arch itek tu ry  jak rów nież KOSZTORY  
SANTA dla projektów  m ech an iczn ych  zatrudni n a ty ch ­
m iast NA STANO W ISK A PROJEKTANTÓW , ST. A SY ­
STENTÓW , ASYSTENTÓW  na pełny e ta t M1ASTOFRO 
JEKT STOLICA — WSCHÓD, Dział Kadr, u l Św ięto  
krzysk a  20/22, pokój 525, V piętro, godz. 6—12. k 4766

PRACA
C ukiern ik  i pom oc potrzeb  
ni. W iadom ość, Sta low a 33 
(sk lęp) _  950-1
G osposia  na przychodne  
do m ałego  gospodarstw a po 
trzebna. R eferen cje . Z gło­
szen ia: Ł ow ick a 17 m. 41. 
P on ied zia łek  godz. 10—20.

____ _____   840-1
G osposia w yk w alifik ow an a  
do rodziny  z n iem o w lę ­
c iem  potrzebna od zaraz — 
F reta  30/32 m. 6a, od 11—17.

832-1
G osposia do m ałej ródziny  
p iln ie  poszuk iw ana, r e fe ­
ren cje  kon ieczn e . B agate­
la  15 m. 59, tel. 4-20- j4.

954-1
P oszu k u ję  od zaraz gosp o­
dyn i do d w óch  osób i m a­
łego  dziecka, P lac  K o n sty ­
tu cji 5 m. 43. 783-1
P otrzebna  w y k w a lif ik o w a ­
na i sam odzielna gosposia  
do 2 osób. R eferen cje  ko­
n ieczn e . Z głaszać się od g. 
10 do 13 San dom iersk a 17 
m .  4.
P otrzeb n a  osoba do 2V2-le t-  
ń ićg o  dziecka na sta łe. 
Z głaszać się  ul. G rochow ­
ska  133 m. 9. te l. 9-15-43 do 
godz. 10 rano. 7303-1
P otrzeb n a  w y ch o w a w czy m  
do d ziecka  rocznego i sa ­
m od zie ln a  gosposia , B rac­
ka 18 m. 77 (sk lep  obuw ia), 
©d 11-19. 757-1

N A U K A
K roju , szyc ia , m od elow a­
nia u czy  in d y w id u a ln ie  d y -  
"om ow ana m istrzyn i. N o­

w y  Św iat 34 m. 5a. 7043-0

Łacina, n iem ieck i — lek cje , 
k on w ersacją , tłu m aczen ia . 
Filo log , Dobra 11 m . 15.

7405-0
M atem atyk i (każdy zakres) 
udzielam . G odzina 10 zł. 
W arszawa 10, skrytka  31a. 
___     6957-0
M atem atyk i, fizyk i, polsk ie  
go, fran cu sk iego , a n g ie l­
sk iego  naucza profesor. 
W spólna 61—16 (drugie po­
dw órze). 6901-
M atem atyk i, in n ych  przed­
m iotów  uczą profesorow ie  
gim n azjaln i. Złota 46—i i .

7272-0
M uzyki fortep ian ow ej u- 
dziela ru tyn ow an y . M oż­
ność ćw iczen ia . W-.wa, So- 
lec 48—13, te l. 633-44. 388-1

N au czy cie lk a  p rzygotow u ­
je  m łod zież , d orosłych  do 
egzam in ów  p ow ak acyjn ych  i 
(m atem atyka, p o lsk i, r o sy j­
ski) D ąbrow sk iego  (Szustra) 
82 — 101. 6211-1

MIEJSKIE PRALNIE I FARBIARNIE
Warszauia, ul. Noujoopaczeiuska

z  A W 1 A D A M  ,1 A J Ą

M??n,a  , ®K8^r’ d ,a1..w y8od y  k ,le n to w * opłaty  -za pranie b ie lizn y , czyWzcżerile I farbow anie  
gatd etob y  01 az tkanin będą pob ierane z DOŁU! to jest przy odoiorze w y k o n a n ej u słu g i.,'

Dążąc sta le  ao  jak  n ajlep szego  i n a jw ygod n iejszego  zasp okojen ia  potrzeb pracującej luuności naszego m ia- 
sta, URUCHOMILIŚMY TEŻ GĘSTĄ SIEC PUNKTÓW  PRZYJĘĆ BIELIZNY I GARDEROBY  

O becnie w każdej d z ie ln icy  W arszawy marny po k ilka lub k ilk an aście  punktów  u słu gow ych  
Oto n iektóre ż d ie sy :

W ARSZAW A-M OKOTOW l
P unkt przyjęć Nr l Al N iep od leg łośc i 153

»» „  14 „ N iep od leg łość) 116
»» a . .  38 Ul P u ław sk a 67
M 99 „  37 „ Puław ską 85
»• n „  38 „ Puław ska 47
» 99 43 M P u ław sk a  65
99 99 . .  59 M N arbutta 4

WARSZAWA-SRODMIESCIE
P u nkt p rzy jęć  Nr 48 ul M arszałkow ska 17

n 99 99 55 „ P oznańska 26
99 •9 | | 49 „ Żuraw ia 47
99 H  M 39 „ T w arda 11
99 99 99 54 Al Jerozo lim sk ie  129
99 •9 99 33 Ul Tow arow ą 2

«  IR 5 Ż elazna 34
,p 99 99 51 „ D zielną 15
pp 99 99 6 „ Krak Przedm ieście
99 99 99 23 „ Tam ka 36

W ARSZAW A-OKĘCIE
Punkt przyjęć Nr 29 Al K rakow ska 82

W ARSZAW A-W OŁA
P u nkt przyjęć Nr 52 ul O kopowa 25 a

n „ „ 30 „ W olska 59
.. » „ 64 Chłodna 18

W ARSZAW A-PRAGA  
Punkt przyjęć Nr 12 ul. Sta low a 40

» „ „ 32 „ L istopada 14
» •> » 2 B ródnow ska 2
•> „ „ 20 „ Targow a 67

'n „ „ 50 „ Targow a 61
•i 11 ii 53 „ Targow a 4

WARSŻA WA-GROCHOW  
P u nkt p rzyjęć Nr 18 u l  G rochow ska 263

.. .i 1, 21 „ Zarńieniecka 87
•» 1, ,1 22 „ M ińska 7

W ARSZAW A-SASK A KĘPA  
P u n k t przyjęć  Nr 17 u! Francuska lS
war  sza  w a -Żo l ib o r z
P u nkt przyjęć Nr 41 ul K rasińsk iego .,18 

•> >» 42 „ M ickiew icza 18
W ARSZA W A-CZKRNIAKOW
P unkt o rzy jęć  Nr 31 ul IWicka 6 

« *» 65 „ S tęp ińska
G arderobę do ch em iczn ego  czyszczen ia  oraz farbow ania  w term in ie  przyśp ieszonym  tzh ENPRESSY

przyjm uj^  w szy stk ie  nasze pu nkty  u słu gow e, n a to m ia st b ie lizn ę ty lk o  n astęp u jące: 14 17 30 31 V? 
41, 48, 50. 52. 55, 64. ’ * ’ * ’

UWAGA: OPŁATY ZA USŁUGI WYKONANE EXPRESSEM N A D A L SĄ PŁATNE Z GÓRY.
k 2037

ŚPIEWAKÓW
ąj.enorow , basy

ŚPIEWACZKI
soprany, a lty

TAi\ CERKI
do la t’ 24

t a n gKkzy
do lat 27

zatrudni
PAŃSTWOWY ZESPÓŁ  

PIEŚNI I TAŃCA

„WAilSZAWA’’
-g .oszeiiia  do duia , s. 

ń ia  br. W -w a, ui. Bednar
<ka 7. k 3719

D om ek trzy izb ow y , dużj 
ogród sprzedam . G rodzisk, 
żu ra w ia  8 przy rzeźni.

D om y, w ille  jedn orod zin ne, 
place, m ieszk an ia  sp ó łd z ie l­
cze p o leca m . W ilcza 25—9. 
K upię m ały  dom ek k/W-ar- 
szaw y, C zern iak ow ska . '86 
—28, godz. 18—20. P isem ne  
zg łoszen ia: W arecka 10,
sk ry tk a  79a. 817-1

u c T o y i T
[wŹMAcBKSeY I OWIŻWUllI 
C¥ NAPOI NA NATURALNYCH 
SOŁACH OWOCÓW POLU 
DNIOWYCH ISPE CIALNYCH' 

KRAJOWYCH

W ZBOGKOIW  DODATKOWO

Warszewska Spółdzielnia Pracy 
Witaminizowanych Środków Spożywczych 

Warszawa, ul. Żelazna Nr 34

P rofesor p rzygotow u je  do  
egzam in ów  m łod zież , doros­
łych . Zahiedban.ych sk ró­
con ym  system em . Polna  
32—.1. 1140-1

SPRZEDAŻ
A) A m erykanek  m etalow ej 
k on stru k cji gw aran tow a­
nych, specja lna  w ytw órn ia  
B agatela 11, podwórze.

_  5302-0
A kordeon m arki „Ścand al- 
11“ 120 basów , ?1 registrów  
sprzedam , ul. Prosta  55 m. 
15. 6163-0
A kordeon 80 basów , 7 re­
g istrów  sprzedam . O chota, 
B ialobrzęska 29 m. 16. 
Fredki hod ow lan e e lk i c ie ­
m ne, bia łe sprzedam . Twar 
da 32—30. *478-1

H ydrofor k om p letn y  dla 
dom ku jedn orod zin nego  o- 
raz zespół pom py o w y d a j­
ności 5000 litr. na godz. z 
siln ik iem  sp alin ow ym  n i  
b enzynę i inn e sprzeda P a­
trycy , P lac G rzybow sk i 8.

__ 888-1

Izbę m ieszk alną  um eblow a  
ną (m ożna przew ozić) sprze 
dam . Twarda 52—30. 5477-1

K ociaki sy jam sk ie  (p och o­
dzenie Szanghaj) sprze­
dam . W ilcza 22—8, prawa 
o ficyn a , oprócz n ied zie li.

7086-1

M otocykl WFM sprzedam . 
W arszawa, Szustra 27 rp- 9- 
W iadom ość po godz. 18.

876-1
M otocykl „BMW" 250 ccm  
śprzedam . Hoża 39 m . 41.

7441-1
Sam ochód osob ow y  DKW  
4 oraz m otocyk l NSU  200 
(stan idealn y) sprzedam . 
W łochy, ul. P rom ien ista
5—5. __    7373-1
Sam ochód BMW dw u osob o­
w y sp ortow y (stan dosko­
nały) sprzedam . Bracka 5 
m, 2, te ł. 8-80-58. 886-1

Sprzedam  DKW „IFA" 
D laehowana. Pr&ga, Wio­
senna 1, 894
Sam ochód osob ow y „M er­
cedes"  170 (stan bardzo do­
bry) sprzedam , tei: 4-39-53. 
oglądać W arszawa, Sęko- 
e ih ska 14, _od 17—19. 928-1
Sprzedam  now ą zagran icz­
ną e lek try czn ą  m aszynę  
do szyc ia . R utk ow sk iego  
18,6, tel. 6-31-23, godz. 17— 
21. ■ - 909-1
Sprzedam  pian ino „S ch roe­
dera" w b. dobrym  stan ie , 
stó ł ok rągły , szafę, kredens, 
i szafk ę  do pAtefonu. W ia­
dom ość, W ilcza 54a m. 3 
(p on iedzia łk i i p iątk i cały
dzień). _______   796-1
Sprzedam  niedrogo w óz o- 
gum ow an y. W iądom ość Gór 
czew sk a  140, K osińska Bar­
bara. 5492-1
W ózek in w alid zk i now y  
sprzedam . W ilcza 60—7.
80 słupk ów  w ysok ośc i 2,35 
p ócyn k ow an ych , do op łofo- 
w.ania sprzedam . S tan iszew  
ski Ed„ K rotoszyn , Arm ii 
C zerw onej 29. 450-1

D yw an persk i lub ręczny  
ży w ieck i kupię, tel. 9-25-62. 
„Ziindapp" 500 z p rzycze­
pą Sprzedam stan dobry. 
H etm ańska 2a—2.

NIERUCHOMOŚCI
A) Wilią jednorodzinną -  
M okotów, dom śród m ieście  
Ośrodek pod w arszaw sk i, du 
zy sad, w illa skan a lizow a­
na, m órg «adu, - podm ie)- 

ka dzr/Tki hektarow e nl i . 
ce bu dow lane sprzedam  
N ow ogrodzka 42 m 1

7011-0
D om ek jed n orod zin n y  n o ­
w y, w sze lk ie  W ygody, siła, 
1.400 m placu przy lin ii 
e lek tryczn ej sprzeda (bez 
pośred ników ) w łaścic ie l. 
B ielan y , L isow ska 52 m . fl. 
D om ek jed n orod zin n y  b li­
sko autobusu, ko le i sp rze­
dam okazyjnijł. W awer, 
Górna 24. 979-1
Dom siedinioizbow;v (w olne  
dwą pokoje Z ku ch nią  d lś  
nab yw cy) ogród ow ocow y  
tysiąc m etrów  k w adrato­
w ych sprzedam . K ułagow - 
ska, C hodaków  k /S och acże-  
wa, C hopina 28 463-1

Kupię każdą n ieruchom ość  
Bom, w ilię , plac, gospodar­
stw o, teren  do 'parcelacji, 
iaskaw e zgłoszen ie , Ą l. J e ­
rozo lim sk ie  51/10, te i. 8-93-42 
M ilanów ek . W illa jed n oro­
dzinna noWa m urow ana  
skanalizow ana czterbizbo- 
wa, p lacu  1600 m kw ładnib  
za lesion ego  oraz dom ek  
pięcioizboW y blisko stacji 
piln ie sprzedam , A l. J ero ­
zo lim sk ie  51/10. 7366-0
M okotów . P ó ł w illi w y łą ­
czonej — 3 pok oje ku ch nia  
w ygod y, cen tra ln e, p ierw ­
sze p iętro, garaż, te le fo n , 
ogródek —- p iln ie o "•, oię< 
Al. Jerozo lim sk ie  51—10.

7367-0
Pod kow a L eśna. D om ek  
now y, w oln y  do zam iesz­
kania, d rew n ian y  (2 pok o­
je, ku ch nia , p lacu  1.100 m e­
trów), 25 d rzew ek  ow o co ­
w ych  — tan io  sprzedam , 
P oznańska 38—15, do 11 i 
15—18.__Z__  7473-1

Place b u d ow lan e  b lisko  
W arszawy z planam i za­
tw ierdzonym i w dużym  w> 
borze poleca, Al. Jerozo- 
lim sk ie  51/10. 850-1

P ołow ę w illi (dw urodzinna) 
z ogród k iem  na M okoto­
w ie  sprzeda w ła śc ic ie l (tel
4-47y07.____    6603-1

Ritdość — dom ek  jed n oro­
d zinn y, 2 pok oje, kuchnia , 
łazienka , w sze lk ie  w ygod y , 
blisko stac ji n ied rogo  sprze  
da w ła śc ic ię l. W iadom ość: 
Bazar R óżyck iego  budka  
133. 7335-1

Sprzedam  dom  m u row any  
k ry ty  blachą, 11 izb i plac  
przy lin ii e lek try czn ej. W ia- 
uoraość: K obyłka kpio War 
szaw y, Ż erom skiego  15, 
H ilm an tel. 947-1

W illę w oln ą  do zam ieszk a­
nia  przy stac ji R ybienk o  
L eśne G ąszew ską, placu  
2500 m . za lesion ego  sprże- 
dam  tan io . W iadom ość na 
m iejscu  lub P odkow a L ęś- 
na, tel. 90-68. 758-1

Odświeżanie
farbowanie
obu w ia i artyk . skórzan ych  
p łaszczy, torebek , kożusz­
ków . S p ecja ln ość: obuw ić  
letn ie  na’ biało . i czerw ono.

Al. JEROZOLIM SKIE 29 
(w podw órzu)-.

914-1

LOKALE
Dam p om ieszczen ie  k u ltu ­
ralnem u sam otnem u panu  
O ferty; „7438" B iuro O gło­
szeń, P ozn ań sk a  38. 7438-1
Dwa duże p ok oje  z k u ch ­
nią  na MDM zam ien ię  la 
pokój z k u ch n ią  i łazienką. 
O ferty „7327" B iuro  O gło­
szeń, P oznań sk a 38. 7327-1
Inżyn ier sam otn y  p iln ie  po 
szu k u je  p om ieszczen ia  O- 
ferty  „7365“ B iuro O gło­
szeń, P oznań sk a 38. 7365-1

K aw alerkę z w ygodam i i 
ceń tr. ogrzew . w śród m ie­
ściu  ząm iem ę na podobne, 
najch ętn iej M ok otow -Ż oli­
borz. O ferty  „890“ B iuro  
O głoszeń , P oznań sk a  38

890-1
Lokal 4-izbow y ze słu żb o­
w ym  (centra lne, kom fort) 
przy ul. N arbutta  zam ien ię  
na 3-izbow y o tych  sam ych  
W alorach — m in im um  60 m  
kw  pow ierzch n i. O ferty  
,,755/11" B iuro O głoszeń , 
P oznań sk a 38.

755-1
M ieszkanie jed n o izb o w e  no  
w oczesn e  — w szy stk ie  w y ­
gody  zam ien ię  na pokój z 
ku ch nią . O chotą K opińska  
36A—17, S k łod ow sk i. 5349-1 
PÓkój, k u ch n ię , przed po­
kój (w eranda i ogródek) 
w S k o lim o w ie  zam ien ię  na 
m ieszk an ie  w W arszaw ie  
O ferty „839", B iuro O gło­
szeń , P oznań sk a 38. 839-1
O dstąpię ud zia ł jed n op ok o­
jow ego  m ieszk an ia  sp ó ł­
dz ie lczego . O ferty: R aszyń- 
ska 12—15. W asiak. 9883-1

Ż am ien ię  w  P od k ow ie  L eś­
nej b lisko  stacji sam od zie l­
ne dwa pok oje, kuchnia, 
łazienka, te le fo n  na podob  
ne w W arszaw ie. W arunki 
do om ów ien ia . O ferty  
„1136/11“ B iuro O głoszeń , 
P oznańska 38. 1136-1
Biwrucnię pokój z ku ch nią  
sam od zieln e w śród m ieś­
ciu  na pokój z u ży w a ln o ś­
cią łazienk i. O ferty . 7377", 
Biuro O głoszeń , P oznań sk a
38.   _ _ 7377^
Z am ienię 2 pok oje, k u ch ­
nia, łazienka, w y g o d y  — 
piękn e (Z alesie) na 2 od ­
d zie ln e  W arszawa. W arun­
ki do om ów ien ia . O ferty  
„769/11“ B iuro O głoszeń , 
P oznańska 38. 769-1
Z am ien ię  2 -p ok ojow e now o  
czesne m ieszk an ie  w B ie l­
sk u -B ia łe j na pokój z ku­
chnią w  W arszaw ie. Ofer 
ty ,?760" B iuro O głoszeń , 
P oznańska 38. 760-1
Z am ien ię  m ieszk an ie  dw u -  
pok ojow e n ow oczesn e  oraz 
lu k su sow ą  kaw alerk ę  na  
trzy pokoje, albo dw a po­
koje  duże. O ferty  „885" 
Biuro O głoszeń , P ozn ań sk a  
38. 885-1
Z am ien ię  2 pokoje z k u ch ­
nią w M ilanów ku ha podob  
ne w W arszaw ie. W arunki 
do om ów ien ia . O ferty „843" 
Biuro O głoszeń , P oznańska  
38. 843-0

__________R Ó Ż N E ___ _______
A m eryk an k i m eta low ej kon  
stru k cji, tap czany am ery­
kanki tap icersk ie  So lid n e, 
niedrogo. „K anadyjka",
Sm olna 11. 5905-0
Mam k artę  rzem ieśln iczą  
(bieliżniars.tw o). -Poszukuję  
sk lepu , cjcęśći lub spółka. 
W iadom ość: N obla 9 m. .5. 
D m ow ska. 7397-0

P ięk ne m ieszk an ie  pięci- iz- 
bow e, ogródek  300 m (10 
km  od S talinogrodu , po­
łączen ia  tram w aj i  autob. 
60 kursów  dzienn ie) zam ie­
n ię  na eztero izb ow e w War 
szaw ić, W arunki do om ó­
w ien ia , O ferty  ,,988‘..' B iuro  
O głoszeń , P oznańska 38.

983-0
Pokój z używ aln ośc ią  k u ­
chn i, łazien k i w dw u p ok o-  
jow ym  m ieszk an iu  w śród ­
m ieściu  zam ien ię  na pokój 
z ku ch nią  w W arszaw ie. 
W arunki do om ów ien ia . O- 
fer ty  „7440" B iuro  O gło- 
sz eń , P ozn ań ska 38. 74id-l 
Z am ien ię  dw a p ok oje  z k u ­
chnią , w ygod am i prócz ła ­
zien k i w  P ło ck u  na podob­
ne lub m n iejsze  w  W arsza­
w ie  lub  oko licy . W iado­
m ość P u ław sk a  227, s to lar­
nia w podw órzu. 7325-1 
Z am ien ię  m ieszk an ie  2 po­
k oje  z > u eh n ią  — ładne, 
duże, s łon eczn e  na I p., bez  
w ygód  w P iastow ie  b lisko  
dw orcó na 1 duży pokój z 
w ygod am i w W arszaw ie. 
O ferty  ,,831“ B iuro O gło­
szeń, P oznańska 38. 831-1

Posadzki układam , cy k lin u -  
ję z w łasn ych , pow ierzo ­
n ych  m ateria łów . N o w o ­
grodzka 43/14 6661-0
K redens szafę  — orzech ow e  
— sprzedam  że la zn a  62, sto  
larz B asiak .

Zegarki firm ow e, naręczne  
zep su te, zn iszczon e zam ie­
niam  na dobre po ren ow a­
cji (wg rów now artości), 
M iedziana 8, m. 14. G ra­
bow sk i. 4658-1

LEK ARSKIE
.ii. .te se ioa  ci.-k (1 <>Kai- 
t io g r a fic /n e  — S w iatło lecz-  
i le tw o  M arszałkow ska 62 

6555 0
Dr G utow ski L eopold  —
'/kórne. w eneryczne. N ow o­
grodzka 6, godz l i —13

6537-0
Dr M ochorow ski — skórne,
w en eryczn e , p łc iow e. 16—18 
Jerozo lim sk ie  49. 7341-0

Dr K azim iera N oyszew sk a  
W yleżyńsk a specja listk a  
chorób oczu w znow iła  przy  
jęcia  S ęk oeiń sk a  3 m . 8 
pon., środ y, p ią tk i od 17— 
18. 1128-1
>oktqrzy: Ż urakow ski, 2u- 

rakow ska-R ataj specjaliści 
.kórne. w łosów  w en erycz­
ne, p łc iow e K rucza 47» 
'przy Jprn7oitm skirh)

5884 n

S.p. JA N  KADECZ
d ocen t P o litech n ik i W arszaw sk iej, 
długol. profesor b. S zk oły  In żyn ier­
sk iej im . W aw elberga i R otw anda. 
b. prezes Stów . S tu d en tów  P olak ów  
w P etersb urgu , odznaczany K rzyżem  
Polonia  R estitu ta  i in. po d łu gich  i 
ciężk ich  c ierp ien iach  zm arł w W ar­
szaw ie dn. 28 lip ca  1955 r., przeżyw ­
szy  lat 66. Pogrzeb  odb ęd zie  s ię  w  
dniu 1 sierpn ia  1955 r. o godz. 16 z 
k ap licy  K ronenbergów  przy ul. ż y t ­
niej na cm entarz ew a n g e lick o -re fo r ­
m ow any do grobn rodź., o czym  za­
w iadam ia pogrążona w  głębokim  
sm utku — R odzina. 1009-1

S.p. M aria S tan isław ow a  
REICH KROWA

zm arła w  O żarowie po d łu g ich  i c ię ż ­
kich c ierp ien iach  dnia 29 lipca 1955 r. 
p rzeżyw szy  lat 90. N ab ożeń stw o ża­
łobn e odb ęd zie  się  dnia 1 sierpn ia  o  
godz. 9 w  k a p licy  parafia lnej w  Oża­
row ie, po k tórym  n astąp i pogrzeb na 
cm entarzu  p ow ązkow skim  do grobu  
rodzinnego (czw arta bram a), o godz. 
11.30, o czym  zaw iadam iają  córki, 
syn , syn ow a, w n u k i i praw nuczka.
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